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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENN IK  DEMOKRATYCZNY

Pod znakiem kruckenkreuzu. — Nieudany lot do stratosfery. 
908  metrów pod wodą. — Polacy z zagranicy odjechali z Wilna. 
Feljeton barani. — Sprawa ojcobójstwa przy ul. Kalwaryjskiej.

Marszalek Piłsudski
powrócił do Warszawy

PAPEN U PREZYDENTA AUSTRJ1

D nia 16 b. i i i . pociągiem  o godz. 8.10 
odjechał z W ilna do W arszaw y po wy w 
czasach letn ich  w  PikieliszL ach Pan Mar 
szalek P iłsudsk i z m ałżonką i córkam i.

Pan M arszałek przybył na dw orzec  
bezpośrednio z P ik icliszck  i po przejścia  
przez salony recept vjne udał się do w o­
zu salonow ego.

Na dw orcu żegnali D ostojnych G oś­
ci p. p. w icew ojew oda Jankow ski, g e n e ­
rał Skw arezyński na czele z dow ódcam i 
pułków-, stacjonow anych  w W iln ie, w i­
cedyrektor PKP inż. M azurowski, prez. 
sądu apelacyjnego W yszyński oraz sze  
tów ie w ładz n iezespolonyeh  II instancji 
(Pat).

WIEDEŃ' .  (Pat).  N o w o m i a n u w a n y  
pose ł  n ie m ie cki  p rzy  rządz ie  aus t r ja c -  
k i ni von Paipen p rz y j ę t y  zos ta ł  p rzez  
p re z y d e n ta  Aus tr j i  Miklas a  k t ó r e m u  zło 
żył listy uwie rzy te ln ia jące .

W IE D E Ń ’. (Pat).  Z okaz j i  "wręczenia 
przez  von  P a p e n a  l istów uw ie rz y te ln ia ­
jąc ych  p re zy d en to w i  r epubl ik i  w y d a n o  
k o m u n i k a t  o f ic ja lny  s t w ie rd za ją cy  t y l ­
ko, że wygłoszono .e rdeczne p rzem ó w

Misja Papena
W lfJ tE ti. (Pat.) W zw iązku ze /.łożeniem  

przez von Papena listów  uw ierzyteln iających  
Ifiplom atisch P oliliseh e Korrespoiitlcnz pisze, 
że stosunki m iedzy N iem cam i i Austrją w kro-

Stan wojenny na kolei wschodnio-chińskiej?
Zaostrzenie się konfliktu

MOSKWA. (Pat). W  zw iązku z now ą  
lalą aresztow ań urzędników  sow iecki h 
da kolei w schodnio-chońsk iej raut kiew  
skic koła polityczne ocen ia ją  sytuację na 
D alekim  W schodzie  jako bardzo pow aż- 
Uą.

Spodzicw ana jest energiczna kimti' 
aki ja dyplom atyczna z*‘ strony so w ie c ­
kiej.

W edle opinji m osk iew sk ich  kol d> - 
|Jloniafycznycli Japonja pragnie z lik w i­
dow ać spraw ę kolei w sch od n io-ch iiisk icj  
przed w ygaśn ięciem  konw encji w aszyng  
•‘niskiej i podjęła now e kroki represy j 
"i' w obec sow icck icgo zarządu kolei, 
pragnąc zm usić delegację sow iecką prze. 
byw ającą w T okio w spraw ie rokowań  
°  sprzedaż kolei do kapitulacji i otlslą  
Pienia kolei za w szelką  cenę. Spodźio-

Min Goering ranny 
poważnie

BER LI Ń,  (Pat).  W e d le  p r y w a t n y c h  
in f o r m a c y j  obr ażen ia ,  k t ó r y m  uległ  Go 
er ing  w czas ie  w y p a d k u  samoch od ow e-  
go, są  dość. p o w a ż n e .  N a ty ch m ia s t  po 
przewiez ien iu  do sz/pitala i d o k o n a n i u  
zdjęć r e n t geno lo g ic znych  po dj ę to  ope 
rac ję  Goer ing był  t r zym any  pod  n a r k o ­
zą przez dwie  godz iny,  Le k a rz e  twier  
dzą,  że rany ,  choć  ciężkie,  ni t  p rz eds ta  
wia ją  żadne go  n i ebezpieczeńs twa.  O p e ­
r ac ję  i skompl ikował  tak t .  że Goer ing do- 

na ł  ob rażeń  w tein s a m e m  mie jscu  n a  
p lecach,  w k t ó r e m  w czasie  wojny  zo 
s ta ł  ranny .

want* ogłoszen ie  przez Japończyków 7 sła  
nu w ojennego na kolei stanow ić będzie  
całkow ite jej opanow anie.

Jak słychać jednak strona sow iecka

nic jest sk łonna do dalszych ustępstw .
M oskiew skie kola polityczno z obu 

rżeniem  zaprzeczają o rzekom ych sp is­
kach kom unistycznych  w M andżurji.

P A in Ż . ffiii.;) korespondent tokijsk i Marasa 
donosi' Minister* Iwo w ojny o g ło siło  kom unikat, 
w który 111 w yszczególn iono  15 zajść na pogra-

Zatargi się mnożą
iiiezu sow iecko-m andżursk im i jak ie zdarzyły­
b y  oil początku. ISząd japoński czyn i o d p ow ie­
dzialnym  za te zajścia  rząd sow iecki.

Plebiscyt w Niemczech

Plebiscyt w Nieinczech odbędzie się, pik 
wiadomo,, w niedzielę 19 1». m. 
rzy odpływają ihi <k*lsze kursy

Marynarze, któ- 
już uhjtaiie od­

d a ją  głosy plebiscytowe.
Wdziany właśnie  m o m e n t  tak iego  głosowa 
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Czyj}- obecnie w now ą fazę. Kanclerz pow ierzył 
m ężowi posiadającem u jego nieogran iczone za­
ufanie m isję usunięcia naprężenia pom iędzy  
W iedićein  a Berlinem . Zarządzenia rządu Rze­
szy pow zięte w ehw iii politycznych  rozruchów  
w Austrji są najlepszym  dow odem , że d la N ie­
m iec sam o przez się jest zrozum iale pojęcie  
państwa integralnego zw iązkow ego. Austrja n ie  
jest zagrożona przez Niem cy.

W daiszyin ciągu . Korespondencja*' w ska­
zuje, że m isja Papena obliczona jest na przy­
szłość. która dotyezy w yłączn ie Austrji i N ie- 
inice. Rzesza zrobiła pierw szy k.-ok. N astępny  
zaieży od rząuu austriackiego.

Likwidacja ..Legionu 
Austriackiego'*

PARAŻ. ( P a t g  K o r e s p o n d e n t  agenc j i  
l l a r a s a  donos i  z B e n  ma. ze a k c ja  r o z ­
w i ą z y w a n i a  t zw. Leg jo n u  Austr jackic- 
go na te ren ie Rzeszy jest  p r z e p r o w a d z a -  
n a  w szybkimi) tempie .  Część cz łonków 
L e g jo n u  A us t r j ack i ego  p rz e t r a n s p o r to -  
w ano  z cen t r a ln ego  ok ręgu  Rzeszy i 
wcielono- do I r o n tó w  p ra c ę  in n y ch  !e- 
g j o n . s l o w  p o r o z m i , - s z c z a n o  ii w ł o ś c i a n  
mieś;  na jący ch '  da le ko  od granicy stu- 
s t r jaekie j .

Landbuncf" rozwiązany
W dlipr V  P**ł.) Sekretarz sianu iki spraw  

bezpieczeństw a rządu austriackiego uakazi uziś 
isłzw iązać organizacji- bojow ą . kniidhllild t. 
z,\. ..Oesterrrichi.sclie Iłaueciiwehr'1, ostatnio  
również zw anej Gruene W etir.

 ogo-------

Okres Plebiscytowy —  
świętem narodu

HERLJ s. 1 P a t ) . Minister  Goebbels  za 
rządz i ł  j a k o  k i e r o w n i k  ur zęd u  p r o p a ­
g a ndy w ym ieszan ie  na ws zys tk ic h  d o ­
m a c h  i u r z ę d a c h  Rzeszy c h o r ą g w i  p a ń ­
s tw o w y c h  od 17— 19 b. m. ce lem z a d o ­
k u m e n t o w a n i a ,  że okres  p le b isc y to wy  
s t a n o w ią  dni  święta  na ro do w ego.

Rokowania o konkordat 
z Hiszpanję przerwane

B E R L I N ,  ( P a t ) .  J a k  d o n o s z ą  z M a ­
dr y tu  prow a d z o n e  w- Rzymie  osobiście 
przez h i s z p a ń sk ie g o  min.  spr .  zagr .  Ro 
m er o  r o k o w a n i a  o k o n k o r d a t ,  nie d o p r o  
wadzi ły  do p o m y ś l n y c h  rezu l t a tów .  Mi 
n is te r  R o m e ro  w na jb l iższych  d n ia c h  o- 
pri izcza Rzym.

fi

W sprawie żyrardowskiej
spodziewane są dalsze aresztowania 5fił®d!?

\

Śledztw o w głośnej spraw u* żyrardo  
w skiej postępuje szybko naprzód, jed­
nakże potrw a ono. w obec ogrom u nia- 
terjału. n iew ątp liw ie przez czas d łuższy.

D ziś sędzia Dem ant przesłuchał tran 
etiskicli dyrektorów  Żyrardowa \e r -  
»h rselia i Caeina. P rzesłuchanie Yer 
nierseba trw ało 15 godzin, Caema 9 go­
dzin. Obaj osadzeni zostali w w iezien iu  
Mokotow skiem .

W kołaełt praw niczych m ów ią, że w 
zw iązku ze śledztw em  w spraw ie Żyrar­
dów a spodziew ać się  należy w najbliż*

Szych tlniaeli jeszcze dalszyelt a r e s z t o ­
wań.

Z anotow ać równieeż. należy, że w śro 
dę przybył do W arszaw y, przeryw ając

tein na kilka dni swćtj wypoczynek , mi 
nister Iteiehman. Jak słychać min. Ite- 
ieiiinun przybył do W arszaw y w zw iąz­
ku ze sprawą Żyrardowa.

200 miljonów złotych
wynoszą szkody wyrządzone przez powódź

W czoraj pow rócił do W arszaw y tiu- 
liistcr kom unikacji Butkiew iez z inspek­
cji terenów  p ow od ziow ych . Jednoczę*  
nic w ładze centralne otrzvitialv już pier­

w sze kw esljonar jusze z terenów ob ję­
tych pow odzią . Jak w ynika z pierw  
szyeli ob liczeń , straty w ynoszą koło  209 
ni i Ronów złotych.

(Pat.) W edług don iesień  z  W a- 
szyngtonu rząd am erykańsk i w najbliższym  cza  
siu m a przystąpić do budow y 2.100 sam olotów  
przeznaczonych dla m arynarki w ojennej. Ma­
rynarka tunery kańska, jak ośw iad ezy l przewód  
niczący kom isji m orskiej izby reprezentantów , 
posiada oko ło  1000 aparatów , a le z nicłi ty lko  
400 jest zdatnych do użytku dla potrzeb w spół 
eztsiie j w ojny, zaś pozostałe 000 jest przesta­
rzałego typu.

Polska na dzies-ątem 
miejscu

B F IU JN . (Pat.) D otychczas punktacja p ły­
w ackich m istrzostw I W ropy jest następu jąca: 
Nit-inn 50 pkt., AYęgry !(l W lochy 11, Francja  
8, C zechosłow acja 5, llo land ja  4 i pól Anglja 
4. Szw ecja 2 i pół, Dunja 2 i t 10-a, Polska  
1 punki. Pozostałe państwa są bez punktów.
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14 Og-̂ i lcpoiskich Targów Futrzarskich w Wilnie
Bilety .w stępu w  k a sac h  ta rg o w y c h  przy  w ejściu  do  ogrodu  B ernardyńsk iego  w  cen ie  80 gr. od  o so b y .  W ycieczk i zam ie jscow e  nie m niej 10-u osób , 
a  m ie jscow e  nie mni^j 25 o só b  —  50 gr. o d  o so b y .  U czn iow ie  i a k a d em ie ) '  40 gr., sze regow cy  armji 10 gr. K a ż d y  W iln ian in , k a ż d y  ku p iec  

tu rys ta , jeżeli chce  m ieć  w y o b ia ż e n i t  o roli g o sp o d a ic z e j  W ilna , m usi  zw iedzić  tę  bezw zg lęd n ie  n a jc iekaw szą  d o ty ch c z a s  im prezę  ta rg o w ą  w  P o lsce

TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY.

Prace nad oddłużeniem rolnictwa

Rwące potoki aa ulicach miast Persji
Dziesiątki ofiar

J a k  się d o w ia d u je m y ,  pro j ek t  oddłii  
żen io wy podzielony będz ie  na  k i lka  d e ­
kretów'  i u c h w a l a n y  b id z i e  s to pn io w o  
przez  Radt; Ministrów w c i ą g u  wrześn ia .  
W  k a ż d y m  raz ie  z a końc zen ia  p r a c  mad 
a k c j ą  oddłużęniow ą sj iodziewać się nale 
ży- pr ze d  1 p a / d z i e r n i k a .  a nie  przed  1 li­
s to p a d a .  j ak  p o d a w a ł y  n ie k tó re  d z i e n ­
niki .

Z i n n y c h  p r /y g o to w  y wanycl i  obecnie  
dekre tów wymościć ma.leż) d e k r e t  o w ł a ­
snośc i loka lów,  który Minis te rs two  Sp ra

wiedl iwosc i  ca łkowic ie  już  p rzy g o to w ał o  
na  Radę  Mi nis t rów  P r o j e k t  len, o k tó 
r y m  już  p r z e d  k i lku  d n i a m i  don os i l i śmy 
w poszczególn ych  jirzeipisacli uświęca 
s a m ą  zasadę  w łasnośc i  indy wid ua ln  ,‘j 
miesz kań ,  w y s n u w a j ą c  s tąd da lsze  k e n  
sekwet ic je  p r a w n e ,  j a k  i t<v, że własność  
m i e s z k a n ia  m oże  s ta n o w ić  p rzedmi ot  
h ip o t ek i  oddz ie lne j  o raz  że ta k a  w ł a s ­
ność  m o ż e  s t a n o w i ć  p r z e d m io t  p o s z u k i ­
w a ń  ze s t rony  wierzyciel i  za z o b o w ią z a ­
n ia  właśc ic iela mies zkan ia .

I AB RYZ | Persja), (Pat). VY ostatn ich  
(lniaeli n iebyw ała katastrofa naw iedziła  
m iasto. W sam o południe, podczas p ię ­
knej pogody, pobliski potok górski, k tó ­
ry w ezbrał z pow odu u lew y, zerw ał ta 
rnc; i z nadzw yczajną szybkością  wdarł 
się  na ulice m iasta, zalew ając pow yżej 
m etra. Zalaniu u leg ły  gm achy guberna­
tora, policji, w ięzien ia , bazar itd. (iłów • 
nft ulica Tabryzu przedstaw iał rw ący  
potok. Z pow odu zalania elektrow ni 
m iasto  pogrążone było w nocy w c iem ­
nościach. Przy pom oc., w ojska udało się  
ew akuow ar ludność z zagrożonych do

m ów  tak, ze w tudziacli strat dotyelirzas  
nie zanotow ano. INatomiast straty ma 
terjalne są bardzo w ielk ie , jakie li dotycii 
czas nie n otow ano w Persji w czasie p o­
w odzi, m ianowic ie- przekraczają kilka  
dziesiąt n iiljonów  riali.

W A basabadzie ulewny deszcz sp o­
w odow ał zaw alen ie się  w ielu  cbontów. 
D otąd zanotow ano 1(1 osób zabitych  i 
37 rannyełi.

W liabolii w ezbrany ]>otok podm ył 
10 dom ów , pow odując śm ierć 30 łudzi 
i zranienie f> osob.

Urlopy w rządzie
Xa tert-nii1 rz ądu  t rwa  obecnie  je sz ­

cze ok re s  ur lo pow y,  k t ó r y  w ro k u  b i e ­
żą cy m  będz ie  znacznie  sk ró co n y ,  w p o ­
r ó w n a n i u  z Ialean ubieg iem. Jirż za t y ­
dz ie ń  należy s j iodz iewać sic p o w r o t u  
p r e m j i  ra Kozłowskiego .  W tymże  c z a ­
sie po w ró c i ć  ma min  Beck.  k lóry ba w i 
n a  wybrzeżu  m o r s k i e m

W Ikoncu svięc .sierpnia łut) na p o c z ą t k u  
wrześłri j i  należy przewidywać .  załatwie- 
nin przez Radę Minist rów n a j . ra ź n ie j  
szych s p r a w  p e r so na ln yc h ,  z k t ó r y c h  na 
p lan  jaierwszy w y s u w a  się k w es t ja  obsa- 
dzeniii  am b a sa d y  w L o n d y n ie  oraz  n o ­
m i n a c j a  no w eg o  w o je w o d y  p o z n a ń s k i e ­
go.

177 osób utonęło w Gangesie
PATNA, (Pat). Na (.an gesie  w pobli 

żu Daribary w yw rócił się  prom  i 177 tu 
dzi utonęło. Zdułano wyratować- za led ­
wie1 30 osób. W ypadek został sp ow od o­
w any przez w oły , które przestraszone

pi*zez poruszanie siei prom u zaczęły sk a­
kać do w ody. (idy woda zaczęła się  w le ­
w ać do prom u, p asażerów ie zaczęli się  
skupiać po jednej stronie, eo sp ow od o­
w ało w yw rócen ie się.

4 ofiary alpinizmu

Czwarta katastrofa lotnicza
w zespole challengeWym

Z K R M A W  (Pat.) D w aj a lp in iści w łoscy u- 
silujący wejść na szczyt góry C.eryin spadli i 

, zabili się  na m ie jscu, C./Jerej pozostali alpiniści

w łoscy zdołali w ejść na szczyt, gilzie spędzili 
całą noc. W skutek zbyt n isk iej tem peratury  
eiwórli członków  wyprawy zam arzło.

Na lo tn i s ku  na  Okęc iu  w y d a rz y ła  się 
w  c z w a r t e k  k a t a s t r o f a  lotnicza,  k t ór e j  
uległ  samo lo t  turysty-czny polsk iego ze­
społu  cliii l lenge‘ow ego. Pilotowany- przez  
kp t  11 Skrz yp iń sk ie go  samolo t  r u n ą ł  11.1

z iemię aia szczęście z n ie wi e lk ie j  wyso  
kośc i  w s k u t e k  utraty szybkości .  S a m o - |  
lot zos ta ł  u szkodz ony,  p r a w d o p o d o b n i e  
j e d n a k  u d a  się go n a p r a w i ć  przed  z.i-|  
wodami .

„Czy będzie wo5na?“
W YW IAI) Z MIN. M ATUSZEW S KIM W „PE T IT  PARISU > ",

PARYS® (Pat.) k on tynu ując sw ą ank ietę na 
I tciiuit czy będzie wojna ..Petit P iirisicn za- 

luii-s/.czn artykuł p. t. , Itozm owa z Ignacym  
! M atuszcwskin-

W  artykule tym m in. M atuszewski m iii.

Stany Zjedn. pod znakiem strajków
WASZYNGTON (Pat.) Groźba strajków  w 

Stanach Zjedn. pozostaje  dalej zagadnieniem , 
które n iepokoi rząd i paraliżuje w ysiłk i zdą­
ża ją ce  do odrodzenia życia  gospodarczego kra­
ju Arbitrzj rządowi udali się w  różne strony  
kraju, celi m zapobieżenia wybuchom  strajków  
lub  z likw idow ania już istniejących.

W  N ow ym  Jorku istn ieje  groźba wybuchu  
strajku pow szechnego w przem yśle w łók ienn i­
czy m  a osta tn io  donoszą z N ow ego Jorku, że 
syndykat pracow ników  tekstylnych upow ażnił 
w ładze w yk onaw cze do ogłoszen ia  strajku w 
tym  przem yśle z dniem  1 1 \  lub przed tą datą  
o ile  kom itet w ykonaw czy uzna to za stosow ne.

W F iladelfji urzędnicy w ielk iej rafinerji cukru 
„G alf lie tin ing  Co postanow ili zw rócić się  do  
państw ow ego urzędu pracy celem  zm uszenia  
t -w j  do podw yższen ia w \uagrodzi-ń.

W  Pittsburgu arbitrzy rządow i usiłu ją nawią  
Zać kontakt ze strajkującym i robotnikam i z 
fabryki AHuminiun, Co o f  America" celem  
odbycia z  nim i konferencji.

W  Chicago w zm ocnione oddziały policji 
przygotow ane są w każdej chw ili do in terw en­
c ji w razie  usiłow an ia  w zniecen ia  zam ieszek  
przez strajkujących  konduktorów  autobuso­
wy en.

Wl M inneapolis strnjk szo ferów  sam ochodów  
ciężarow ych  przew leka się  i obie strony ocze­
kują akcji ze strony państw ow ego urzędu pracy.

W stan ic Orcgon 4000 rybaków i urzędników

fabryk konserw  rybnych pozostaje bez pracy 
w skutek konfliktu na tle pracy zarobkow ej.

VI lo rk u  (stan P cnsylw anja) t wo V ork Mn 
tors-E \p ress w strzym ało ruch sw oich  autobu 
sów  spow oilu konflik tu  z szoferam i, którzy do­
m agają się  podw yżki zarobków.

VY M aoilii na wyspach filip ińsk ich  strajkują  
robotnicy cygar W ojsko i policja utrzym ują 
porządek.

. . M h g  . W  5 * 4 .

Reorganizacja N R.A.
W  A S Z YWGTOX- (pat) .  G ene ra ł  Joli. i  

son zapowiedz ia ł  p r z e p r o w a d z e n i e  r e o r ­
ganizac j i  N 11 /A |>o<l k o n t r o lą  specja ł  
nego koniileli i .  w ciągu na jbhższ.yeli 3 
miesięcy.

s , ;  t. £

PODZIĘKOWANIE
Do WfPana D o k to ra

D aw id a  Jed w a b n ik a .
Z jednoczen ie  KoImoI I l ia k m is ln e k  

lit d rog^  m a  zaszczy t  złożyć n a j s e r ­
deczn ie jsze  podz ięk o w an ie  W. Pan u  
D o k to row i za u ra to w an ie  życia i t r o ­
skliwi! op iekę  p odczas  p oby tu  se k re ­
t a r k i  naszego  T -w a  w Jego  San a  lor  juiii 
p. Z ina idy F ioniuk-M ichnlewicz.  W ó w ­
czas,  gdy p rzez  -innycli lek a rzy  w.spnm- 
miana Z. Michałowicz l>vła już o są ­
d z o n a  n a  śm ierć  P an  D o k tó r  dzięki 
swej w iedzy  i n ies tru d zo n e j  onergji  
d o k o n a ł  cudti w y r y w a ją c  z objęć  
śmiercti m ło d e  życie.

Je d n o cześn ie  sk ładam i/  p odz ięko­
wania  i ca łem u  personelow i Sana- 
lo r jum .

Z p ra w d z iw y m  szacunk iem  i p o w a ­
żan iem

P rezeska  A. Ostrowska, 
w /z  s e k re ta rz a  II. Sokołow a-L ekanl.

Z Rabcewiczów

Zofja Rukuwska
Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Ś.Ś. Sakramen­
tami zasnęła w Panu dn. 14 sierpnia 1924 r. w wieku lat 71,

E ksp o r tac ja  zwłok z domu żałoby  przy ul. M oniuszki 19 m 2 
do  kościoła  N iepokalanego Poczęc ia  N.M.P. na Sołtam szkach nastąpiła  
w dniu 16 sierpnia 1934 r. o godz. 6 popoł.

N abożeństw o  ża łobne zostan ie  odpraw ione  w tym że  kościele 
w dniu 17 sierpnia  1934 r. o godz. 10 rano, po k tórem  n as tąp i  z ło­
żenie zwłok w grobach rodzinnych  na cm entarzu po-B ernardyńskim . 

O tej bo lesne j  s tracie  zaw iadam iają  p og rążen i  w głębokim  sm utku
SYNOWIE.

Kurs antyniemiecki w Kłajpedzie trwa
BER LIN,  (Pat; .  Z Kła jp edy  donoszą ,  

że g u b e r n a t o r  k ł a j p e d / k i  za rządz i ł  z dn. 
15 Łun. w y m ó w  i on ie po sa d  w s / y s l k i m  11 • 
rzędinilkom z a t r u d n i o n y m  w a u t o n o m .  
czuy m urzędz ie ,  s a m o r z ą d z ie  oraz z w i ą ­
zkach  praw no-ąntbliezny-ch. Celem tegp 
z a rząd ze n ia  m a  być  z je dne j  s i rony

zmnie jsz en ie  ur zę d n ik ó w ,  z d rugie j  zaś 
pozbycie  się n iewłada j ącyc l i  j ęzykiem l i ­
tewskim .  Niemieckie  Micro i n f o r m a c y j ­
ne  zauważa ,  że w rzeczywis tości  chodzi  
tu o n o w ą  próbę  usun ięc ia  wsz ys tk ich  
Niemców- z u r z ę d o w y c h  s t an o w is k  w 
k r a j u  k ł a j p e d / k u n .

Dr. Rywtfnd
ł .h o ro b y  uszu, n osa  i g a n l ta  

P r z y jm u ją  9—,12 i «  — 7. 
Trocka 9, teł. 7S6.

Stany Zjedn. eksportują gangsterów
TORONTO (K anada). (Pat.) W czoraj d ok o­

nano tu porw ania znanego piw ow ara I.abatta. 
erlrni w ym uszenia okupu w w ysokości ISO tys. 
dolarów . P orw anie to je*t pierw szą tego ro­
dzaju zbrodnią w historji Kanady i budzi żyw e

oburzenie w całym  kraju.
TORONTO. |Pat.) W dniu  dzisiejszym  rodzi­

na Hugu I.abatta otrzym ała pow tórne w ezw a­
nie fe lefon iezne do zuplaeeniu w ym aganego o- 
ku |’U.

ośw iadczył, że głów ną przyczyna w o ji.i jest 
prawie zaw sze brak rów now agi sił Moment trn 
'.stnieie, w ehw ili gdy jedna ze stron sądzi, że 
m ogłaby łatw o odnieść zw ycięstw o. Tak byio  
z N iem cam i w r. 1914. którzy nie w ierzyli w 
interw en cję Anglji i W łach. Obecna przew aga 
innych krajów  nad N iem cam i jest czysto  h ip o­
tetyczna. N iem cy wyda ją się słabsze o  ile hie 
rze s ię  pod uw agę Tylko cyfry, ilość korpusów  
i L d. Pozntem  trzeba brać pod uw agę w spół­
czynnik  agresyw ności, który jest n iezw ykle  
m ały u narodów zw ycięsk ich . P olitykę  z ze­
wnątrz cechu je  n ieśw iadom ie poszukiw anie rów 
now agi sił. Pod tym  względem  angielsk ie i w ło ­
skie w ahania są bardzo charakterystyczne.

W oju u w ydaje się być m ało praw dopodobną, 
z tego pow odu, że na czele rządów prawie w szy ­
stk ich  krajów  europejskich sto ją ' p rzew a/n ie  
ludz?e, którzy przeszli wojnę. YW eszcie należy j 
brać pod uw agę n iechęć m as ludow ych do n o ­
wej rzezi. Jeśli ebodzJ o N iem cy, to rząd n ie­
m iecki niem a interesu w w yw ołan iu  konftik  
tu, który m ógłby się skończyć dla n iego fata l­
nie.

N ależy w ięc p iaeow ać dla sprawy pokoju,
I. zii. |»rowadzić politykę realistyczną, a nie  
opartą ty lko  na słow ach.

Urlopy dla żołnierzy
pochodzących z terenów  

dotkniętych pow odzią
WARSZAWA, (Pat) .  Minister sp raw  w o jsk o ­

wych zezwolił a a  udzielanie w o kres ie  od  20 l>m. 
do  t XI. r  b. N -d n io w y c h  urlopów- ro lnych  p j -  
do lice ro in  i szeregowcom  p ochodzącym  z miejs 
cowości d o tkn ię tych  k lęską  powodzi

P o d s ta w ą  do udzie lenia  u r lo p u  podoficerom  
i szeregowcom  będzie  p ro śb a  o jca  tub maiki, 
sk ie ro w an a  bezpośredn io  do d-cy pu łku ,  p o t ­
w ierdzona  urzędowo przez s ta ro s tę  lub naczelni- 
ga g m iny  ew en tua ln ie  p o s te ru n ek  policji,  że da 
ny  podoficer  czy szeregowiec potrzebny  iest przy 
n a p raw ie  lub odbudow ie  zniszczonego gospodar  
siwa. O udzieleniu urlojru będzie decy d o w a ł  d-c.i 
piliku lub oddziału,  w k tó ry m  za in teresow any 
pełni służbę.

Z u r lo p ó w  tych n ie  będą mogli  k o rzys tać  po ­
doficerowie i szeregowcy z roczn ika  poborow ego  
1-911, któr-zy n a  j e s io n  rl>, lo jest  w p(złowić 
wrześn-ia p od lega ją  zw oln ien iu  do reze rw y  JK> 
odbyciu  obow iąz trkew cj  słnżbż czynnej.

W 31 loterji klasowej 
będz e więcej wygranych
WARSZ IW A, (Pal) .  Dziś dyr.  Polsk. Pańs lw .  

Lolerji  Klas. M arkus  przedstaw ił prasie  p lan  Bl 
loterji  k lasow ej,  .z k tórego ni. in. wynika,  że 
g łów na w y g ran a  zi. 1,000.000 w osta tn ie j  klasie  
pozostan ie  w lej sa m e j  wysokości,  n a to m ias t  
g łówne w y grane  w pierw szych k lasach  i większe 
wygriuu- fpo/.a mil  jonem ) w  o s ta tn ie j  k las ie  zo ­
s taną  zmniejszone, lecz będzie  więcej w ygranych

K olektorzy nie b ę d ą  Czynili ż adnych  po trąceń  
poza u s taw o w ą  p ią tą  częścią  od  w ygranych ,  czy ­
li 20 proc. a  więc n ie  będzie  po trąceń  n a  akcję  
p rzec iw pow odz iow ą  ani  j ak ąk o lw iek  inną.

Giełda warszawsfta .
W ARSZAW A. (P a t) W 'alu(y: B erlin  207 — 

208—200. L ondyn  20.01 —120.74— 20.48. Kubeł 
,i.2:i7/s—ń,2(i7s— ń.207/a P a ry ż  94.89 i p ó ł—d i ‘>8 
— .i 4 8 1 . S z w i . j c t i . r j a  172 77— 173.20— 172.34
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PROBLEMY BAŁKAŃSKIE.

ustrfa pod z.ia
(O d naszego korespondenta)

W iedeń. 14 sierpnia 1954 r. 

1 OKPOCZTA BAŁK AN U.
R ozpoczynam y nasz  re po r t aż  ba łk ań  

ski od Wiednia .  B a łk a n y  przes ta ł y  być  
po jęc iem p a r  exe llence  geograf icznym,  
s ta ły  sisj ok re ś l en i em  pol i tycznego  s tanu,  
l m p e i j u m  au s t r ja c k ie  przeksz ta łc i ło  -si«; 
w małe ,  s t a r g a n e  k r y z y s e m  i niezgoda 
w t w n ę t r z n ą  p a ń s t e w k o ,  fo rpocz l ą  Bał 
kami .

Au.-drja s tała się u t r a p ie n ie m  Fu ro  
py  Aus t r j accy  lekar ze  przy  ho jn e j  po 
mo cy  z ew nę t r zne j  s t a r a j ą  się uzdrowić 
c h o ry  o rg a n . z m  i t chnąć  w m ego  nowo 
życie. Łzy u d a  się i m  os ta tn i  w7ysiłel 
P rz e d  Austr ją stoi wielkie py tan ie ,  tra- 
gedji  szeksp i rowskie j :  być  czy n i e  hyc

Od sa m ego  p o c z ą t k u  p o w s t a n i a  rc 
publ ik i  aus t r ja ck ie j ,  s p r a w a  jej  rozwoju  
n ie  była li tyłlko s p r a w ą  w7ewiiętr/ .nu. Za 
gudnien ie  to st .do się z a ga dn ien i em  mię  
dz yna ro do w  em. i to właśn ie  sk o m p l i k o  
w a ło  tak b a rd z o  całą  sprawę.  Konsyl- 
jum .  k t ó r e  zel irało się u łoża chorego  by 
n a j m n i e j  nie było zgodne  co do  ś r o d k ó w  
zw alczan ia  cho rob y .  Nie jest  ono zgodna  
i dzisiaj .

Z a ga dn ie n i a  z dziedziny pol i tyki  zew 
nę t r zne j  w ic lokro tn ie  w y su w a ły  się na 
p la n  pierwsze wsz ys tk ich  pr o b lem ó w  
aus t i jacKich ,  z jawisko  k tó re  o b s e r w o ­
wać m o żem y  i dzisiaj .  F e ra ln a  da la  23 
ł ipca by ł*  groź ną  n n t y l k o  dla nięszczę

mów, dzięki  czemu 
uc ie rp ia ło  tak  bardzo  
bu jn e  d a w ni e j  życie 
towarzyskie .  1 atw i 
zdradzie się s wo jem  i 
pog lądami  a czystka  
p r o w a d z o n a  jest n a ­
dal  wśród  urzędu .  - 
ków.  Od lat  p ię tna  
stu odzwycza jon e  wi 
do k u  wojsk a  spo łe ­
czeńs two czuje się 
n ieswojo  wśród  tak 
l icznych żołnierzy,  po 
l icjantów he imw eb-  
row ców  i t. p. o r g a n i ­
żący J, P oro zs taw iana  
na  ro g ach  ulic i p r z e d  
g m a c h a m i  publ iczne  
mi ciężko u z b ro jo n a  pol icja i h e i m w i h  
ra, n a d a j ą  mia s tu  c h a r a k t e r  s t rzeżonej  
t wt i e rdzy.

T r u d n o  n a m  również  p o / n a ć  p r a s ę  
wiedeńską.  Kosmopoli tyczne ,  pozbawi  ) 
ne właściwie oblicza nar odo wego ,  wici  
kie d z ie n m k i  wdedeńskie dz is ia j  bez wy 
ją tk u  (pisma opozycyjne  zawieszono 
u t r z y m a n e  sa w duelni  najw iększ.ego 
p a t r j o t y z m u  Lała nmmalż i  t reść po 
święcona  ojczyźnie.  Nudzi  to indeferen t  
ny< 1. wiedeńczyków,  ilość p r e m i m e r a  
torow spada  za t em  gwał townie .

nogo mieszania oię

śl iwej  republik i ,  dzień ten w .skutkach 
swych s tać  się m ó g ł  również  t rag icznym,  
jak p a m ię tn y  dz ień  l ipcowy pr zed  20 
tuty. Z a gadn .e n ic  a u s l r j a c k o  - n icmiec  
kie, a racze j  s t o s u n k u  Niemiec do 
Aus i r j ,  ciijżj j a k  z m o r a  n a d  W iedniem.

ZA.WAKŁŁ MIASTO.

PAPKN ANTŁ 1'OBTAS.

R o z w o j  dalszych  w y p a d k ó w  jak  za 
znaczono na począ tku ,  zależ) w duże j  
mierze  od s tanów iska Berl ina.  Brasu 
aus l r jnokn  w ta rzą rn  głęboko w spólu- 
dz iał  t rzec ie j  Rzeszy w w y p a d k a c h  z. 23 
l ipea zw raca  się os t r ym  tonem <lo Nie 
mice  i n iezbyt  wierzy  w po w odzen ie  mi 
sji Papena .

Puy.(/.ornie mias to ,  w k t ó r e m  
dwonni  tyg od n ia m i  odegra!

przed  
się dalscs

a k t  d r a m a t u ,  z a kończen ia  k tó reg o  n ikt  
przew idzieć nie może,  w7róc.iło do .sw7ego 
no r m a ln e g o  wyglądu  W ca łym  k r a j u  p a  
fnije spokój ,  rz ąd  opanow ił w zadz iwia  
jaco  k r ó t k i m  czasie sytuację.  W p r a w n e  
jednak  oko p o  k i l k u  za ledwie  k r o k a c h  
bi.dzie mo gło  spos trzec  zmiany ,  zaszłe 
l i i e ty l f #  w z e w n ę t r z n y m  wyglądzie  mia  
sta D a w n y  bez t rosk i  h u m o r  jego spo łe ­
czeńs twa  us tąpi ł  j ak ie j ś  dz iw nej  p o w a ­
dze. I n a d a l  w Pratęa7ze na  ko le jce  wy­
sokogó rsk ie j  rozbrzmiewał  jeszcze w7eso- 
łv śmiech  t łu mu  w ( I r inz ingu zakocha  
ne pary s iedząc p r z y  p y s z n y m  „heuri-  
g e r ‘7 pr zeno szą  się w k r a i n ę  szczęścia i 
m a rz e ń ,  lecz zn ikt  z ulic m ia s ta  p o g o d ­
ny n as t ró j  i g w a r  wiecznie p l o t ku jących  
obywate li .  Czyżby letnie w a k a c j e  wywai  
ły tak  si lne p i ę tno  na  unieście, ż.e zanim 
ło ono  n ie m a l  w b e z r u c h u ?  Cień z a b i t e ­
go k a n c l e r z a  c iąży  n a d  m ia s t em  i sum ie  
n i e m  jego obywatel i .  Rozbi te w e w n ę t r z ­
nie spo łeczeńs two un ik a  s w o b o d n y c h  roz

90& metrów pod wodą

Wiliam li-alii- 
hERMURA. [Pal.) Znany

jogo skafander
ui-7/ony t baclai-z 

ip* lii ii nuirskic-h W iliam  Beł-bp opuścił sir  wczn  
raj na specjaln ie  zbudowany ni skafandrze tiifii 
ni. Beebe pozostaw ał pod wodi) 2 (jod. 4łi min. 

w  lein 5 min. na najw iększej głębi.

limlaiiia głębin marskie) ,

W ubiegły poniedziałek Reebe z 
opuścili się na 7)0 ni. uzyskujae  
rekord św iatow y, tan z n a k o m ic ie  
podwyższony w parę dni później.

Ilartiiouem  
już wtedy  
przez nieb

—  J a k ie  to Wi lno  senne,  n i epo radn e  
z a k u r z o n e — myś la ło  s ię  j a dąc  od stro 

dw o rc a  ro zk le k o ta n ą  do rożką  po po 
r ie  z letniej  w ędrów ki  Nic się tu nierocie

deje„.je. Ludzie  łażą ociężale i bez uśmie  
u a kmi ie  są z.ałośme wyJetniałe. Tu  po 
a m s  czasie cz łowiek  czuje,  że go zja 
: mole.  więc uc ieka  na  z ła m an ie
rkd,  żehv się gdzie indz ie j  p rzewie t

' Ten na s t ró j  R wa zwykle  ki lka dni  po 
w n e i e ,  zan im się n u  zbudzą  z logo 
w,Kk w y r z u t '  si iuur.un. i c z ł o w i e k

p o s t a n o w i  o d b ud ow ać  M d na  w so- 
-. Okolicznośc i  p r z y c h o d z ą  z pomo cą ,  
o  w p a d a  do  Rudnick iego  j  . wię- 
ski i od razu  roili * w l l e i « U  n w k  
m d .  Targi . . .  Targ i  f  
i- chwile  przed  rttwarcLCin . ■ _»
tftmi. W y j m u j e  no tatk i .  ( w o C,s '^.  ‘ 
ii, w y w o łu j e  m u s u j ą c y  szum w o 0

sz.anipanein swoje j  w y m o w y  i o s t a te cz ­
nie sk łan ia  ki lka osób Oo przejścia na 
te ren  wys tawy.  O/y wierne sp ływa na to­
warzys two.  Budzi  się wilensi. j  pa t r j o  
tyzm.

—  Conrawd. i  Wiłfjp świeci inicjały 
wą. A len? A genera ł  (Żeligowski1 wola 
k lóryś  z p a  Rów.

—  Proszę! ile osól) nosi K i a /  len? -  
sapną ł  z a d ys zany  .Święcicki. Małpuje  
nas Po/ .nań.  -małpują inne mias ta .  Pol 
ska  krzycz . ) . len. len! T e r a /  ko le j  na 
ha rany.

—  Hm ! m r u k n ą ł  Kprjftr W leńsl t .
7— L n i a n e  ha ran y .

—  Bez, żar iow! za pr o t e s t ow a ł  S/et  
P ro p a g a n d y .  P ra w d z iw y  Polak  ubierze 
się od A du Zet jirzy p o m oc y polskiego 
lnu i polskie j  owcy.  Ile W i lno  zrobiło 
dla lnu?! \  nasze  fu t r a  dasl/u się przora  
biać i p rz e tw a rza ć  w na jh ar dz ie j  n i e s a ­
m ow i t y  sposób we wszelk e karakuhiw7
i lisie ozdoluio.ści. W ilno  to u p r / y l o m n l  
Polsce. Od lego ono jest.

Zaczęła mię rozp ierać  pycha .
Zresztą  by l i ś my  lin terenie  wy s ta wy

l a m  ru c h  i b ieganina .  N/.eT P r o p a g a n ­
dy zostaje uwięziemv w swej  k a n e e la r j i  
między  te le fonem,  s tol ikiem, a m a s ą  i n ­
te re san t ów Sami  idz iemy na teren Z 
za stosu desek wyła n ia  się zakurzony p 
Z a jączkow sk i,  k l ó r y  właśn ie  zlazł z da  
ciut paw i l o n u  z hiobow a wieścią,  że roz 
dar ła  się papa .  P łonie  tez zemsrą w kie 
r u n k u  m ł o d o c i a n y c h  uliczników7, k tó rzy  
m a rz ą c  o św ia to w y ch  rekordach ,  p r ó b a  
ją celności  poc i skó w z roga tk i  na  szy ­
bach b u d y n k ó w .

— T r z y m a ł e m  jedn ego  z nich za kol  
liierz nad  W lenką.  żeby wiedział ,  getzie 
go cisnę,  j a k  mi jeszcze raz... odg raża ł  
się z łowrogo.  Idz iemy przez (d o w n y  P  i 
wilon, gdzie m a j ą  hyć  stoi ska.  T a m  p e ł ­
no ludzi. Coś szyja,  k ra ją,  St u klnij, ku 
pia su; i radzą.  Pachnie  deska mi ,  k l e ­
jem i pośp iechem.  Znó w inn y  ładny pa 
wilon. 1 u w y s t a w a  ow czar ska ,  .test pu 
sta, ale pobu dz a  wyobraźn ię ,  więc zaraz  
k i lku  p a n ó w  zapłonę ło  e n tu z ja z m em .  N i 
s tępuje  „po c h w a ła  o w c y 1' i wreszcie  na 
jej  t e m a t  słowa.

—  T u  zboku będz ie  r e s la iu a c j a .  gdzie

W e d łu g  słów S t a r  
l iembi rga „ Z a c h o w a ­
nie  n iepodleg łośc i  
Auslr j i  uw ażać  n a l e ­
ży za główny p o s t u ­
lat pol i tyki  z a g r a n ic /  
nej  rządu.  Nie może-  
ni) zadowotnie.  się te 
o r e tycznem  uz n a n ie m  
nasze j  niepodległości  
ż ą d a m y  zap rzes t an i a  
ka żdego  każdego  n i e ­
p ra w n e g o  i gwał tów

nasze w e w n ę t r z n e  sin 
s imki" .

Na BalUiauspłalzu 
wr n-e-dzibie ur zęd u  

kanc le rsk iego ,  u d z u l o n o  n a m  nas tępuj ;  
cych ii i forniaeyj:  „Au.drja zacho w yw ać  
się będzie z całą  rozerwą wobec. Niemiec.  
Zaczekamy na  owoce dzialatno.sci p. P a ­
pena.  W ier/ .ymy w jego dobra  wolę. lecz 
czy pos iada on dostatecznie au to ry te tu  
i wp ły wu na pol i tykę a u d r j a c k ą  niemiec  
■kiej parf-ji narodowo-soc ja l i s tyczne j?  P ra  
w dz iwę zbliżenie z Niemcami będzie n ie ­
możl iwe tak długo dopóki  Au.-drja inva- 
żana  jest za integra lną  część pańs tw a  
niemieckie go a rozwi j / a nn  w Auslrji p a r  
Ija narodowo-soe ja l is tyczna  podlegać  hę 
dzic central i  berl ińskiej .  Berl in powinien  
/ . rezygnować ze swej poli tyki  w-g której  
całe .społeczeństwo n iemieckie mieszka 
jące poza gran icami  trzeciej Rzeszy uwa-  
ż me jt\st za podległe Irzeeiej Rzeszy Gzv 
może nas tąpić  pokój  między Berl inem 
i Wiedniem,  gdy hit lerowcy negują  z. ca 
la swoją bru ta lnośc ią  ideę niepodległego 
p ans lw.i .ui st r jaekiego i obrzuca ją  jego 
rząd i spo łeczeńs two największemu obel 
gami?  Pr a sa  n iemiecka  w da lszym ciągu

glory l iku je  m o rd e rc ó w  kanc le rza  Dol- 
lussa.  Rozwiązane  na  zawsze wi nne  hyc  
hgjony  nust r jack ie ,  u.umięta 1.000 niar - 
l .owa opłata za paszpor ty  na  w yjazd  do 
Auslrj i ,  ob ywa te lo m  anst r jack i in  zapcw 
niona  swoboda  działalności  i p r z e b y w a ­
nie w Nieme /ec h  Łzy rząd  an.strjacki 
może  odnosić się z ufnośc ią  do Rzes/.y, 
dzisiaj,  gdy dochodzenie  wykaza ło  n ie­
zbicie. e nici z a m a c h u  prowadzi ły  do 
Niemiec. Osia tni  w y w ia d  kanc l e r za  H i t ­
lera, w k tó r y m  zaleca oh Auslrj i  ro /p i  
sunie wyboróyy, rówmioż nie przyczyni ł  
ue do odprężenia  'v za jemn ye h s to su n ­
ków. A u d r j a  w posoli na jhardz ie j  s ta ­
nowczy  odrzuca  wszelkie,  choćby  i leo 
retye /ne ,  mieszanie  się w  jc j s tosunki 
czy sto wewnęt rzne .  Zalecenie v , borów 
w chwdi  obecne j  świadczy  o ca łkowi tem 
zapoznaniu  stosunków7 au s l r  jaekich 
Łzy:' mo żna  w yz naczy ć  w ybory  y p a ń ­
stw i t , w k t ó r e m  wszystkie st ronnictw i 
nawet  wierne  rządowa s t ronnic two  chrze 
śei jańsko  społeczne, zostały rozwiązane  
W edł ug  kons tytuc j i  p ie rwszego m a j a  z a ­
miast  sys temu p a r l am en ta rn eg o  w p r o w a ­
dzono w Uistrj i  ustrój  s tanowy.  Kurs  
kanc lerza Doltussa w-g oświadez.enia 
.Sehusehnigga będzie p r o w adz on y nada l  
ł>ez jak,chkolw7iek zmiian. Obecny  rząd  
zakończy  budow ę pa ń s t w a  .stanowego, 
rządzonego au t o ry t a ty w n ie  w-g zasad  
chrześc ijańskich .  Autoryte tu  nie można  
jednak  z góry społeczeńs twu narzuc ie  
Narodowi  na leży  zoslawió Współudział  w- 
rządach  p a ń s tw e m  i inicjatywę.  To  zo ­
stanie osiągnięte przez, zgrom adzenie  p o ­
na d p a r ty jn e  sk łada jące  się z p r z e d s t a ­
wił ieb g rup  społecznych  i z aw odo wy ch .  
W  k a ż d y m  Związku z a w o d o w y m  n a s tą ­
pią w ybory  mężów zaufan ia ,  k tó rzy  b ę ­
dą  połączeni  w 4 cen t ra lnyc h  izbach 
M a m y  nadzieję,  że pod koniec roku  mia 
n a m  się zakończyć  prace  n a d  b u d o w a  
nowego ust ro ju ,  kt. zapewni ład  w k ra ju  
i porządek i uStiihilismje wreszcie p a n u ­
jące w nim .stosunki. 7  powyższego w y ­
nika.  że wr ok ies ie  p r ze jś c iow ym  wszyscy 
pr/.edslaw ićiete będą  nominowani!.  . Kunc 
It rz m ia n u je  Ausl r ję“ .

W chwili  obecnej  t r ud no  jednak  m ó ­
wię o catkowite' j  stabilizacji  stosunków7, 
i1 żeli w da lszym ciągu,  p o m im o p r z y ­
wrócenia  taelu i bezpieczeństwa w kra ju  
zucheidz, jeszcze po t rzeba  oc h ro n y  u r l ę  
d u  kanc lersk iego  przed  u k r y t y m  w ro ­
giem ko rdone m  policji, wojska,  he im-  
wehr y  i oshnarki .sehe Ś t u rm scha ren .  kon  
Rolu ją cych  uiely.lko w7szy.,tkie wejścia 
i wyjścia  ponurego  gm ach u ,  lec/ żela je 
się k n t ro l u jący ch  się również i wza jem-  
■iie. Prucizna p ro p a g a n d y  h i t le rowskie j  
zekdala p r zeni kn ąć  do wszys tk ich  sfer 
społeczeństwa,  nie oszczędza jąc  muveł 
na jba rdz i e j  od d a n y c h  organizac)  [. Za- 
koćiczony wczora j  proce-s przec iwko 9, 
o s k a r ż o n y m  o w sp ółu dz ia ł  w  zamachu,  
po l ic jantom,  dos ta rczy ł  pod tym wzglę'  
dcm  w iele sensacy jnego  m a t e r  jału

N o r b e r t  / <iba.

p a n i  d o s t a n i e  3 0  p o t r a w  z l i i r a n i i . s

— Ocli! p o w i e d z i a ł a m  p r z e s t r a s z o ­
na  —  wys ta rc zy  i n i  j edna

—  Tu p a w i lon ik i  różn ych  i n n i .  Z o ­
baczy p a n i  j ak ie  tu b ę d ą  zaw eraiu* t r a n  
zakcje!  V powie t r / .u  p a c h n i e  do b ry  in 
teres.  Ro  przecież  Wi lno  liyło d a w n i e j  
w a / n y m  c e n t r u m  w h a n d l u  ł u l r a m i .  
Ai.ało s to sun ki  z Lipsk iem.  P a r y ż e m
i L o n d y n e m .  A i t eraz  fu t r a  wi leńsk ie  
są w yw o ż o n e  do Rumunj i .  Ło tw y Esto-
ii ji i l u r c j i

S p o j r z a ła m  z szanui tk iem na ś w i a t ­
łego in f o r m a t o r a .

Ten  u czony  m ą ż  w d a ł  się \\ zawi łe  
t łum aczen ia  na  te m a t  m asz yn ,  w ypr ą  
wia jącyoh  fu t r a  k r a jo w e .  O ka z u je  się 
że owcę  m o ż n a  zmienić  do n ie pozna ni a ,  
u a p r z y k ł a d  w lisa. Ale jak  to się robi  — 
t ru dn o  z rozumieć.

—  D a j  p a n  spokój !  Ja  tó w y t ł u m a ­
czę —  odezw ał  się inny  głos. Niech pa 
ni tfważn! To  jest  o d w r o tn ie  jak u f r y z ­
je ra  F r y z j e r  rob i  pa n i  t r w a ł ą  o n du la c ję  
— ta k ?  A tu masz . )na  zd e jm u je  z k u d
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łów h u r a n ic h  doż y w o tn ią  o ndu la c ję  i fii 
!)i $ i ę włos ]»roslj .lasnts?

— No'  p o w ie d z ia ła m  z u z n a n ie m
rI u w p a d ł  zno w u Szat  P ro p a g a n d y  z 

jękiem,  żo Izba S k a rb o w a  nie wie, j ak .e  
.są je j  ko m p e len e je  w spraw ie w y d a w a ­
nia  i i r m o m  z a g r a n i c zn y m  ulg pjfifcmy 
słowych.  że Ministe rs two zbyt  ma łe  daje 
zniżki  ko lejowe.  Biada ł  że Komi te t  T ar  
gów lY) łnocn\ch  nie odważył  się na  urzą  
i łzenie p e łn y c h  Targów i że n a z w a ł  W y ­
ł a  we Ta rg i  F u t r z a r s k ie .  A to dałoby się 
je d n o  i  d r u g i e m  pogodzie ,  a w te dy  ulgi 
b y łyby  znacznie j sze  zyski  większe.

Yle p o t e m  znów oga rnę ło  obecnych  
na t c h n ie n i e  i p r o ro czy ć  jęli, że W ilno 
s tać  sic mo że  j e d n y m  z najw ażni e j s /y c h  
rymków w y m i a n y  1'uter, a zbli,  aja.ee się 
T a r g i ' n a p e w  no będą  p o c z ą tk ie m  nowej  
e r y  w po lsk im  przem yś le  i a t r z a r s k i m .

—  Len i K o z a c h  b a r a n i  —  oto has ło  
W i ln a  —  woła ł  k tóryś  z enłu/ jaslóyy.  
Pa t r /c ie !  łu będz ie  dz ia ł  wojska!  W oja  
cy n a m  poka żą ,  j a k  zwykły  b a r a n  mozc  
sie w o j s k u  przysłużyć,  l ak  j a k  się i len 
im przys łuż ył

Czułam,  że w duszy  zbłęki t r . iał  mi 
len. a w sercu  zs tąpi ła  jagnięca pokora .  
Slahun ,  j ak  ła go dna  owieczka ,  wśród  
nzalejącycti  p ro r o d  wami  mężów.

Nic w „/.y.-icy b ę d ą  jnogl i  , s h . . y  
b a r a n y “ na tych T a r g a c h  w es tc hną ł  
z m e la n c h o l j ą  jeden  /  obecnych .

— Najw yż e j  będa  mogli  In ,zjeść na 
śn ia dani e  udo  b a r a n i e "  p o d t r z y m a ł  go 
drugi .

—  To grozi m u  nag ro bki em  —  ost 
rzegłam. kle -przysłowia są mą dr oś c ią  
narodów.  Cóż m a m y  lam jeszcze na  te ­
ma 1 baranóyy?

—  Ma m  , b ry n d z ą "  yy kieszeni p o ­
spieszył intel igentny przedstaw ii lei pra-

wileńskiej .
—  Bo nie trzeba . .owczym pędem 

chodzie wciąż do Rudnickiego  —  zgromił  
go ktoś z przec iwnego obozu.

—  A ty. k u tw o ,  nie zajdziesz na pół  
czarnej ,  tylko pa t rzysz  na  cukiernię  . . jak 
b a r a n  na vrodę“ —  roześmia ł  się zado- 
yy-olony ze swego p rz ys ło w ia  . .Kur je r"

—  Te! u w aża j  żeby m  cię nie zgiął 
, w h a r a m  ró g "  —  rep l ik ow ał  kolega.

Okazu je  się. że dużo m a m y  „ ba ra n i ch  
poyyieoMine!. ' skons ialow afam i po n a ­
myśli! do da ła m  nieśmiało:

—  Mówi się czasami  „ ba ran i e  łby" .
—- a  l ak '  potwierdzono.  N aw e t

w prasie tak się mówi .
l ’r/> pomn ia ło  mi -ię ze poyyieilzia 

łam raz w /ko l e  do ucznia:  ,,czego się 
trzęsiesz, j ak  baran i  ogon"; co go wpra-  

ilo w szał radości.
Zadowolona  m a c h n ę ła m  p araso lk ą  i 

posz łam <to domu,  po s ta na wia ją c  często 
przychodzić  na . .Targi

W  d o m u  wciąż się męczy łam yyyszu 
k iw an iem nowego przysłowia  czy .,po 
wiedzonka".

—  Zajrzy j-no do s łownika  pod ba 
r a n "  —  poruczy łam leniwie synowi.  —  
Może la m  jest jakie przys łowie?

—  Rai ary —  samiec  o syczy —  odczy­
tał  chłopiec z zapa łe m Skop.  Tryk .  
Człowiek głupi.  Nierozgarnięty Giip. J o ­
łop...

—  Ilola! pow ied z i a ł am  n iezado­
wolona. —  Za t r zy m a j  ię! To  nie je.st 
budujące .

-— Bardzo  c iekawe —s zaprzeczył  s y ­
nek,  czy tając dalej,  i dzieci się nosi , .na 
b a r a n a " .

—  P ra w d a !  —  ucieszy łam się. — No?
— A potem „ b a r a n e k  l-rusia. nie 

wmią tko .  \  ba ran k i  obłoczki  białe.  
Są lu i „ b a r a n k i  egipskie".

—- LU! —- odsa pnę łam.  — No '  dość...
—  A j a k  owca  ma  dzieci to jak  się1 

l o  m ó w i?  Obaran i ł a  się"? —  zagadną ł  
mię ż ą dn y  wiedzy je dynak

/ b a r a n i a ł a m "  zaskoczona
—  N nic wiem. C.hyba. żc nie Ra 

czej  okoc i ła  się"?
—- To dziwni:. V dlaczego mówi  się: 

n iewinne  jagnię,  a n iewinne  prosię lo 
n ie? Co?

M achnę ła m  ręką.
—- Doić! —  powi edz i a ł am  s tanów 

ezo. Pójdziesz ze inna na Targ i  i t am 
i i iupe łn isz  luki  swego wyksz ta łcen ia .

l - . i i i j c n j i i  K o b y l i  ń.s k u - M o  s i i j c t o s L o

URODZENIA I ZGONY IV POSZCZEGÓLNYCH PAŃSTWACH
G łó w n y  U rz ą d  Slirty-slyczny o p r a c o w a ł  d a m \

dotyczące urodzeń i zgonów w poszczególnych  
państwach w roku ubiegłym .

Jak w ynika z łych danych , w Polsce zttnolo- 
wano 868 M7 5 urodzeń, w Anglji z W al ją 580.413. 
w  Czechosłowacji 287.454/ we Kmuicji 682 .680 , w  
H olandji 171.287, w Niem czech 956.915, w Por* 
lugalji 204,315, na W ęgrzech 189.028, we W ło ­
szech 986.884, w Aiistrałji 111.269. w Kanadzie 
222.279. Największa stosunkow o liczba urodzeń 
H H n H H H H H B B M M B I

przypada na Portugal ję, gdzie ranotowano 29.7 
urodzeń na 1009 m ieszkańców w slosunku rocz­
nym. Na drugiem m iejscu /n ajd u ie  sie  l*ofska —  
26t5, dolej W łochy — 23,5, Wągry —  2 1 ,6 , Jlo- 
landja i Kanada po 20.8, Czechosłowacja 19,2, 
Aiislrfitja 16.8, Prane ja 16,3r Niem cy 14,7, An
gtft 141-

I j f h n  z g o n ó w  tn i jn ó t ih t  n> Pitl.ice 10. w 
Anglji 196. 1 !>.">. w C zechosłowacji 90B.O77. w o 
Franca 001.082. w Iliilam lji 72.093, w Nieinczu-ch

730.802. w Porluyalj i  120.096. na W ęgrze li 
128.808. \vc W łoszech  567.056, w Vuslralji 59.117, 
w Kanadzie  101.701). Najw iększa  slosuniow-o li­
czbę zgim uw zano lo w an o  w Porluga lj i  gdzie  na 
lOOO m ieszkanców  p rzy p ad a  w s to su n k u  rocznym  
1.6 zgonów-. Aa W ęgrzech  liczba ta wynosi  14 7, 
we F ra n c j i  15.8. w  P lils ie  w C zechosłow a­
cji l;i,7, v, e W łoszech  lłl;0, w A nglp  12,3, w Miera 
czecli 11,2, w Kanadzie  9,5, w Auslra l ji  8.9, w 
l ln h m d j i  8,8.

Rft-jrrsze z pncząlkiem  sierpnia przyniosły  
w iadom ość o locie do strato: fery |Miil;ę!Yin 
| i r ą z  trzech am erykańskich urzoiiyeh, którzy  
jednak zm uszeni byli spow odu pęknięcia ba­
lonu opuścić się na spadochronach na ziem ie. 
O becnie am erykańskie gazety przyniosły emo- 
ejunu ,ące szczegóły tego lotu.

POM1FHZY M EBKM  A ZIEMIĄ.
Lot trzech uczonych obfitow ał w bardzo dra­

m atyczne m om enty. Praw ie przez raly czas znaj 
dow ania  się  balonu w pow ietrzu, aż do o sta t­
ni) go m om entu, kiedy pasażerowi) jeno zostali 
zm uszeni w yskoczyć na spadochronach by ra­
tow ać życie, kom unikacja radjow a p i.m iidzy  
ziemi:; a balonem  była ntrzy m ywana. Z zieini 
c iąg le  staw iano pylan ia, na które z balonu pa­
dały mlpow ieeln. W ten sposób była ziem ia d o ­
skonale  poinform ow ana o w szystk im i, en się 
d zia ło  na statku stratosferycznym . Spnczatku  
nrzcti użala w pytaniaeli eie-kawość. Ilon indy 
v ano się. jak w ysoko się balon znajdu je. ,uk 
się  lotnicy czują, co dokoła sieb ii w idzą i t- »- 
W net jednak w pytaniach dal się  odczuć n ie­
pok oi. Ze spraw o/iluń bow iem , przesyłanych  
z góry m ożna bytu wyczuć.' że m e w szystko jesł 
z 'halonem  w porządku. Im dalej w czas. ioi 
eżeśc iej napływ ały spraw ozdania, tirfh jaśn iej 
się  staw ało  żc  każdej oliw ili należy sic spo  
dziew ać katastrofę.

l a k o n k  z n a  o n i> fn \  i l o ż .
Bilion w zniósł się z Bapiel City o 5.15 nad 

ranem . Znajdow ali się w nim  lnajor Kepn-r. 
kapitan S lew cns i kapitan Anderson. Zadani)-, 
jakie sobie postaw iii lotnicy było  zdobycie w y ­
sok ości 15 mil.

O godz 6.52 rano przyszedł z w ę so k o so  
7406 stóp m eldunek: „w szystko o  key“. O godz 
b-i i m ełdow al m ajor Kepner. że baliwi znajduje  
się ii a -w ysokości 50 tyliccy- stóp i że spodziew a  
się  niebawem  osiągnąć w ysokość 77 tys. stóp  
Ale balon <loilal major Kepner — nie pracuje
tak. jak należy.

(■ ml z. l t .  Na ziem i przykuci no Słuchawek 
ludzie czekają dalszych rclaeyj. Major Kom.pnur 
raportuje: Balon nie podnosi się w ięcej. I n ió ­
sł nas o 120 mil ml m ie jsc:' naszego siat ta". 
O 2.15 podnfet się  balon na w ysokość 55 tyk. 
stój. Na radjopytan ie z ziem i mlp'owi:ula Kep- 
ner jed n in i słowem : ,ź le ‘‘!

NA WYSOKOŚCI 60.000 STOI’
Z późniejszych relacyj ml lotników  okazało  

sic , ż? za n im ’ balon pękł osiągnął w ysokość  
io ' t; S.  stiip W ielki w ó r .  gdzie znajdow ał się 
gaz który m iał utrzę mać batnn w pow i-trzu  
pęk?. B y s i  zw iększała się  z każda sekundą, a 
z pękniętego balonu u latniały się  C< az w iększe  
ilości gazu. Balon poczuł opadać. Najpierw  n 
30 stóp. późni)-j o  400, w reszcie o  166 stop „a 
m inutę, .lasnem  się sta ło  dla lutników , że urb 
low ać Indtmu będzie lwfpodolnia- R"*p»< ’‘j’ 1 
się  bobalerska i rozpaczliw a walka lotników  
o  w yratow anie przynajm niej instrunii-iitow  
nv!iisiHkgf» żyeia.

BOZPACZI.iW A W ALKA.
Przez gały czas toczyły  sę dram atyczne roz- . 

m o w y  przez, rmljo. , ..
O 9.3(1 nail ranem w ystano z. radjoslaep  etn 

eagosk iej zapylanie:
—  O puszczacie się*? Co za przyczyna?
— ’ . ór balonu pękł od dniu. Balon będzie  

się  trzym ał m oże chw ilę —  pailta odpow iedź
Kepnera.

— Jak w ysoko jesteście  obecnie?
~  57 tysięcy  stop . W ór rv ic s ię  coraz bar­

dziej. Barilz > ciężko kontrolow ać balon. .Nie 
w iem  co sie  sianie-

O godz. kw adrans na szóstą  w ieczorem  po- 
hirzył się  z  balonem  generał \Vi‘Stower z W a­
szyngtonu.

— 7 jaką szybkośeią upadacie? Na jakiej 
w ysok ośc i znajdujecie się  ob ecn i-?

Major Kem pner ponow nie odpow iedział:
—  Jesteśm y teraz na w ysokości 3 7  tys. stóp. 

Mamy w ielk , c trudno.ri z. opuszczaniem  się. 
W ór balonu jc-si naililarly w kilku m icjseaeli, 
Nie nianiy na lo żadnej rady, Padam y z szyb ­
kością 566 stop na m inutę. Chwilam i balon prze

Poilfzlis narad nail nowym I, oili-kscm .kar­
nym za czasów  ]’>: iininga, irzękl jeden z. panow  
do Ilind. ninirga-

—  Ilość giosów- przeciw ko karze śm ierci po 
w ięks/.yta się. .Tediii z po.stów asyslow ai oneg- 
naj przy w ykonaniu wrzolcu i p iteni w ip o w ie-  
dziat się, żc w ykonanie kary śniiorc.i jest cz mś 
tak straszncni, t..' nie odpow iada dzisiejszym  
pojęciom  o cyw ilizacji.

Na to liindcntnirg odpart poważn-ic: czy
ów po.scf był kied).. obecny przy lak Mni.szncm 
morrti-rslw-ic. jak lo, które pojicinii s k a z a n i

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Anegdoty o zmarłym 
prezydencie Rzeszy

Po śm ierci  p r - z y d c n la  H indcnbirrgn  og ła ­
sza ja pism a )-aiy szereg am-gdol ź  ży-cia sętizi- 
wego m arsza ik a .  1 tak  wiele  m ó w io n o  o jego 
żelaznych  n e rw ach ,  i'nie.sicnie sic gniewom b y ­
ło p o d o b n o  ezemś. co mu .się nigdy w ż .e iu  
nic zdarzali) .

Jed en  ze s ta rych  to w arzy szó w  b ron i ,  taki,  
co to jes:., ze b ra ł  z oim udz ia ł  w w ojn ia  f ran  
eusKc. n iem ieck ie j  w  la lach  1870—71 zwrócił  się 
raz  do niego z lak;; nwa-gą:

—  P odz iw iam  cię —- pow iedzia ł  —  T eraz,  
gdy je.slcś p rezy d o n lem  m asz  codzienn ie  tyle  
sjrraw m ęczących  i daneirwu jącycli... Nic jcMeś 
przecież. Ink)dy. p rzec iw n ie  —  mogę ch y b a  po- 
wiedzii ć, że jesteś -.'tiary, a m im o to trzym asz  
ne rw y na wodzy.. .  P o w icdzno  czj ty się nigily 
n le  d cn orw njcsz?

—  Owszem —- o d p a r ł  1 linii mbiu-g. — (idy 
jesieni zdenerwował*  , gwiżdżę.

Nigdy nie s l  . szałem cię gwiżdżącego 
p ow iedzia ł  s ia ry  tow arzysz  b roni .

— I ia m e  —  o d p a r t  z uśm iechem  l iinden-  
burg .

Kiedy I l in d c n b u rg  I)vł jeszcze k a p i ta n em ,  
enc ia t  się przal.o-nać czy jego g re n ad je rz y  m ają  
wyczucie  czasu.
, —  Chciałbym, żebyś mi odpowiedzia t ,  kiedy

upłyn ie  pięć m inu l  —- rzek ł  w y jąw szy  zegarek  
z. k ieszeni —■ (idy będziesz siplzi-l, żc- u lynęło 
pięć m inut;  zaw ołasz  g łośno: ,HnM‘

Circnailjcr sia ł  n a  baczność ,  jak  s t ru n a ,  a 
kupiła .i  I[ indenbiirg  p a łrz y ł  na  zcgar.-k P raw ic  
eo do sekundy  zgodnie , zaw oła ł  g ren ad ie r -  
..Hi*ił“

— Niemal co do sek u n d y  się zgadza —  po 
wiedziai  zdziwiow, H indouburg .  — eSkijd m asz  
lak  d o k ład n e  po jęc ie  o czasie?  •

— Z wieży na  kośc ie le  naprzeciw" - b rzm ią  
ła odpowiedź.  — T a m  jest  zegar.

Przet. \ \> l-

staje opadać, b norzpiistarly wór podlrzym iijc  
go od dołu Sytuacja j"st liarilzo niew csula.

T ysiące ludzi przi kutyeli do radja z liici -in 
serca przysluciiiw alo  s ię  rozm owom  prow adzo­
nym na górze, (rodzinam i i-aicnii stali na ziem i 
ludzie zalrw ożen i o  los uc/CMiych. Jcdun pyta­
nie „czy zdołaj:; wyn-knać się  n ieuchroiine j 
śm ierci- leżało na ustach w szystkich .

OSTATNI SYGNAŁ KATASTROFY.

N agle radjo zn a jd iiiac- się w balon ie za­
m ilk ło. Był to oczyw isty znak. że Imion o sta ­
tecznie pęki. Ludzie s ia li jednak nadal przy 
sw oich  aparatach radiow ych. Nikt nie i hęral 
w ierzyć jeszcze Kimilncj rzeczyw istości, jak k o l­
w iek rozum m ów ił, ż? katastrofa stała się fa k ­
tem dokonanym . Stali j ołnak indzie przy apa­
ratach i czekali wieści. Może uda się  chociażby  
klórem uś z lutników  w yratować.

SKOK NA SPAIfOLiIKONACH \M)ÓL.

lu inczasrn i m ajor Kepner ci:;gle jeszcze  
w ii.-iryi że potrafi opuścić się  z iialoncm  na 
z.ii:: a; i uratow ać instriim eiity. Gdy halon  
znafazi się na w ysokośri 5.600 slup. pow ietrze  
sta ło  się tak rzadkie, żc n ic  m ożna było od­
dychać. Balon z zawrotną szybkością opanał ku 
z iim i. /d a w a li) się, że niem a ratunku dla znaj­
dujących się 11:1 górze ludzi, że śm ierć ich jest 
ni i un iknoina. Kiedy balon osiągnął 3006 stóp  
w yskoczył na spadochronie Anderson, / a  nim  
podążył kapitan Stew ens. Major Kepner, który  
byt ke.iirndnnti ni wyprawy wyskoczy! ostatn i, 
gdy bcinn znajdowHł sie  im w ysokości 500 sióp  
i;d ziem i.

O godz. 5-cj w ieczorem  nadeszła oficjalna  
w indiunośf: Bninu pęki, ale wszy scy lotnicy s:; 
m a low an i. 1 czucie ulgi ogarnęło w szystkich .

(ni).

Św i.iłoyw  rek anl szybkości lolu zńobyłji 
lo liiiczka łtriWK' uska j). IldiMia liniicher. le ­

cąc z sz\ bkością od 223 do 128 km 
dzinę.

Rekord światowy
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Goście z  zagranicy
odjechali do Białowieży

VI rudę  w ie czor em  w gó rn y c h  salo 
n a c h  Georgi  a odhyła  się cz a rn a  kawa,  
podczas  k tó r e j  z a p a n o w a ł  se rde czny  i 
rzewny nas t ró j ,

*\ ygiaszame p r z e m ó w ie n ia  dąży-
do rzeczowośc i ,  do p o d s u m o w a n i a  

zdobyczy 11 z jazdu  P o l a k ó w  z zag ran i  
cv i w rażeń  z wycieczki  do Wilna.  Jed  
natk raz po  raz  głos se rca  mię:,zał ohra  
cl iunki  i d o m i n o w a ł  na d  ro z u m o w y m i  
w y w o d a m i

Pierwszy  z a b ra ł  głos p. Marsz.  Szy­
m a ń s k i  Pozna li ście ,  — m ó w i ł  do przv- 
fcyłyełi b o g a c tw a ,  k u l tu rę  i o rgan izac ję  
p a ń s t w o w ą  Polski .  Po  po w ro c ie  <1 j 
swych  ś rodow is k  e m ig r a c y j n y c h  z d u ­
mą  możec ie  powiedz ieć,  że Pols ka  nie 
jest czeniś  w r o d z a j u  ubogiego lun za 
n iedbu jącego  się krewnego ,  k lor ego  trze 
ba  się wstydz ić .  Ujrzeliście,  żi z macie  
rz \  stego swego k r a j u  po lska  emigr ac ja  
może  być  d u m n a .  Stwierdzi l iście,  że Pol 
ska  W a m  a W y  Polsce  jesteście po t r zeb  
ni. A wszys tk ie  p r o w i n c j a  polskie widz  j, 
W as p r z e k o n a ł y  się. że P o l s k a  nie koń  
czy się tu  u naszycl i  rubieży,  l icz s ięgi  
i na emigrac ję .  Ńa p i e rw szym  zjeździć,  
— mówi ł  m .  —  byłem pr ezesem  Ra 
dy Org an iz acy jn e j  P a m i ę t a m  ten wielki  
en tu z j a z m  i okaza ło  się. żl nie by ł  to o 
gieri s łomiany  D o w o d em  tego jest II 
zjazd i ustawicznie  dosk on a lą ca  się o r ­
ganizac ja  P o la k ó w  zagran icą .

Radca Pa nk ie wic z  w s p o m in a  chwilą,  
gdy w r o k u  1910 hi w Wilnie  w m ie s / k a  
idu mcc. Y\ mb lo w sk ie go  i n fo rm o w a ł  wd 
n ian  o iżycki Po la ków w Par an ie .  Nic 
przypuszcza ł  w tedy  m ówc a  że po la- 
laćb 24 bądi  e i n fo rm o w a ł  o życiu całej  
emigracj i .  Po II św ia to w y m  zjeździć Po- 
lak.  w z z ag ran ic y  wszyscy delegaci  roz 
jecha li  się z poczuc iem sumie nn ie  spei 
. u on ego  ob owiąz ku  Przez 5 dni  k o m i i je  
j i raeuwały  Jiardzo in t ensywnie  Zas tana  
w iano  się mrd tern jak uczy nic eni igran-  
tów j i r aw dziwym i  p io n ie ra m i  polskośc i  
w odleg łych k ra jach .  ro zw ażano  sposu 
by naw ią z a n ia  s tosunków h a n d l o w y c h  / 
obcemi  k r a j a m i  przy  pomocy emig rac j  
my ś l ano  o u dosk on a le n iu  życia organ- 
zacyjnego emigrac j i  polskiej .  We ws /ys t  
kich tych  dziedzinacl i  obrady da ły  pozy 
tywj ie wyniki  i do pr ow ad zi ły  do „zere 
gu k o n k r e t n y c h  p la n ó w  i zamierzeń.  
I-szego z jazdu  P ę ta k ó w  z zagran icy  w 
Polsce nie doceniono .  Zdarzy ło się nu 
wet.  że w Krakowie  pr z e b y w a ją cy c h  dc 
legatów yyzięto za zyyykłą yyycieczką. Z 
racj i  U Zjazdu Rolska odk ry ła  Polon ją 
Za g ra n i czn ą  lak, j a k  p rzed tem  odkry ła  
morze .  Je s t e śm y  bogaci  in potenc ia ,  d o ­
tychczas należycie n u  zda jemy jeszcze 
sobie sprayyy z yyagi tego fak tu ,  że p >- 
s i a d a m y  morze  i emigrac ję.  W  sa m y c h  
S ta n a c h  Zjednoczonych  Ameryki  Północ  
nej żyje 5.000.000 Po la ków  i ludzi poc lm 
azenia  polskiego.  W  ich rekach  na jd n  
je się około 30.000 przedsiębiorstw' .  Lu 
dzie ci nie tylko p ocho dz en ie m  alt  i sen 
ty m e n ie m  są związani  z Macierzą.  P r z e ­
cież po  z o r ga n iz ow ani u  ich możemy w 
nich zna lezć  cały a p a r a t  liandloyyo roz 
dzielczy dla ek sp or tu  naszego do S ta ­
nów Zj. A. R Należyte zo rgan izow an ie  
fvob m a s  poyyiększy również  icli zuacz.e 
nie yv oczach icli yyspółohy walel i  a me 
ry kańskich .  Polacy z Ann ryk  P o łu d n ia  
wej m a ją  jeszcze większe ambicje,  a od 
nas żąda j ą  oni tylko p o m ocy organiza  
cy jnej  i mora lne j .  Np. w b a n k a c h  a rgeo  
l y ń s k k l i  Po lacy po s ia da ją  oszczędnośc i  
na  urnę I oło 15.000 000 peso.  Ten  m a r f  
wy kap i ta ł  może  być  uloikowany ko rzys t  
nk-j dla emigrac j i  i dla Macierzy. L im  
grac ja  n iemiecka  pos iada  również,  skarb,  
jest n im  b a r t  duchu .  W  tak icli w a r u n ­
k a c h  wytrwać. ,  gdzie yyyznawanie o t w a r ­
te swej polskości ,  p ro w ad z i  często do mo 
gity, to znaczy dać d o w ó d  n ad lu dz ki e j  
siły. Po la cy  w Czechosłoyyucj.  w sposób 
n iezrównany '  ro zb u d o w a l i  swoje  życie 
gospodarcze .  Gdy to wszys lko  i wiek: 
innych f ak t ów ,  na yyylic/.enie kt/n-ych 
b r a k  czasu podsmimijemy.  dop ie ro  w te 
dy z ro zum ie m y ,  j ak a  to \yielka siła te 8

czy n aw e t  9 miljonóyy cmigranlóyy poi  
skich.  Droga do Polski  mocarstwoyyej 
wiedzie ty fko przez  m orz e  i p rzez  należy 
te zorganiz ow an ie  emigrac j i

P. Ka l inow sk i  z Fr a n c j i  dz iękuje  Ko- 
mi te to wi  W Reńskiemu Prz y ję c i a  P o l a ­
ków z Zagranicy' .  Z d a n io m  mów cy ,  w 
serdecznośc i  Wi lu  o prześc ignę ło  inne 
mi as ta .  Z na ny  p a t r j o t y z m  W ilnian wlaś  
c iwy jest  r ó w n in :  ( imigran tom i on .sia­
nowo n ie ro z e rw a ln ą  więź.  E m i g r a c j a  n,e 
zakreś la  sobie zbyt  wie lk ich  cclow. W o ­
li z achow ać  u m i a r k o w a n i e ,  ale wyko 
nać,  co zamierzy ła .  E m i g r a c j a  f r anc n  
ska  dąży przetlew7szys lk iem do zachowa) 
nia swej  po l sk o!  ci i pa m ię c i  o Macierzy 
Po l i ty k a  emi grac j i  nic jest  an i  p r a w a  a-
n i lewa.  W z g lę d e m  ka żd ego  rządu za
clunya on;: lojalność.

Dekigat  Czechos łowacj i  p rz y p o m in a  
dz.itj t  Śląska  od r. 1335 do wojny  świa 
t o w i j  i c h a r a k t e ry z u j e  s tan gospodarc, . \  
i ku l tura lny  tej ziemi w dob ie  obi cnej  
N arzeka  na wwogą P o ła k o m  tamte jszym 
pol i tykę  n a r o d o w o ś c io w ą  rządu  Czecho­
słowackiego .

P. iNernheim z C ha rb in u  podnos i  tę 
żyznę i encrg ję  P o lakó w  osiet l lonych w 
Ma ndz ur j i  i w Chinach,  Powdada,  i: 
w7śród  5.006 Polaków'  tam zamieszka-  
łycli i s tniała  obawa,  iż i c h  de legata  M a­
cierz się wy rz ekn ie  i. nie p r zy jm ie  diate 
go, że oni emigranci ,  nie bra l i  udziału 
w b o ja c h  o niepodległość .  Serdeczne 
przyjęc ie rozw iało te obaw y

P. Godziszewski  z Algieru m ó w i  o 
k i lk u  se t kach  Po la ków  za mi eszka łych  w 
Afryce  f ra ncusk ie j .  Są oni  Jeszcze niezor 
ganizowani .  Mówc t akc e n tu je  słow-O. 
Jeszcze. M ów ca  był  uc zes tn ik ie m z jazdu  
P o la k ó w  w Moskwie  p rz ed  29 laty. Wic  
dy nie śm ia no  m ó w i ć  nawet  o n ie pod le ­
głości,  a t eraz  m ów i  się już o m o c a r s tw o  
wości  Polski .

P. Zy'ginunt Kaczano w sk i  /. Aust ral i i  
m ó w i  o szczerości  i serdecznośc i  z j aka  
wszędz ie  w Polsce  w d a n o  de lega tów e 
m. grac j i  i zapewnia ,  że P o l o n j a  aus t  "i- 
l i jska pr z y jm ie  to wuszystko, j ak o  bo 
dziec i zachętę  do dalszego w y t r w a n ia  
W polskości  i do wsp ó łp ra cy  z Macierzą.

P  kon is z o w u  ze Stanów Zjednoczę

Iii1. K. Lask4*r h, imslrrz szachow y śwśaia 
ibcc .n ie  gorl iw ie  z a ja ł  się b rydżem .

s / ln l. i  fiJiaWa p. 1 . „AntlroWo* i 1 w 
v y s l a w i a  1  ihf.'(3H»i(■ j , ‘il o i i  z  \ . i t r ó w  l o i i d i - i i s k i c l i .  
A i i l u r  w  i m i z i i K u f i i '  z  a k t o r e m .

Przed otwarciem I-ycb Targów Futrzarskich
Ostatnie dni przygotowań

Mimo,  iż wejście do ogrodu  B e rn a r  
Ryńskiego zes ła ło za m k n ię t e  i tylko wpu 
szczano  są osoby bezpośre dni o  z a in te r e ­
s o w a n e  uil/. iałem w fa n g a c h  oraz  roliol 
ui-ey, na  ca ły m  terenie Targów od wczes 
nego r a n k a  do późne j  nocy w re  ożywio 
nv moli .  W7 czw a r te k  t. j na dwa dni 
p rz ed  otw arc iem impre zy  nupły nąło kil- 
wdiiaście nowycli  pow ażny cli z amó wień  
na  stoiska,  t ak.  iż zgodnie  z p la n e m  wy 
znaczone  pod  Ta rg i  p lace  i mie jsca  w pa 
wulonie g ł ó w n y m  zostały zajęte

W e  wszystkich  dz ia łach  fu t r za rsk ic h  
w y s ta w ia ć  b ę d ą  na jpow ażnie j sz e  i inny 
kra jo we ,  co wskazuje ,  że założenia i m ­
prezy l»y ły t ra fne  i celowe. Do W dna  
przydiyło ki lkudz iesięciu p rz e ih la w ie ie h  
w y s t aw ia j ący ch  f i rm którzy k ie ru ją  u 
r z ądzen iem  i w yposa żenie m w e k s p o n j  
ty pow ie rzonych  icli pieczy stoisk i pa 
w i l o n ó w .

W e  wszys tkich  wydzia łach  b iu r a  Ko­
mi te tu  Ta rg ó w  do późne j  nocy pan o w a ł  
dos ło w n ie  tłok. Wczo ra jsz a  k o r e s p o n ­
denc ja  do Dyrekc j i  Targów przynios ła  
dużą  ilość zapowiedz i  o rg an iz o w an y  J* 
w róż nych  ośr o d k ach  Polski  wycieczek.  
Mimo, iż Minis ters two k o m u n i k a c j i  
s p r a w ę  zniżek in d y w id u a ln y c h  załatwi ło

de i in i t y w u ie  do p ie ro  przed  k i lk u  dnia 
mi popy t aa  tego ro d za ju  zniżki  we  wszy 
s tkich biurael i  sprzedaży b i le tów ko le jo­
wych  i k ioskach  Iow.  k s ię ga rn i  Kolejo 
wycli  , ,Ru eh“ ba rd zo  duży.  J e d n e m  sto 
wem I-sze Ogólnopolsk ie  Targ i  F u t r z a r ­
skie o r g a n iz o w a n a  przy  n ieb  Wy sta 
wa O w cza r sk a  spo tka ły  się z du ż e m  z a ­
in te r e so w an iem  i r o k u ją  jaknaj te .psze 
powodzenie

Groezys ty  ak t  o twarc ia  l a r g ó w  na 
s t p 1 za tem n ieodwoła ln ie  w sobotę  d a  
18 h m. o godz inie 11-ej p rz ed  połud  
niem.  Na  o tw arc ie  ..pod/.iewany- jest 
p r z y j a z d  k i lku  przedstawic ie l i  rządu  z 
Warszawę Na p r o g r a m  o t w arc i a  złoży 
Mą przemówienie  Prezesa  Komi te tu  T a r ­
gów i przedshiw iciela rządu,  po p rz edza  
jące przecięcie wśtfjgi, puczom nas tąp i  
zwiedzenie Targów Po ol i c ja lnem zw ie ­
dzeniu Targów Komitet  w > kmiawczy pu 
dojmie do s t o jn y ch  s w y c h  gości s k r o m - 
nom śn iadanie m.  Ustalając powyższy  
p ro g ram  uroczyslośc i  k o m i t e t  Targów 
d a je  wyraz  / . -o /umienia  ciężkiej  s y t u a ­
cji k r a j u  do tknię tego  n iedawmo na z n a ­
cznych  połaciach klęską  pow o d / i  i dla 
tych  właśnie względów wyrzekł  się wy- 
stawmiejszego przy jęc ia  i rau tu.

Czy człowiek był małpą?
l*o joiUm astoletnieli badaniach am erykańscy  

liczen i przekonali się, że przez sześć tysięcy lat 
rysy twarzy i budowa eiała przeeięlneno m iesz­
kańca iMezopntaniji, w cale się nie zm ieniły  
l ezi ni ei pracow ali w scislym  kontakcie Z an­
gielska ekspedycją naukową uuiw ersyteUl oks 
lordskiego i f ie ld  .Muzeum of Antural H islory, 
I tói u, buda jąc wy kopaliska prastarego m iasta 
Kisz — dostarczała szkielety ów czesnych niiesz

kuńcow. Każda kosteczka szk .d ctu  była seist, 
ilokhaluie porównana z kośćm i 

Kównićż dzięki nży-
u y m ie rz o n a  i 
człow ieka wspolczcsncgi.. 
cio  prccyzy jnycli narzędzi aokonami anłropo  
|ii„iczii,. cli pomiarów i porównań wykop m ydl 
czaszek. W wyniku badan ani razu nie stw ier­
dzono. by S/.eSć tysięcy -at leniu człow iek był 
bardziej podobny do małpy niż obecnie. (ź)

nych  powi ada ,  żc ona  i jej  towarzysze  
podróży przy jecha l i  złożyć hołd Polsce i 
Ma rsza lkowi  P i ł su dskiem u i przywieźli  
ze sobą t>0 osób młodz i i  ży harcerskiej ,  
aby  tę młodz ież do Macierzy  jak n a j l n :  
dziej  se rcem i duszą  zbliżyć.

P. Kowalewski  z Buenos Aires uprze 
dza,  że będzie  mów i ł  pod  ką te m  w idzę 
n ia  r ea lnych  rzeczy., Mówca uważa,  że 
po .Stan, Zjedn.  Am. Pól. Po lonjn Arnie- 
ryki  Poh ul n .o we j  jest na jh a rd z ie j  p o w o ­
łana  do przyjśc ia  z po m o cą  Macierzy w 
cięzkich kry zys ow yc h  cza.sacli. Jest  ona  
ś w ia dom a  swych zadań  i z o r g a n iz o w a ­
na. Jesl  ona  gotowa do ofenzyw y go*po 
darcze j .  Napełn ia  ją ambic ja  u z u p e ł ń 1 1 
nia robol i  budowy p ań s tw a Polskiego.  
A me ryka  Poł ud ni owa ma ambic je  jesz 
ezr większe,  mia uowi e i e  tworzy ona Pol 
.skę Za m o rs k ą  (Parana .  Misiones).  Mó w­
ca zapowńada iż na [nzysz ł '  z jazd delc- 
oaci Ame ryki  Poł udn iowej  przybędą  z 
b i lansem do ro bku  wykazując ,  ile zakn  
p iono  drzLwva. cuk ru  czy tow arow  wł6- 
l ienii iczych w Polsce dzięlM zabiegom i 
p ra c y  Polonji  Amerykańskie j .

Ks. J a n  R / i m e ł k a  zwraca  uwagę  o- 
becnecl i  na tę okol iczność,  że z \\ dna 
pochodzą  i pie rwszy  prezes  Rady O r g a ­
n izacyjne j  Marsz.  Sz ymań sk i  i obecny  
prezes  Rady Nacze lne j  Świa towego Z w. 
Po la ków  1). wojewoda  wileński  Raczkie-  
wicz. Zaszczyt  to dla ziemi wileńskiej .  
P o n a d t o  osoba p. marsz .  S/y mańsk iego  
i w tamy sposób  wiąże Wilno z emigiac-  
ją.  Mianowic ie  jest on pro!osor em nic- 
tvlko Un iwersy te tu  St< f Rat- w Witnic 
lecz wy k ła da  również i >v ł n iwersy tecn '  
w K m y ly h ie  w Ibazyi ji  Pon ieważ  p 
marsz  Sz. będzie w kró l ce  w Ameryce  Pc  
ł udni ow ej  ks. Rzymełka  p r o p o n u  je. t edy 
przes łać  Polonj i  Ameryki  Po łu d n io w e j  
/.a p o śr e d n ic tw e m  marsz .  Sz. se rdeczne  
szczęść Boże.

Mec.  Dzaewaeki mówi ,  iż dwa  są mo 
lory czynu:  interes i uczucie.  I w imie je ­
dnego,  i d rugiego  W iln o  łączy się 7. emi 
grac ją  Wszyscy,  k tó rzy  za gr an i cam i  
Polski  mys ią  i czują  po polsku,  n iech /> 
ją. i Ork ies t ra  gra tlisz na c/.eść de laga-  
tów).

P a n  wo jew oda ,  zw ra c a ją c  się do de 
legatów po w ia d a :  To  wszys tko  coście 
powiedziel i  o nas  .to nie tylko uprze j-  
moiść, to wykwi t  naszego  du cha .  Wśileń- 
szczyznn z wszys tk ich  ziem po lsk ich  pod 
zabore m  rosy jsk im  na jw ięk szy ch  doz 
nała prześ ladowal i .  Ten  s tan  rzeczy wy1- 
rolnł  g łęboki  s to sune k  do P o la kó w  znaj  
d u j ą c y c h  się za g r a n ic a m i  Polski ,  któ 
rycfe po łożenie  j i rzypomina  wi l n ia nom  
w wielu w y p a d k a c h  ich właśn i1 z n i edaw  
nej przeszłości  W i le n sz e z y /n a  jest k ra ,  
jem pod  względem go sp oda rczym  na j  
Fiardzioj upoś led zonym,  jednak  gdyby 
wycieczkę można  b \  lo j i rzedłużyc  i gdy 
by delegaci  1’otonji  Zagrairezne j uda  
li się nn wieś. toby się przekona l i  jak 
w:i«le ta m  zroHiiono. dzięki  rządowi  Nlar 
sgjiłkB Pi ł sudskiego.  Teżeli em igr ac ja  ze 
chce przyęjść Macierzy  z p o m o c ą  w spra 
wacli  eks jmr tu,  to fctgo na j l iardziej Wi 
leńszc/y źnie po trzeba .  Nie mówię :  źeg 
n a m  — po w ia d a  p a n  wo jew oda ,  lecz 
tylko:  dowudzenia,  bo  się spod zie wam,  
ze p o m i m o  tak wiekich odległości  sp or ­
t k i  uy się przy  w spólne j  jsraey ku ct iwa 
li Naj jaśn ie j sze j  Rzeczypospol i te j  P o l ­
skiej.

Os ta tni  zabr a ł  głos jj). łnż. Jensz .  Za 
p o w ia da ją c  dłuższe j iożegnalne jirz.emó 
w ienn  na dworcu ,  tu m ó w c a  się s tres 
cił. w y ra ż a j ą c  sm u te k  z p o w o d u  od jazd u  
gości i oświadcza jąc,  że ja k o  up om in k i ,  
będą  gośc iom r ozdane  T siążki o M ilnie

Na zakończen ie  ch ó re m  odś jbow ano  
Sto la t “ na cześć gości i p ie rwszą  b r y ­

gadę. Niespe łna  godz inę t r w a ły  „.-szcze 
tańce  i rozmoww. p o czem  goście udali  
się na  spoczynek .

W dniu  w c z o r a js z y m  goście żogna 
ni p rzez  Komitet  Prze jęc ia  i przedstaw 
cieli władz  odjecha li  do puszczy Bia ło­
wieskiej ,  gdzie wycieczka m a  być  rozwią
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Rola duchowieństwa katolickiego
w godzinie prub i cierpień

Żeby nic by ć  go łos łownym  w swoieil  
z a r z u t a ch  i ok re ś len iach ,  pozwoli;  sobie 
przy to czyć  szereg cy tat  z k.-dążki ks.  Ja  
na Przybyszewskiego ,  magi s t r a  św. Tco- 
logji. pod ty tu łem ,,J ę z y k  Rosyjsk i  w k a ­
to l ick im rytuale i w nab ożeńs t w ie  do- 
d a t k o w e m  tudzież z ok ó ln ik ó w  ks. S t a ­
n is ława Pio t ro wicza ,  p roboszcza  kości > 
ła św Rafała w W ilnie, ro zes ła nych  na 
kr ó tk o  przed  jego tak  g łośnem i laki 
b ło gos ławio ny  l t ia jącem „kulek  w y s t ą ­
p ieniem.

Prz ed  cy tatami ,  które,  j ak  sądzę z a ­
interesują, czytelnika ki lka słów wstępu.

Rok 1863« Powstanie.  \ \ T celu zgnie­
cenia powstan ia  na z iemiach  lzitwy i Ria- 
lejrusi .  ca r  w m a ju  miesiącu.  wy s |  ła do 
Wiln*,  z wielkiemi pe łnomocnic twami .  
Mu rawjewa.  Po drodze  M u r a w j i w  z a ­
t r z y m u je  się w D yn eburg u  i t am, dla r u i  
cenią po s t rachu ,  l.aże powiesić,  zna jdu  
jaccgo się w więzieniu lir. Plateru.  P r / y  
byw a  do Wilna .  In te resuje  go s tanowisko 
duchowi eńs tw a.  Zna  ten kra j .  był  prze-

g u be rna t o rem  grodz ieńsk im mc ja
kie znaczenie,  j aki  wpływ na  ludność 
w ogóle a nfe lud w ie jski w szczególności  
ma  ks.iądz. P bm  M ura w je w a  przewiduje  
uprzednie  s te roryzowanie  due lmwieńst -  
wa a gdy lo już będzie o s i ą g n i ę t e  o k a ­
zanie,  że dla w ie rnych  i pos łusznych  u- 
tnii być  ł a s k a w y m  i —  hojn ym .  Dlii ste- 
roryzowania  po t rzebne  są ofiary.  W  w ię ­
zieniach wileńskich są dwa j  księża — 
Jszora i Ziernaeki.  wina ich w prawdz ie  
nie wacika ale w d a n y m  w y p a d k u  dla 
Mu ra wje wa lo kwest ja  obojętna.  Chodzi
0 mate r ja ł  do rozstrzelania.  Ksiądz P i o t ­
rowicz w swoim okóln ik u  tak o s t r ace­
niu tych księży p m e :

„P ie rw szą  ofiarą.  na k tó rą  się r z u ­
cił. był ks. S tan is ław  Iszora.  wika ry  
Zołudzkiego p a r a f  pilnego kościoła,  
k tórego pr. v " ią z a ł  do słupa i zabił 
zato tylko, iż ksiądz  len pr zymu szony  
przez powstańców przeczytał  man i  
fest t. zw. r / ą d u  narodow i go a polem 
się stawi? do powia towego mias ta  Li 
ily i oda ł  sio w ręce władzy.  Drugą  
of ia rą  ł skże  był  ksiądz,  Zieinaeki.  
.proboszcz p a ra f j i  wawior sk ie j .  s t a ­
rzec z n a n y  wszys tk im zi sw ego bo- 
jaż l iwcgo usposobienia .  Ten,  p r zyc iś ­
nięte przi z zb ro jn y ch  p o w s ta ń c u "’, 
t akże  przeczytał  ten sa m mani fest  i 
zato zabi ty".

D a l s z \ m  krok iem Muraw jewa w k ie­
ru n k u  zuż y tk o w a n ia  duchowieńs twa ,  b y ­
ło zesłanie do W ia tk i  b i skupa  Krasili  
.skiego, na  w spółp racę  k lórego liczyć nie 
mógł .  A tera.  gdy już. g r u n t  by ł  p r z \  - 
go towany —  po t r zą sną ł  kiesą.  Skutek  
by i  na ty chm ia s to w y.  Najpierw’ korzys tać  
począł  z n iezmiern ie cennych  dla siebie 
u dug .  popul a rn ego  w ś r ó d  duch o w ie ń s t ­
wa,  ks. Niemek**.}’. a wkró tce  potem i 
d " u c h  je-zcze, wysokiej  wartośc i współ  
pracowników ks. ks. Żyl ińskiego i T u ­
pa ł .kiego.  Sn lej trójce., jak na  I rzęch 
m o c n y c h  fi larach,  opar ł  du ra w je w - plan
1 nadzieje rychłego  i całkowi tego p r z e ­
ksz ta łcen ia  kra ju .  Później sza dz iałalność 
tej t rójki dowiodła,  że M u ra w je w  znał  
się na ludz iach  i umia ł  dobierać  solne 
współpracow ników.

IŁs. Przy l>\ s/.t wski  kreśl i  sylwetk i  
ow y c h  Irzeeh kńęźy .

Ale nie od rzeczy będzie zazna jomić  
czytelnika  z au loren i  książki ,  z które j  
czerpią cy ta ty ;  j ak ie  m ia ł  kwal i f ikac jo  i 
inlenc ję  gdy ks iążkę  tę pisał

W  przedmowie  tak o leni au to r  mówi ;
„Należy prze to w obronie  własne j  

(narodu)  podnieść  głos pro tes tu  na 
leży dać iwia tu znać że jeszcze ży je ­
my,  że c / u j e m y  gwał t  n a m  za daw a  
my, bolojemi nad  pod ep tanemi  p r a ­
w a m i  na.szemi, b ro n im y  gorąco na 
szej wiary,  naszego języka  i naszej  
sp ra w y  To właśnie  zadan ie  mia łem 
n a  Oku zabie ra jąc  się do pisania tego 
dziełka".
„W z r o s ł e m  ■ ■Wychowywałem sie na

J ed y n ie  m a ter ia ły  m alarsk ie  n a b y te
w składzie farb

Franciszka Rymaszewskiego
W iln o ,  ul. M ic k ie w ic z a  35

dają  100% gw a ra n cję  t rw a ło śc i .  
T o w a r  w y b o r o w y ,  C e n y  n isk ie .
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ziemi ucisku,  sa m  zawsze  i wszędzie 
czułoin na sobie żelazny uścisk opie­
kuńcze j  dłoni r z ą d u  rosyjskiego,  b y ­
łem św iadk iem ,  p a t r z a łe m  wła sn em i  
oczami  na  te g" a ł ty ,  na dużyc ia  i p a ­
stwien ia  się rządu  moskiew skiego nad  
tymi w’s / \ s l k i m i ,  k tórzy  z po w agą  i 
godnośc ią  st iwaii wr obronie  swej 
wiary  i swojego języka .  Ks iążka ma  
za tem nie jest niczem innem.  jak ty l ­
ko  bezs t ronne in  zestawieniem faktów,  
na  k tóre  sam pa t rza łem i w k tór ych  
po na jwiększe j  części sam bra łem o- 
sobi J \  udział

P r z y t e m  rozpo rządza ją c  Mietli im 
z a s o b im  d o k u m e n t ó w  z ory gina lnemi  
pieczęciami  i podpisami  rządowego 
d e p a r ta m e n tu  obcych  w yznań ,  j en t -  
rał-gub* rnntorow g u b e rn a to ró w  I 
wszystk ich  innych,  k tó rzy  w  jakibądś.1 
sposób bral i  udział  w sprawie  wy  p a r ­

cia jeżyka  polskiego z 13targj i  ka to l ic ­
kiej,  m ia łe m  możność  poprzeć  wszys t ­
ko do w od am i  nninacnlne ini  i c y t a t a ­
mi, k tó ry ch  n iczem nie ' .każoną a u ­
tentyczność może  każdy dowolnie 
sprawdzić".

Ścisłe w yw o d y  w tej p r a c y  poprze­
dzi kroiki  pogląd  h is t oryczny  mi roz 
■"oj i Cały pr/.ebieg rusyf ikacj i  Koś­
cioła katol ickiego w pr ow in c ja c h  za 
bra nyc h ,  a b y  czytelnik zazna jom i ł  się 
z ideami  d o d a j ą c e m i  rz ądow i  bo dź ca  
do lej demoniczne j  pracy

„Oto  treść i u k ł a d  niniej szego dzie­
ła. Treść lo s m u tn a  dla mis. bo w c ią ­
gu o p o w ia d a n ia  przy jdz ie  się nam 
spotykać  /  ro da kam i ,  k tórzy dla gar  
ści złota spad luli się przez  zd ra d ę  Ko 
ścioła i n a r o d u

Zygm unt Nagrodzk..
(D. c . n . )

Teatr Letni w  ogrodzie Bernardyńskim

„ G O T Ó W K A ”
kom edja w 3 aktach E. Ebecm ajcca i F . ( am m crlulira; tłum W. Krzem iński: ro 

żyserja W . Ścibora, dekoracje B. W agnera.
p. Ściborow a l iiu.uała to jakoś  już n a  
własny  r achunek  rozw ikłać,  a n i e  d a w a ć  
melanż  wszys tk iego r izem i nie grać  
„od  chwi li  do c h w i l i 1 jak  w skeczu.

No i Lodziński .  Owszem,  ogólny  r y ­
sunek  S im sona  dal,  ale i koili  ec n a  tein. 
Cała g r a  — skecz.  W e ź m y  np.  t aką  s c e n ­
kę .Simsonowi chodzi  o lo, żeby móc  j>0 
kazać ,  tylko  pokazać  pi- n iąn ze  swym 
konlruheJii tom to wys t a r czy  liy ubić 
Krociowy interes.  P ien iądze  m a  poczci-  
wuna. ale c.bee je mość na pol icję,  zwró 
cić znalez iom . S i m -,011 aż dygoce w tej 
p a r a d o k s a l n e j  sy tuac ji .  Tu są jego pla-

P iemądze!  Gotówka!  Magiczne  słow 1 
w na szych  kryzysow yc l i  czasai  li K r y ­
zys czeg o 1-' —  Oczywiśc ie :  zaufan ia !  od 
k rz y k n ie  clziś k ażd y  bez namy słu .  Cały 
ten k o m p le k s  w y ra z ó w  wbija Mę n a m  
cod/. ień zewsząd do głowy,  budz i  ogólne

w r o z m o w a c hza in te re sow anie ,  p a n u je  
Ma swogą k o n j u n k t u r ę .

Wiedf ;ńsk» spółka a u t o r s k a  nie uliti  
dzi ła  się '/Jbyłsi-ki by s t worzyć  „dzieło 
sz tuk i" .  Ol, ko i i jUiik turalny temat ,  ko n  
ju i ikut rab i i  au torzy ,  k o n j u n k i u r a b i a  ro 
holu W grunc ie  r /ec/ .y jest  lo skecz na 
3 ikty,  sipitra >o m y  p łyc iu tk o .  szyty \vv 
r a ź n y m  ściegiem,  ale dos ta teezni i  zręcz 
ny 1 b łyskot l iwy,  by zabawić.

Gzem się ró,  ,11 skecz od sz tuk i?  U 
p ra sz c z a j ą c  trocin; pow iem\  ze skecz lo 
w' g ru n c ie  rzeczy inscenizowany żar! 
Gdy p a t r z y m y  na  skecz,  o r j en tu je n iy  się 
o d ra z u  co lo będzie,  ezukamy  jak iej ś  
„p oin ty" ,  b a w i m y  się inn ie jwięee j  w ten 
sposoł),  j a k  -ćzy łając  k a w a ł y  w „ C y r u l i ­
k u  W skeczu nie chodz i  o ludzi  ż y ­
wych,  o ich „prawy,  akc je,  cha rak te ry ."  
Chodzi  o pojęcia ,  o p a r ę  po jąć  zes tawio 
nycli  w żart .  To też ak to rzy  gra j ą  ske 
czc „ m e c h a n ic z n ie " :  re cy tu ją  co t rzeba , 
a p r zeżyc ia  m arkują o tyli tylko,  o de 
jest  to n iezbędne  b y  było  praw dopodo- 
bieństw o sy t uacy jne .  Otóż w sztuce,  
gdzie chodz i  właśn ie  o ludzi,  o żywych 
ludzi ,  z k t ó r y c h  dz ia łan ia  widz  sam  so 
bie mus i  dopi ero  w y sn u ć  swoje  wniosk i
— w sz tu ce  m a r k o w a n i e  i p r a w d o p o d o  
bieńslwo, nie  wys ta r czy .  Aby sz tuk a  nic 
by ła  „ p a p i e r o w a "  m u s i m y  mieć  złudzi 
nic praw dy, to znaczy:  a k t o r  m us i  wleźć 
w swą rolę, rozgryźć  ją  i z a c h o w y w a ć  się 
tak,  by nami lo z łudzenie  życia dać.  O 
czywi.ście nie josl  to tak pros te ,  j ak  gra* 
skecz. Nies te ty j v m a n j e r a  gry skeczowej  
coraz częściej  p r z e n ik a  ze „ s c e n k i"  na  
scemą.

Czyte lnik,  k t ó r y  już się b udz i ,  h o  nie 
może  się doczekai  fugo, o co m u  chodzi
—  sądu,  będz ie  łaskaw zdobyć  się na  
t rochę  cierpl iwośc i .  Ży je m y  z. t ea t r em :  
tea t r  to ak to rz y ,  a u nas z.amało się uió 
wi  o a k to r a c h .  To  niewd/. iączmość \vo 
hec tych  ludzi,  k tórzy  w tak  t r u d n y c h  
w a r u n k a c h  tyle dl 1 nas  robią.  W  1) przy 
jem nic tedy w y b u d o w a n e j  (przez B. W a 
gnera) willi kręcil i  się w wyin slpeczlj 
businesmaini,  rek inki  p ien iężne ,  kl. z w ę ­
szyły mone tę ,  golóweczką .  B ielecki, Mar 
tyka wchodzi l i  i wiedz ie l i śmy co lo za 
s s lw i t k . ,  Ale po tom r o z m a w ia l i  per 
t r ak tow a l i  kłócil i  sie i w szys t ko  to ro 
bili  s t e reo ty powo ,  jak  w skeczu.  Głów 
ny ,  na jpo tężn ie j sz y  rek in  S ta ry  Ma 
y e r "  (Budzyński) n a j m n i e j  mówił ,  to 
też mus ia ł  wiece j g ra ć  sobą.

J a k a  wr gruncie  rzeczy  m a  być  M o ­
nika,  có rk a  lego c w a n i a k a  w lepszym 
stylu,  S ims ona ,  p rz y p u s z c z a m  że i sami  
a u to rz y  nie wiedzieli .  —  Geś w y r a l i n o  
w a n a  p a n n a ,  czy coś innego  jeszcze? Ale

ny, Jego przysz łość ,  jego wieli-a gra —  a 
ten g a m o ń  . PI u tok rata  w y cze rpu je  a rgn  
memły Nic. ( hw i-bi c ichej  pasj i .  Pauza .  
O p a n o w a n i e  się. I z innej beczki ma 110 
wo.  —  . Pocóż pan  ma o tak  później p o ­
rze n iepok oić  pol icją?. . ."  —  Otóż lej 
pauzy ,  I i j  g r y  nie było.  Łodzińslki całą  
„kw es i ją"  wy powiediza ł  płynnie. . .  Od 
deski  do deski  — ja k  w skeczu

Albo-zmów,  có rk a  i iwwi mu,  żi jest 
w tym g a m o n i u ,  w tym monitorze z a k o ­
chania. Jego  c ó r k a l -Z ró b m y  dygres ję  do 
tej  św ie tne j  sceny,  gdy  C yrano  de Rer- 
gerac,  z a d r a ś n ię ty  o r d y n a r n ą  przy  mów- 
ką  na te m a t  swągo d ługiego nosa z p o ­
gardą. dla p r zec iw n ik a  i całą swroją  grau- 
delokwTenoją rozwi ja  dz iesią tki  sp o so ­
bów, jakby  mógł  k t o ś  „w lepszym ga 
Wilku" zelżyć cud zy  długi  nos  A n a l o g i ­
cznie p o w ie m y:  mógł  Lodzui.ski być  prze  
ję ty m  in te resami ,  j egomoś c iem,  k t ó ry  le- 
dwii  p o j m u j e  co się dzieje z. c ó r k ą  i zb\  
w’a rzecz niecienpl iwein pó łs łówkiem,  
mó gł  b y ć  zaskoczon y j ako  ojciec,  o b u ­
rzony  ja k o  p ln lo k r a ta ,  z an i e p o k o jo n y  
jako  geszefciarz.  Tekst  p oz w a la ł  na wszy 
stko.  —  Łodz ińs k i  nie d r g n ą ł  nawet ;  j ak  
stał  tyłem lak i o d po w ie dz ia ł  na słowa 
córki ,  j a k b y  lo było da jmy na  to zawia  
Jo i n ie jue ,  że s łużący  s t łuk ł  coś z ser  
wisu.

B r a k  więc w t e m  by to praw dy, to 
by ł „ p a p i e r "  a nie z łudzenie życia.  Prze  
cie jeśli  z. ust  j ednego  cz łowieka  ja kaś  
wi ad o m o ść  wali się d ru g ie m u  na  głowę, 
lo I011 nie będzie  s ta ł  j a k  żona l .ota.  c z e ­
ka jąc,  k i e d y  w y p a d n i e  aby  011 zaczął  
gad a ć  swoje ł  Ta re a k c ja  jednego  cz ło­
wieka  na  akc ję  drugiego ,  n a  całe o t o ­
czenie,  na sprzę ty  nawet ,  lo się n a z y w a  
w tea t rze  kontakt, ( idy tego k o n t a k t u  
n ie m a  ginie- sz tuka ,  zos ta je  „ske lc h

Oczwiśc ie  a k t o r a  takiego  ja k  Lo 
dz insk i  nie t rzeba  uczyć  tych! rzeczy.  To 
się pisze p rzed ew sz y s tk ie m  dla c z y te l ­
n ika  żeby n i ia ł  o t w a r t e  oczy w tea t r / e .  
Do ak to rów’ apel  jest inny:  —• Czemu 
nie p o d t r z y m y w a ć  tej p i ękn e j  t radyc ji ,  
że ram otę autora w yciąga  tw órczość ak  
lora? Dziś coraz, częściej  uważa  się, że 
jeśli idzie b y l e  co to im ręce  r o z w i ą z a ­
ne- g r ać  m o ż n a  byle j a k  . To  obos ie cz ­
ne. Pol em  zos ta ją m a m o r y  i „na w y c z ­
k i ' 1... P r z y n a j m n i e j  z t eks tu  wszys tko

Dobrze i niedobrze
k a ż d a  rzecz,  ja k  w iadom o, m a  d w ie  -strony: 

d o ln a  i lok lolirą. Rzeczy j ed n u s tro i in y ch  n ie­
ma. A pech < 111-1-, że obie  s t ro n y  z irsgnty  w y ­
s tępu ją  jednocześn ie  —  i co jedna  s t ro n a  zdz ia ­
ła dobrego, lo d ru g a  natychi.nia.sl zepsuje .  Za 
sacla la p o jaw ia  się z n ieu b łag an ą  kon,ekv. en-
Mn -

iN’io sięgając  do rzeczy wieks/ycl i  w szf 
rera,  e o d z ien n rm  życiu m o żn a  licz liku m nożyć  
p rzyk łady  w y raźn e j  złośliwości p rzeznaczen ia ,  
kirów wsrzystko obda rzy ło  d w iem a  s t ronam i

-Dobrze np. jesl, gdy się pożyczy  lub o trzym a 
od ko^oś  g rubszy  grosz. .Niedobrze je d n a k  je s t , 
gdy lirzelia pożyczkę  oddaw ać ,  a  już  ra tku-m 
źle, gdy u p o m in a  się o to komoinnk.

Dobrze  jest wziip p m-ąę w końcu  miesiąca .  
Ale n iedobrze  jest,  i,'dy lę pon.sję ro z d ra p ie  te- 
jjjon sklepikarzy  kraw ców ,  zowców, 'zr.s.nwia- 
jąc w kieszeni zardzew ia ły  k luczyk,  a  w sercu 
m elancholję .

D obrze  jesl,  że dozorcy  p ra w ie  codzienn ie  
z am ia ta ją  utice. tZnwszo lo i czyściej i d la  b raci  
s lróżuw akia j  roz ry w k a .  N iedobrze  jednak ,  ż-. 
p rzy  lej funkcji  w idocznie  w obaw ie  przed  k a ­
ta re m ,  w ynz-n ie  u n ik a ją  wilgoci i p o d n o szą  
tak ie  obtoki ku rzu ,  że w a r to  p rz y p ro w ad z a ć  do 
n-icti m łodzież  szkolną,  żeby zobaczy ła  jak w y ­
gląda sa m u m  w Saharze .

Dobrze  jesl.  *e pan ie  u p ięk sza ją  ba lk o n y  
,ktviarófuiii. Dobrze jest i lo /,-? d b a ją  o te k w ia ­
ty, s ta ra n n ie  po lew ając  je  N iedobrze  na tom ias t .  
i< razem  z k w ia ta m i  p o lew ają  i g łowy p rz e ­
c hodniów , ea łk iem  n iep o t rze lm  jących lego z a ­
biegu, gdyż wonną sam o w y s ta rcz a ln ie  bez opi-  
t a r y  | ogrodniczych .

Dobrze jesl,  że pewn, k a le g o r ja  l iig jcnisiów 
op ró żn ia  p ew n ą  Kategoirję ubikacy.j  i wywozi 
w on n y  j iroduk l  za  m ias lo  P o rz ą d e k  jusl 1 k a ­
pusia  tepii j rośn ie  N iedobrze  jednak ,  że dla za 
d o k u m en to w a n ia  swej uży tecznośc i  g ra su ją  w 
m ieście  w tym c/nisie, kieib uczciwy człowiek 
nic chce mszczę spać i szwenila  się po ulicach.

Dobrze  jest,  że m a g is t ra t  e h d a ł  urządzić  
paink nn gó rze  R oula ł łow ej.  N iedobrze  na lo-  
mlast,  że po  na rueś le  zam iast  p a rk u  zroli ił  pa 
slw isko ro lnąc pnzezto dogodność  k row om  ll-ycz 
t a m .  kozom  i c-ielęłom '  wyrwzneni łgnorow-a- 
n icm dzieci 1 spostowc.ów.

Dobrze też, że zos ta ła  z li ikwidowrnr Kasa 
c horych .  I.mlzi zakowycb więcej i gois/ .ących 
I-i z\ k ładów  mniej.  N iedobrze  jed n ak ,  ze na 
m iejsce  Jej pow s ta ła  1 'n ezp ieeza lu ia  Społeczna, 
Zmienił  stryj.-k sicki -rkę na  k i p k .

r t. d i l. d., i I. d.
Dobrze  wreszcie ,  że t o  piszę, ale  n iedobrze,  

że iiiki na  to nie zwróci p ra w d o p o d o b n ie  nttj-
lnnu  jszej  uwagi. ,irz.

e u
1 ?  .

Przed
wyćzdem

m  w y w c z a s y
m# zapomnij za­
opatrzyć alg we 
flakon orzeźwia- 
jącej wody koloń- 

tk iej
P  " L O N A I S E

fabryka partom
S  Z  X  C  H  X

D- Tabfda we wizyit-
kick parfumerjach gj

winno  h y ć  wydobyte .  Prz y j em nie  liyło 
pa t rzeć ,  j a k  w II im akc ie  cała  scena 
żyła życ iem tego m o n t e r a  (Scibor), kló-  
remm w g łowie  się k ręc i  od kar je ry ,  m i ­
łości  i k o n j a k n  W te d y  pulsowało ,  były 
rumi eńce ,  ale w III im akc ie  już  zn o w u  
w.s/.yslko „Deus  ex machinacj i  albo p r o ś ­
ciej —  skeczow e  „ s a m o  się z robi" .

Cóz to za pr /e p ie n k i?  — powie  ktoś.  
Om} łka  ł a s k a w y  panie .  T yl ko  szczera 
tyc /l iwośe  i s y m p a t j a  p o w o d u j e  spory 

pr zy  „ b ła h o s tk a c h " ,  gdyż życzl iwość 
jest b e z k o m p ro m is o w  a i os t roż na  za 
dwoje.  1 nie na le ży  wn io skow ać ,  że ci 
dobrzy ,  w y p r ó b o w a n i  a k to rz y  wczor  ij 
„ G o t ó w k ę "  położyli .  Nie! Ty lk o  zrobil i  1. 
lego, wca le  zabawmy zresztą,  skecz,  o 
$ ud  a ch  p ien iądza ,  k tó ry  może  bvc  choć  
by fa l syf ika tem,  z a b a w k ą  tea t ra lną ,  a v 
„ o d p o w ie d n ic h '  r ę k a c h  dz ia ła  i tworzy  
ż-ydo. Oczywiśc ie  o p o w i a d a ć  tego nie  
będę,  b y  nie jisuć p rz y j e m n o ś c i  nil spo- 
dz iank i  Niezłe -dowcipy,  żywe t em po  re 
żysegi ,  pewno  napięc ie  sy tu acy jn e  s p r a ­
wiły,  że ci co przysz li  me  żałowali  wie ­
czoru UH1*
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W  kolonji zdrowotnej dla dzieci
p o ś w i e c i  n i e  n o w e g o  d o m u  w

MAZI RESZKACH.

.Jechałem na uroczystość poświecenia 
(nowego b u d y n k u  w keilemji zd row otne j  
dja dzieci, p ro w a d z o n e j  przez T -w o Ko- 
Loiiij Letn ich  w Mazii ryszkach,  ])<) na 
szych wiejskich bezdrożach .  zwar tych 
d ro gam i  g ru n to w e m u  Aulo  ślizgało się 
w  koleinach,  pe łnych lepkiego, gęstego 
biota jak po w i lgotnym lodzie. Co ' c hwi­
la zarzucało,  podrzuca ło ,  rzuca ło  na  bok 
-—zdawało  mi się, że jakiś  złośl iwy c h o ­
chlik zmusza  mnie  i współ towarzyszy  
po dr óże  do odbycia  p r zym uso w eg o  „kwa 
d r a n s  i ' g imna s lvk .  dla zdrowia.

Pa da ło  z prze rw am i ,  obficie. J a s k ó ł ­
ki w locie tuliły się do ziemi.  Pus te  pola 
świeciły żeiłcizną sm utnego  rżyska , (idzie 
niegdzie czern ia ły zagony obłożone z a ­
pobieg liwie na wo zem gdzieniegdzie 
zao ra ne  świeżą skiba,  l o  " i d n i a ł  nowy 
w k ł a d  ro ln ika  pod przysz ły  pion.  Ve pcze 
st rzem już się w yczuwa jesień.

Po zwyciężeniu  osie mnas loki lomet ro-  
wej odległości z Wi lna  do kolonji .  wje- 
■eiialiśmy w aleję l ipową, a polem zaje- 
c h a b - u m  przed  bu d y n k i .  Powi ta ł  nas 
chor  u s ta wionych  rz ędem  dzieci:

- - „ W i t a j c i e  n a m  drodzy goście".
Zaczęło padać  i n i eb aw em  zajechało 

zab łocone  au lo  p. wicewojewody Jank./w 
skiego. I rourystość  rozpoczęła się. Ks 
supe r jor  J an  H/.yniełko, prezes T  w a  K o ­
lonii  L e tn ich , dokonał  poświecenia  n o ­
wego luids n k u  i p rzemóy .1 do z e b r a ­
ny :h. peidkreslająe- zasługi  dla kolonji  
nacze ln ika  Op. Sp. Rudzińskiego  i zye, 
i iwość W o je w ó d z tw a  P a n  wicew ojew o­
d a  Ja n k o w sk i  na tomias t  mówi ł  dz.eeiom 
o l in dl* państwa która i* ,  czeki * 
przyszłości ,  i 0 w ys i łk ach  współczesnego 
pokolen ia ,  zdą ż a ją c y c h  do Anulo wan ia  
im jaśniej szej  p r z y s/.łośei. Dzieci siu. o 
ł v  z za in ie re^o wamem i ŻywO reagowat.s 
na  n iektóre  powiedzenia .  b a n  wicewo je­
woda  przemawia ł  bow iem  dostępnie  i ..ro 
zumiało

P r / i  mówienie  p. nacz.  Rudzińskiego 
za ko iu  zvło uroczyslose'  eilie-jamą.

POKAZ D Z IEC I.
Odbyło  się następnie- -przedstawienie 

o  l toga lem prog ramie  . W  je d n y m  z pokoi  
now ego b u d y n k u  (p ie r"o lny  projekt  k o ­
row o d ó w  w pa rk u  upadł  wobec  deszczu) 
dzieci  wt wieku od lal 8 -miii do l .i-lu 
•odegrały szereg scenek.  Mali ak torzy  g r a ­
li śpiewali ,  tańczyli  — dawali  z siebie 
W sr/y Mko, na  co id .  było d a ć .  Reżyserka 
widowiska  p  Jadwiga  1 ludźcówna,  nie 
ut rudzeni ! do pom aga ła  im —  śpiewała 

  .

i nawet  lańezyła za wszy stl ieii. nie tra 
cąc pogodnego uśmiechu  nawet  ywleety 
gdy tktorzy  sypali  się na całego. Wido-  
dowisko  było ])rzeeiługie. Grało w nieen 
jwzeszło fiO-oioro dzieci. Zaslanawi.dei i i  
się — jaki  jest sens podobne go pr/.eósta 
wiania i doszedłem do przekon an ia  że 
chodzi  w niem przanlewszyj tkiem o pokaz 
dzieci. Kolonja.  u l r zy i nana  z [lieniędzy 
społeczeństwa.  gościła w ciągu dwoeli  
miesięcy ie tmch przeszło 100 dzieci, p o ­
chodzących  z na jprzoróżniej .wyvh ś r o d o ­
wisk lecz z jedne j  sfery —• na jb ie dni e j ­
szej -Dzieci lej sfery przy  obecnych  w a ­
r u n k a c h  jej egzystencj i  skazane  są w 
przeważnej  mierze  na degenerację  tj/.ycz 
ną uraz na idącą najczęściej  w parze  z 
ebertael  wem degeiu rację umysłową.  
Otoż widowisko  w kolonji  Mazurys /k i  
zrozumiałe m jako  pok iz e lementu  rafo- 
wanego przez pieniądze Społeczne. I trze 
iea przyznać .  że el/ie-ci wys tawi ły  seiluc 
dobre  świadectwo.  Są inteligentno.  z a ­
r a d n e  i spry tne  —  lei n’ifc ule-ga yyąlpli- 
wośei. Dać lin normalne'  w a ru n k i  e‘g/> 
st('iie’ji. a n iejedno zajmie  w społe-czcn 
ytwie jeżeii nie1 wybi tne  lei eidpe>yvie-dzial- 
iH' slanowiske). A trzeba elfić im jak  na | -  
dale]  ielącą jponme nietvlko w  lecie. Prze- 
c jeż zima. je-st o wie'le* dłuższa i ('ięższa. 
Powii--d/iaibym dzieci te są jak gleba a 
(yiê ili;)ełize1 naweize*ni. 1 rze-ba peisteepeiyy ae 
lak jak rolnik, kmrego  Zapobiegliwość 
e ib .s e - rw e iw a łe - in  z oknSi auta.  Chce-my 
m i,'ć do ln y  pleni —  użyźniajmy r a c jo n a l ­
nie- glebę.

ROZMOWY Z DZIEĆMI.
Oto przy umie' d o i  b l a d a  yyysokn 

elz i i  w ęzy na z łyCi.lOnji, a eibeik nie-j i i isJś-a ,

krepa  i opalenia dz iewczynk a  z poi tli 
skii j yysi Ciochanoyyieze.

— Ile m a s /  l at? p y ta m  się dzie"'- 
e zy 11 y z miasta.

—• Trzynaśc ie .
A ty ?

—  Czternaście —  odpoywiada dzic-yy- 
czy na /.e yvsi.

D/ie yy e/y-nka z. mia.da opóyyiaela, że 
ojciec jej jest elryyale in. a m a tk a  praczką  
Ojeii‘e yyye heiel/.i z etomu na robotę  na 
e ale tygoelnie; m at ka  pierze' na dnioyy- 
kaeli  po eilieycli l i i ie.s/kamaeh. W  elomu 
|ylke-> Tie>e;uije.

—  A eei ly jesez yy d o m u  ' ])ytum 
się matoj.

—  Ja... dzieyyezyna yyałia ->ię. p-0- 
ti-m mówi .  elo obwito uryyyająe —  zrana  
śniadanie. . .  yv szkole. W  obiad bywai roż 
me.. Mi ieezorein przye iioeizę elo elomu, 
stawitirn ii rbaię.. .

N o .  doin-ze-. a l e  c o  j e s z  n a  o b iad . ,  
c z y  jad fcsz  m i ę s o . '

D z i e y y e z y n a  m i l c z y .  P o l i c z k i  jej p o ­
k ryw . Mi1 się  r u i m e ń c c n i .

—  Nie- proSzC pana .  u nas yy elomu 
jaeianiy iim-so tylko na dożę Naroelzenie 
i na Wielkanoc. . .

—  i>(iyviedz mi. elzieeko. czy teiliie- nie 
je-sl p i / y k r o .  że> twój* m a tk a  jest praez- 
k ą r

  i\i(> o e lp o y y ia d a  e lz i e y y e z y n a
[yyarelo i z.nciwu ru m 'c n i  się

—  R o b i o n o  c i .  p r z y k r o ś c i ?
—  Tak.
—  Kole-żanki.

Tak, yv szkole.
—  R o s l ę p o y y n t y  n i e m ą d r z e .
A oto jasnoyylosi roześmiany elilo-

Lctnky chińscy w  Rzymie

Teatr muzyczny , UTNIA^
Wy.tępy J. Kulczyckiej 

DziS O godz 8,30 w iecz .

Ptasznik z Tyrolu

pak,  opa lony  na bronz .  Mieszka yy ?\ il- 
nie na Kalwaryjskie.j. Ojciec jego jest 
szewcom chałupnik iem: praw-ifc stale sie­
dzi bez pracy  Dziecko rośnie yy skra jne j  
nędzy.  Zaeioyyulone jest z kolonji

Dają tu jeść elużo, o! b. dużo — 
ebłopak  śmieje- się —  je-sl mu  yy kolonji  

resztą jak yv.szyst.kyn dzieciom, bareizo 
dobrze.

—  Powiedz mi  mały.  a czy ty yysty 
elzisz się. że ojciec tyyój jest szewcem l że 
tak  b.  mało zarą lna?

Dziecko peiyyażnicje i odpoyviada:
—  Niei
Znoyyu ta tw a rd a  nu la  yy odpowiedzi .  

Dzieci są rezolutne- i zdają sobie sprawą; 
ze swej sytuacj i  żyeioyye-j. Zda ją  sobie  
sprayyę. że steiją s]iote'eznie' na n a j n i ż ­
szym szczeblu,  że los nie by ł  dla n :ch 
.szczodra.

—  Wiele dzieci nie okazuje  yyulzięcz 
ności za niesienia i.m pomoc.  I waż* że 
|esf to na szym  obowiązk iem i ellalego 
często s p o ty k a m y  się z żądaniami ,  za- 
mias ' .  jak to poyyinno liye. z p r o ś b a m i—  
inoyyiła mi p. yyiee]irezeska T -w a  Do-'  
lina liska

o t o w a r z y s t w u :  i  k o l o n i i .
P. D o m a ń s k a  uelzieliła ml inlormni.wj 

(i p ra cach  T-yva. T-wo  Kolomj  Le tnich 
egzystuje eiei lal l l - l u .  I-iczy olieenie o- 
kolo 1 0 0  cztoiik-i"' . Akcję T-yva wspjCWi 
l in insoyyei Urząd  AYojeyyódzki: W  Mn'U-  
l y i z k a e b  yy trifc-żącyun sezonie lelnim prze 
iyy w de) n a  keilemji [irze-szło 100 dzieci 
Większa  cześć dzieci poclioelzi z. rodz in  
liezrolteil ayeli 10-1 u /  mcii skieroyvał do 
kolonj i  G ie rw o n y  Krzyż  okuto 35-eiu- - 
Monopol  Spirytus ,  iwy, Ubezpieczalnia 
Społeczna  i I p, I n s t j t p r j e  te p łacą za 
dzieci.

Noyyy Iuulynek keeionji znajeluje sie 
yypoliliżu siaregei dyyorku, yy k ló rym  d o ­
tychczas mieści ły się dz cci. Je.^l to pięt- 
royvy zgrabnie- porńyślkiiy luieiyne‘k za- 
nile izkaty już  przez  dzieci. W zniesiono 
go kosz tem 8 . 2 0 0  złem eh. Olieenie k o l o ­
n ja  może  pomieś'*!!- do 150 d l i  cci. I st ­
nieje' projekl  zorganizoyyanin yy Mazu-  
••ys/kacb keilemji .'linoyyej. Zyyłaszeza że 
krajeibraz.  k ló ry  m o ż n a  nazywać „Szyyaj 
earj;). w i le ńską” —- eitilituje yv deiskonałe- 
te-ieny narc ia rsk ie .

POM HOT.
WieezCWt-TO peiywnit. Po  droelzr an to  

yy klóreni  jeeliał |> yyieeyyeijeyyoda J a n ­
k ow sk i  w p a d a  clei royyu. liiegn-icegei yypei- 
prze-k drogi.  W ydrążyta  go yyeida. Nn 
szczęście 'Vv[)aele'k n ie groźny  —  pasażc-  
reiywie zostali  lylkei ineicno yrSlrząinięci. 
i au to  yyyciągnęli yykrólce przechoei/ąeęy 

eibeik robeitniey. Wlo/i.

MIEJSKI T eatr letŃY” I
w  O g r ó d  i l e p o  -  B e r n a ^ y f t g k l m .

D z i ś  I j u t r o  o god z .  8,30 w ic c z .

Cliińakii niisjji lolnicza na łiudjeiicji u Mussoli.niego. „G0T0lWKV‘
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Przekład autoryzow any z angielskiego

R e z ra d n a  i saiiioUia, D ju na  pa t rzy ła  
i ok no  -ku ' 1' ie‘rgarteii .st ra sse , nie znaj- 
^  dnj;u- jiociecli j  w żadn  , myś li

T y m c z a s e m  w male j  j a da ln i  n a  ty 
W h  elomu, reizgryw;iła sic zupe łn ie  i>i- 
uą  scena.  Dolski ,  j a k  zawszę  w y t w o r n y  i 
°panoyy a n j  śc ie ra ł  sie; z Car l ie ien i  i Mol 
•wilzi-ni. F r a n c u z  m ów i ł  s laeca lo ,  gesty 

k ł śulując wściekle.  Austij . ik slai i i ł  się nsid 
s e>J > i i p a n o w a ć ,  ale hy ło  w -dać, że się yy 
n im gotuje.

—- P a n  zdz iec inn ia ł  -  p i o r u n ó w a i
Giu-tie-r. __ Dlaczego  pan  go  nie kaza ł
s p r /ą tn ą e  o d r a z u ?  Tsle* n.ui pt / y śz-tęi / 
1)n is k ie g o  spry tu ,  \ s l l e v  be;dz;e w \ng l j i  
dzi  yy ieezorein

—  To co z bigo?
  Jeżidi d/ . iewczynu jest  d os ta te cz ­

n ie  przebiegła ,  h> da ła  m u  r a p o r t - - w  trą 
eił Mollwitz. —  u d y b y  won Kal i r  tu był, 
odpoyy-iedziałby p a n  prz ed  n i m  za lę fu 
szerke.  Co za sza leńs two,  żeby dziesyc/y 
nę  z a t r z y m a ć  yy d o m u .  a jago puscicl!

.  Kaz imier z  za;p;iJLł cygaro .

—  Och. wy żolnier/.c! —  yyeslclinaj
Że tez yvy nie luniecie palrzi 'ć dalej

u m a i  J ak i  r a p o r t ?  Pnnife Moflwilz,  ja i 
r a p o r t '! Gze-go się ona  mogł;i eloyyie'- 
dz ieć?  Jeżeli  dała co A Stl t y  oyyi, lo d o ­
wodzi  tytko, że jest  pode jr / l iyya  ale- Lon 
dyn o w i  z lego nic nie przy jdzie.  Robota 
z u s / k o d / e n i e m  a e r o p l a n u  liyla zupel  
nie- z-bytecznn i Kgodźiłtim się na to tyl 
ko ellalego, żeby was uspokoić .  Rad  je 
sieni, że nie deiszło do  kalasfroty*. Aslley

^yin pa ly ezny  cl i łopiec —  yvy jesleście 
zaw odow o  eliciwi kryy:i, alt mnie to p i ze j  
ni ii je' obr /y  d żem em

Gart ier  i Mollyyitz yyytnitni l  spo j rzć  
nia.

—  Vo.ti Kułir  liyłliy innego zd:inia 
l i i rukną i  Fr ;uicuz

Deilir/e - rzekł  J) e»1 Jvi. —  Może 
pan  złożyć na in n ie  ' /użalenie.  Zobaczy 
go pan  za dzień -  dwa. . .

Mollwńz  elrgnął.
WięC on yyreieił?

—  Ma się rókumieć ,  że yvróc8. Jfrtr.) 
Iiędzie yw Ei50JikO])f.

—  To el/is yyyjeżd/amy?' .
—  Za godzinę,  żeby p a n n a  l l e n d e r  

son zdążyła  się spakoyyae
— I M a k r e w !  Gzy p a n  się w niej  za 

koelluł?
—  Poeloba mi  się. ln ie l i gen ln u  i praw 

d z i w a  eiama, c>yu rzadkość.

Poco j;i m a m y  zabie rać?
Po pieryy-sze d latego,  że ja solu 

lego życzę, a po  drug ie  ze wzg lędu  na 
yy-as. Re-zpii czniej  lięelzie j;i /.alirae niż 
zostawić.

Curlit-r yyzrus/.yi ra in io n am i :
Nie rozuiTiiem [Kina

— Dziękuję za nstępstyyo —  oeipari 
Dolski.  - Teraz  idźcie się. p uioyyie, za- 
jiakoyyae 1’aiiUie H en d e rso n  sa m  po- 
yyie‘in. Myi iyśę ię  ją n a s l r a s z y b  m o r d e r -  
ezeini  m in a m i .  Na  mi łość  boską ,  nie za 
pomi na jc i e ,  ze nasz j i lan jesl liliski u 
rzet;zyyvistnii ' iiia i że m u s i m y  .->ię t r z y ­
m ać  ost ro,  .biżoti au lo  elopisze, lo stiinli'  
my yy Misonkoj)!' [ir/.ed peUnocą. Pa n ic  
C.artie-r, nsii idzie [>an przy kieroyyniey, 
to „ie [)!in nsj iokoi  Musimy gnae- na / i i 
m ani e  ku rk u  Von Kali r  przyjeelzie jut­
ro przed  połudiiit-un i oiuoywi z n a m i  osta 
te-ezne j iosunięcia.  Jeżel i  yslJey coś yvi- 
to ti.gdz.ie za daleko,  ze-liy mim W czcili 
p rz e sz koelz.ić. W na jgor szy m aziv wio- 
e;j do N iem iec za pó ł tore j  doby  M am y 
s]>oro cza.-,u.

Udat .się do . .kociego pokeiju
—  Mu.dala się pani  p r ze raz ić  — z a ­

czął,  po ch y la ją c  się n a d  b i a łym  pe r se m  
i ^łuszcząc go dt>likntiłic z u iisznnii.
Nie ma  pa iu  po jęc ia ,  j a k  się cieszę, ze 
pan  Asleiey yvv.-,zed! z iiiil a -l  roi y bez

sz.yy:uiku. Jeżeli  na we t  eloznal ywstrząsu 
nt-rywow ego, to m u  to j i rędko  prz( ‘jdzi-;. 
Silny, młody  i zdroyyy.

—  N ituralnie- — szepnęła  Djima.  lecz 
yy głosie jej  z ab rzm ia ł  t a k  g o r ą c y ton,  
że iżeilski p o d n ió s ł  j e d n ą  b re w .

—  Czy j iani  zdąży  się sj)i1koyvać w 
ciągu geieiziny? —  sj)yt;d. . leelziemy na 
81 )sk i zależy n a m  na  pośjjieehii .  Mów i­
łem pani  o m o je j  Wiejsdkifej .-.iedzibie M i 
łe oelosobnipne zacisze na  ^zczwcie geźrv. 
N;i / \yva się Eisenkopi ' .

Ztlążę- —  o d p a r t a  Djun a ,  yw.-dając.
—  T o  dosk onale .
O t w o r z y ł  p r z e d  nią dr zw i  i zabrayy 

szy koty  jiod pachyą yyyszeelł za n ią  de, 
hal lu .

\Y dwie goelzmy jieiz riej D jan a  uio- 
k o w n n a  między Dolsk im i Siiiilinem. je 
c lnda  ma [leitndnioyy y-/aclie',el od t ł er l ina .  
O g ro m n y  yyycieczkoyy y Renz n ik ną ł  ]):> 
zorn ie  nLeśkobcżOiią d r o g ą  przez  rozb  
głe bisy iglaste'. Upał  bvł  ok ro p n y ,  po 
yy ie rze imia  a/.osy jakl,y zamglonn .  Na 
śyyietlistem nieliie rytsowjiłj- się e z a in e  
svlyvetki sosen.  Car t ie r  eibok k tó re go  sie' 
dz iał  Mollyyitz yvziął rozkaz  Dolskiego  
dosłownie i g na ł  rzec/.yywiseie na z ł a m a ­
nie k a r k u .

Na kilk:i mil  p rzed  1-r a n k f u r l e m  nad  
Od rą  z a l r zym a ł i  .->ię .przed p rz y d ro ż n ą  »- 
berżi) i posili l i  pospieszn ie  ja j a m i  r a k a -
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Wieści i obrazki z kraju

Działalność Zw. Młodzieży i Wileńskie;
Dzisiaj , -gd)  l iasło: „ f r o n t e m  do  w s r ‘ 

z a c z y n a  co raz  żywie j  i n t e r e so w ać  c z y n ­
n ik i  d e c y d u ją c e  —  nie  od  rzeczy b id z i e  
z ana l i zow ać  istoty wsi wogóle —  a w 
szczególności  istotę wsi k r e sow e j  Wieś  
nasza  —  to bezg ran i czne  m o rz e  nędz)  
i ub ós tw a,  t a  n i e sk oń czona  g a m a  szarzy  
z ny  —  da je  się r ó ż n o r a k o  dziel ić i k lasy  
f i k o w a ć  czy —  to w p r z e k r o j u  p i o n o ­
w y m  czy poz io mym ,  czy ja ko śc io w o czy 
i lościowo. I ta cecha  wsi —  ta względna  
ła twość  podz ia łu  jej  na p e w n e  swois te 
odc inki ,  j a k o  całości logiczne —  n i e z ­
m ie r n i e  Sprzyja rozwią zan iu  zawi łyc h  
je j  p ro b le m ó w

J e d n ą  z tak ich  k l a s y f i k a c j i  j est  np.  
podz i a ł  wsi  na  starą i m łodą. P ie rw sz a— 
to ta część ludnośc i ,  k tó r a  dor os ł a  i de j  
rzał i  p r z e d  wojn ą .  Druga  —  to ta część 
lud nośc i  wiejokiej.  k t ó r a  św ia top og ląd  
sw ój  s k r ys ta l iz ow a ła  po wojn ie ,  w ok.ro 
sie Polski  O d rod zone j .  'I e dwa ducho­
w e oblicza wsi naszfcj p o w o d u j ą  głębo  
ko sięgający jej rozdźw ięk , który  wy wo  
fu je  tarcia i zgrzyty, n ie p o żąd an e  dla 
ro z w o ju  całości  wiejskiego życia.

Likw-idacji  tych  zgrzy tów  nie d o k o ­
na żaden kom prom is, bo s ia ra  i m łod a  
wrieś są j a k g d y b )  d w o m a  przeciw nem i 
ladunRam i e l ek t ryczneni i  ' l a m i a  w yro  
s ta  n.i g run c ie  n iew oln ictw a i despoty*  
m u rgira, k t ó r y  ob y w a te la  u w a ż a ł  za 
bierny przedm iot pa ńs tw a ,  za żyw y in ­
w entarz w g o sp oda r s tw ie  Kotinanowów. 
Ta  zaś —  m ł o d a  wieś — w j k ie łko wa ła  
i za kw i t ł a  w a tm o sf e rze  wolnośc i  i de­
m okratycznego aspektu na  życie s p o ł e ­
cz e ń s tw a  i p a ń s t w a ,  według  k tó reg o  o- 
b y w a te l  je d  podm iotem  i tw órcą pańsl  
w a odpo w ie d z i a ł a )  m za jego dobrobyt .  
Spr zecznośc i  te są tak rażące,  że tylko  
w chłon ięcie  j e d n e j  p rzez  d r u g ą  może  
przyni eść  w zględną jednolitość, k t ó r a  
jes t  n iezbędna  dla n o r m a l n e g o  r o z w o ­
ju wsi, dla  ro/kw-i tu jej k u l u l r y  ■ gospo 
dark i .

Zda je  sobie  z lego sprawrę Z arząd  
Z w ,ą z k u  Młodzieży Wie jsk ie j  z iemi W i ­
leńskiej ,  p r o w a d z ą c  od czasu  o d z y s k a ­
n ia  niepodległość i przez  W i leńszczyznę  
w y t ę ż o n ą  p r a c ę  n a d  stw orzeniem  i p o­
głęb ien iem  kultury m łodej w si i n ad  roz 
sz e rz eni em  jej  do lego .stopnia, a b y  m o g ­
ła w c hł on ąć  w siebie k u l t u r ę  wsi starej .  
Je s t  to p r a c a  n a d e r  t r u d n a  i ż m u d n a  — 
i d o t ą d  n iena leżycie  ocen ion a  przez o- 
gó ł  naszego  społeczeństw a. A z każdy m  
ro k i e m  w z r a s t a j ą c ą  ow ocność jej zaw­
dz ię czać  na leż)  ofiarnym  w ysiłkom  p. 
posła W ł. K am ińsku go, długole tniego 
pre zesa  Zw ią zk u  Młodzieży Wie jsk ie j  
Z ienu  Wileńskiej .

O rgan iz ac ja  ta p ro w adz i  w r, b 248 
Koł  młodz ieży  wiejskiej ,  k tó r e  z r zesza­
ją  3010 członków Cyfry  te o b e jm u ją  
eleiment n a p r a w d ę  c zynny  — i d la tego

trzeba uw a ż a ć  j e  za rezu l ta t  s t o su n k o w o  
wysoki .  P o z a ł e m  Zw ią zek  Młodz. V\ lej- 
skiej  prow-adzi w łasny U niw ersytet L u­
dow y w 8-miu  o ś r o d k a c h  Wil tńszczyz-  
n y  oraz  prze lot  ue k u r s y  ogó hioksz ta łcą  
ce i z awodow e.  W  os ta tn im  r o k u  p ra c y  
p r z e p r o w a d z o n o  413 ta k i c h  ku rsów .

Pozos ta łe  cyf ry  są ró wn ież  w y m o w ­
ne. Koła Młodzieży W ie js k i e j  na  Wileń  
szczyźnie p r e n u m e r u j ą  237 czasopism,  
pos ia da ją  86 w ła s n y c h  b ib l jo tek  —  urz  ą 
dziły w L. r. 690 wieczo rn ic  o p r z e c i ę t ­
ne j  f r e k w e n c j i  50 osób  mi  każde j ;  urzą 
d z d y  467 p r z e d s ta w ie ń  te a t r a ln y c h  o 
frekw-encji  85 osób przec ię tn ie ;  w dzi i 
le m u z y c z n y m  zorganizowuiły 170 cho 
row lu d o w y c h  oraz  92 or k i es t ry ;  u r z ą ­
dz iły 250 obchodów'  rocznic  n a r o d o ­
wych oraz  odb y ły  60 da lszych  w y c ie ­
czek P o z a t e m  Koła Młodz. Wicjsk  p o ­
s i ada j ą  78 w zoro w o  p r o w a d z o n y c h  świet  
lic, w k t ó r y c h  mieśc i się 21 o d b io rn ik ó w  
rad jowycfi .  W  zakres ie  przysp osob ien ia  
rolniczego u rz ą d z o n o  817 k o n k u r s ó w .  
Wreszc ie  Koła Młodzieży W i e j s k a  j p r o ­
w a d z ą  (oprócz oświa ty) p rzysposob ię  
nie w o js k o w e  i w-ychow-anie f izyczne o- 
raz w y c h o w a n i e  spo łeczno  - o b y w a t e l ­
skie —- przez  w łasną pracę m łodzieży  
nad sobą. Sam okształcen ie jest naczelną  
zasadą tej organizacji —  a jedynym  jej  
celem  jest podn iesien ie kultury w si na 
szej —  przez rozw ój kultury m łodzieży  
w iejskiej —- k u l t u r y  u m y s ło w e  j i f izycz 
nej,  m o r a l n e j  i tna le r j a ln e j .

Ideą  p r z e w o d n i ą  Zw ią zku  Mł. M ■ ej 
sk ie j  j es t  bezpartyjno.ść polityczna.

Św ia dczy  o lem f a k t  w sp ó łp ra c y  Kół Mlo 
dz ieży  W ie jsk ie j  z in n e m i  o r g a n i z a c j a ­
mi  o c h a r a k t e r z e  społeczno  - o ś w i a t o ­
wym ,  jak S t raż  Ogn iowa,  Kółko Roln i ­
cze, Ka sa  S tefczyka ,  Spółdz ieln ia  Mle­
cza rsk a  lub Rolnicza,  L O P P ,  T  wo P  R. 
Szk Powsz  , F ede rac ja .  Strzelec,  Z w i ą ­
zek Nauczyc ie l s twa  i Inne.

Na  szczególne  uz n a n i ,  zas ługuje  me 
toda pracy Zw iązku Młodz. W ie js k i e j  w 
terenie,  na  wsi. P r z e n ik a  ją  gruntow na  
znajom ość p sych ik i tu te j szego w ie śn ia ­
ka  i z ro z u m ie n ie  jego po t rz eb  oraz  wczii 
cje się w a s p i r a c je  wi osk owej  młodz ie -  
ż) . Zw iązek  Młodzieży Wie jsk ie j  nie p r a  
Ćtije an i  „ n a d  ludem \  aiii jąl la ludu  
ale „z ludem ", idąc na spotkanie jego  
w łasnych  lendetncyj.  Nie t łumi  ich, aby  
n a rzuc ić  w ła sne  założenia  —  lecz skie-  
row-uje je na  właściwy drogi .  Dzięki  t e ­
m u  wszystkie  n a r o d o w o ś c i  z iem naszych  
chę tn ie  g a r n ą  się pod  s z t a n d a r  Zw ią zku  
Młodz Wie jsk .  W  s z e r e g a ch  tej  o rgaa!  
zacj i  p r a c u j e  3016 P o la k ó w ,  140 L i t w i ­
nów,  395 Bi a ło ru s i n ó w  etc. Wszyscy  bez 
żad n e j  n ie na w iś c i  n a c jo n a l i s ty c z n e j  — 
ra m ię  p r z y  r a m i e n i u  p r a c u j ą  n a d  pod  
n ies ien iem w ł asnyc h  wiosek z nizin 
c ie m n o ty  i nędzy .  Wie lkos .  lego zada 
nia łagodzi  i gasi  wsze lk ie  a n t a g o n i z m )  
ja k ie  m ię d z y  n imi  us i łu je  zaszczepić 
nieuczciw-a ag i tac ja  po l i ty czna  ł d l a t e ­
go Zw-iązek Młodzieży Wie jsk ie j  stano  
wi czynn ik  w ysoce dodatni, łagodzący  
tutejsze ferm enty p o lityezn e w duchu  
ideologji państw ow ej.

J a k  da lece  Zw-iązek Młodzieży Wie j -

Podziękowanie p. staroście wiejskiemu
Ohv.\ tnuli.śmy n as tęp u jąc y  list. z pi-ośbq 

o wv<lrul.<rwanie:
P r  isiniy Pana  H cdak lo ra  o ł a sk aw e  z miies/.- 

c zen ię sn a  ł am ach  sw ojego  p ism a  naszi-jio iwż j 
Zamieszczonego listu.

..My mieszkaiu-y’ wsi Załozowje.  gili. dottfi- 
i iowski j, p o w ia ła  wile j sk i i  go .składamy 1;} d r o ­
gi} P a n u  S ta rośc ie  W ileńsk iem u se rdeczne  p o ­
d z ięk o w an ie  za umożLiwienic liam d o jazd u  do 
łak  .naszych  położony d i  nad  gruirica lmlszi wie­
ka koło  wsi Slaehy  ,

Racz Pan Pełnie R edak to rze  p rz y jś ć  w yrazy

poważania i szacunku
Załozowje, 12.VIII 1(1,14 r.

I-i-anciszek O ubaniewicz. Antoni H ryniew icz, 
lo m a sz  ła is /k o w icz , Jan O iihaiiicw icz, K azi­
m ierz Kasperow iez, Andrzej l.eszkow iez, Stani­
s ław  O ubaiiiew iez, Józef l.eszkow iez, Jan L esz­
ków iez s. K azim ierza. M ikołaj Kaneeki Kazi 
m ierz M anułik, Józef L eszkow iez, Jan Duba 
niew iez, Adolf O ubaiiiew iez, Iwan Leszkow iez, 
A dolf L eszkow iez. B ronisław  K lim czak, Miku­
ła jilubaniew iez, Jan l.eszkow iez, Bronisław  
l .eszkow iez. P iotr l.eszkow iez, Stanisław- Bu 
hiuiiew icz, Jozef Leszkow ie/,, A dolf Leszkow-ez, 

Oiibaini w iez M iktor.

Pierwsza tragiczna kąpiel
W dniu l l- g o  sierpnia  b. r. pom iędzy godz. 

11 a 14 kąpiąc s ię  w  jeziorze Psuja gm iny pro 
zoroekiej, pow. dziśu ieusk iego utonął urzęd­
nik eyw ilny W ładysław  ZiemajtYS stale iniesz-

kajeąy iw W ilnie przy ul. M ickiew ieza 5 i i i. 14, 
który dzień przed leni przybył do w. Psuja na 
w akacje.

Zw łoki do łyc liczas nie zostali- odnalezione.

tharoby zakaźne w Wileńszczyźnie
W  d n iac h  od 5 do  11 s l s rp n in  1914 ro k u  

Pa terami? W d e ń s z c z y z u ę  z an o to w a n o  n a s tę ­
p u jąc e  wtyipadk* zac h o ro w a ń :  11 w y p a d k ó w  d n ­
iu  b rzusznego  fl śm ier te lny ) ,  7 d u m  p lam i­

stego, 19 płonicy. 11 Idonicy, 
mózgoYvyoh, 11 odry  4 ró ż y ,  1 
l.cy (2 śmierlelnt*], 50 jaglicy, 
1 g rypy.

1 z a p a l n e i n  o p o n  
' k i rz tuśca ,  0 gruż 
1 o sp y  w ie t r z n e j ,

sk ie j  cieszy  się w zięfnśeiu  sp o łeczeń st­
w a Wileńszc zyzny ,  św iad czy  o tem 
sk ład p opulacyjny  jego  ognisk . Oto Ko­
ła Mł. Wie jsk .  w b. r s k u p ia ją :  2980 
ro ln ik ów,  90 r o b o tn ik ó w ,  111 rze in ieś lm 
ków,  101 nauczyc ie l i ,  58 ur zę d n ik ó w ,  
15 h a n d l o w c ó w  i t. d.  Co się t y c z y  rel igj i  
-— to Koła Mł. Wie jsk .  z rzeszają :  2840 
r z y m s k o  - ka to l ik ów ,  8 gr e k o  k a to l i ­
ków,  65.3 p r a w o s ł a w n y c h ,  68 s t a r o  - ob 
r zędow ców,  a resztę s t a n o w i ą  in ne  w y ­
znania .  Wed łu g  k w alifik aeyj w Kołach  
Mł. Wie jsk ie j  p r a c u j e  10 osób  z w y i-  
szem  w ykszta łcen iem , 144 ze średniem , 
42 a b s o lw e n tó w  szkół  ro ln iczy ch  —  a 
r esztę s t a n o w i ą  rożne  s to pni e  szkoły  
pow szechnej .

Zas iąg  te r y to r ja ln y  Zw ią zku  VIł. W .  
p rz eds t aw ia  się nas t ęp u jąco :  w p o w i e ­
cie b r a s ł a w s k i m  i stnie je  40 Kół Młodzie  
ży, w dz iśn ie ńsk im  —  34, w m o ł o d e c z a ń  
skini  —  8, w oszimiańskim —  34, w po  
S t aws k im  —  36, w nwięc iańsk i iu  — 68 
w wi le j sk im —  20 i w wi leńsko  - t r o c ­
k im  —  30. Na zako ńc zen ie  s ta ty s ty k i  
na leży w s p o m n i e ć  o m a j ą t k u  U chże  k o ł  
Ogó lna  jego  w ar to ść  w yn os i  17.298 z ło­
tych.

Obecnie  Związek  Młodzieży Wie j  
skiej  rozpoc zą ł  in te nsyw ną  akcję zbiór­
ki ofiar na pow odzian  —  za po ś re d n ic t  
w em  m ie js c o w y c h  za rz ą d ó w  Kół Mło: 
dz ieży -— w ś r ó d  ludnośc i  wie j sk iej  ziem 
naszych .

O rg a n iz a c ja  ła jest  n i e ja ko  k lu czem  
do skryte j ,  z a m k n i ę t e j  w sobie i u p a r t e j  
duszy  tute j szego  ch ło pa ,  d o  jego d u m  
n t g o  ser ca  i pode j rz l iw ego u m y s łu  I 
jeżeli k to k o lw ie k  chce  . .s tawać f r o n t e m  
do  w s i“ , świadczyć  jej  p o m p ę  —  ni ech  
to czyni  p rzez  Zw ią zek  Młodzieży W i e j ­
skiej  z iemi Wileńsk ie j ,  ho  o rg a n iz a c ja  
la cieszy się  najw iększem  zaufaniem  n a  
szej lud nośc i  Nie dziwota!  B o w i e m  o r ­
gani zac ja  ła pierw sza nios ła  kag a n ie c  
ośw ia t )  pod  szare  s t r zechy  wiosek  n a  
szych —- w chwi l i ,  gdy P a ń s t w o  n a s z e  
o d / y s k a ł o  n iepodiegłośt  I do  dziś Zwią  
zek dźwiga  ten  t rud ,  b o r y k a j ą c  się z w y ­
cięsko  z r o z m a i t e m i  p rz e sz k o d a m i  i 
n ie dos ta tk ie m  f in a n s o w y m  ,Z ż yw ym  
na p r z ó d  idąc  - po życie sięga n o w e "  — 
przez, m łodą w ieś do rdzenia w si W ilca  
skiej. A w- rdzen iu  tym pod  p o w ł o k ą  
c ie m n o ty  i n ę d z y  —  k r y j ą  się - p r a w d  z. - 
We skarby .  Kto szuka  icii len z n a j ­
dzie! Zw iązek  Młodzieży W ie jsk ie j  s k a r  
liów’ tycli  w y d o b y w a  coraz  więce j  —  ś 
d la tego  n a jh a r d z i e j  a k t y w n y m  kierów 
nikoiin jego,  k tó rz y  oddaw na  są d u s z ą  
te j o rgan izac j i  posłowi  W ł a d \  s ławo 
wi K a m i ń s k i u m i  i An to n ie m u  Świackie  
w lczowd na leży  się zas łużone  u z n a ­
nie i wdzięczność  tych czyn n ik ó w ,  któ-  
.rym d o b r ó  wsi  nasze j  leży n a  se r cu  i su 
mienil i  St. Szanter.

łu i  i m u łe m  wine m.  Djana  była rada  
mo żnośc i  um y c ia  tw arzy  i r ąk  i odoso  
Imienia  się c h o ć  na  pa rę  m in u t  od to ­
w arzyszy  podróży ,  k t ó r y c h  zupe łne  m, l  
czenie  dz ia ła ło  jej  na  nńrwy.  Zaczęła 56 
chodzić  do  p r z e k o n a n i a ,  że io j e d n a k  
był  a resz t  i po rw an ie .

Tłus ta .  j a sn o w ło sa  p o s ł u g a c / k a  przy 
niosła je j  ręczni k  i gorące j  wody i sta 
nę ła  przy  d rzw ia ch ,  cz e k a ją c  aż się Dja 
na  sk o ń c z y  czesać Fa p u d r u j ą c  nos,  do 
zna ła  nagłego  na tc h n ien ia  i napisa ło 
pośp ie szn ie  d w a  te le g ram y  d la  S imona ,  
j e den  pod  a d r e s e m  \ \  ni tehal l  Cour l,  d ru  
gi, imde.ii tyczmy n a  po cz tę  w i urkl ie im.  
Przysz ło  jej  na  myśl .  że S im on  u iógł . j ed  
naft. zos tać  w Niemczech.  Depesza  do na 
cze inika poczty w T u r k h t  im informow-a 
ła, że adr e sa t  za łączonej  depeszy  jiyt pa 
sa ż e re m  samol o tu ,  k t ó r y  lą d o w a ł  przy 
m us ow o,  z prośbą  żeby m u  Ją e w e n t u ­
a ln ie  doręczyć.

_— Czv mniesz  po an g ie l sk u?  —  z a ­
p y ta ła  ł a m a n ą  n ie mczyzną .

P os łu gaczk a  po t r zą sn ę ła  głowTą.
—  T o wyśl i j  m i  le dwie  depesze,  j ak  

ty l ko  odjed/ . iemy.  Masz tu za fatygę.
Niemka,  a p a l y c z n a  j a k  k r o w a ,  an i  

się zdziwiła  an i  ożywi ła  i D ja na  odje 
c h a ł a  z Iżej szem sercem.  Nie m ia ła  pew 
ności ,  że S im on do s t an i e  od niej  w iad o

mość,  ale i nadz ie ja  jest pociechą .
Pos i lono  sie w t rybującym po sp iechu  

bo Ca r t ie r  n iec ie rpl iwił  sie z po w o d u  
zwłoki,  a Dolski ,  p o g r ą ż o n ,  w myślac h  
p r a w i e  się m e  odzyw ał

Ale zwłoka  ogran iczy ła  się do  iz le r -  
dz iestu m in u t .  Przez  całe p o po łudn ie  
li iknęii  j ak  w iche r  na p o łu du io  - wschód,  
k u  Śląskowi,  g ó ro m  i g r a n ic y  czeeliosło 
w-ackiej. Białe drogi  b ie gną ce  lo przez 
sos nowe  lasy, lo jpr /ez gołe, l al is le  r o z ­
łogi, ogr an ic zon e  ho ry zo nt om,  o lw ie r  i 
ły prz ed  D j a n ą  dz iwny,  obcy  świa t  Po 
m im o  s łońca  now-e o toczenie  w ydało  się 
jej wrogie  i j ałowe.  Dotychczas  jeździ ła 
a u t e m  po w s p a n ia ły c h  szosach,  lub krę  
tych,  w-iejskicli dróżka-cli angie l sk ich  < - 
c iem i i tonych  ż yw op ło te m  i nie mi a ła  po  
jęcia o ta k ic h  o g ro m n y c h ,  wpro s t  p rze  
r a ż a j ą cy c h  p rzes t r zen i ac h  W Berl inie i 
Monti  Car lo  czu lą  się t rochę  n ie rea ln ie  
wbrew- —  a lbo sp o w o d u  —  inscenizacj i  
po d s ł u c h o w o  szy f row o - p r zeb ra n io  
wej. co r azem  w-ylwarzało u lm os fe rę  po 
wieści.  Ue co innego był a  ja zd a  laką  
po tę żną  m as zy n ą ,  j a zda  na  z ł am ani e  
k a r k u  na  wschód,  ,ką d  w d a w n y c h  wid 
kacl i  nadc iągnę l i  wszyscy wie lcy l iarba 
rzynscy  zdobywcy.  P rz y g o d a  I r a c d a  ine 
l o d r a m a l y c z n e 1 zabarw n-iiie i p rzeobru  
żała się w  o k r u t n ą  rzeczywistość ,  wyinn  
g a ją cą  s i lnych  n e rw ów ,  od wag i  i w y t r w a

łości, a wró żącą  k io  wie, e / y  nie kieskę1 
i śmierć .

P rze j echa l i  przez (mberę  Sp ra u  < 
K oh l tu r t  i gdyhdiYlące  się k u  zac liodowi  
słoiicc zmzyło  -,ię już n a d  da lek i t  p a s ­
m o  gór ,  wpadl i  do  Lignicy.  W y n i k  jaz 
dy był  tak da l ece  z a d o w a l a j ą c ) ,  żc sam 
Ca r t i e r  zapropmio\y . i ł  po pa s  —  piwo i 
k a n a p k i .  Po s i ł ek  rozprężył  wsz ys tk ich  
ni rw-owo, b o  p o t e m  już C a r t ie r  jeclun 
wolnie j  a Dolski  o c k n ą ł  się z z a m y ś l e ­
nia i wj fadł  w swój  zwykł )  r o z m o w n y  
nast ró j .

—  P r z e p r a s z a m ,  żem pani  nie z a b a ­
wił r o z m o w ą  —• zaczął  —  ale .mam m  
głow-ie tyle sp ra w ,  że m i  p ani  p o w in n  i 
darow-ać. Ciekaw- jesieni ,  j a k  się [lani 
p o d o b a  Eise nkopf .  Br zydk a  dz iura ,  ale 
dla u m i e  miła

— Ciekaw-a n a z w a  —  zamv iż \ ł a  Dja 
na.  —  „Żelazna  ( i ło w a ’1.

—  Ci ekaw a.  N a tu ra ln i e  o p a r ł a  na  Ja 
gendzie.

—- Słąsk (nbtituje w- legi o d y  —  wtra  
cii dz iwnie  n ie spodi  iew.une  Sahlin.

Dolski  z ina r>zc /y ł  brwi  
— P o c z ą t k o w o  b ył o  to t ) l k o  nagie,  

ok rąg łe  wzgórze ,  s te rczące  w śr ód  sosno 
wego lasu.  P o p r z e d n i  w-łaściciele, b o g a ­
ci p r zem yshnv cy ,  wybudo w a l i  na n ń i n  
jn-zed w o jn ą  n ies łyc l ianie dz iw a c z n ą  r e ­
zydencję ,  coś w ro d z a j u  s iedz ib)  rotift-

w-ej. \ I e  z b a n k r u to w a l i  i zoslawil i  po  
solne ty lko k a m i e n n ą  o h ) d ę ,  w i i loczną  
w- ja romieniu wielu mil.

—  J e s t e m  c iekawa  legendy —  rzek 
1 1 Djana.

R os j an in  chc iał  co powiedz ieć  lecz 
Kazimierz  nie dop uśc i ł  go  do s łowa

—  N ie dor zeczna  b a jk a .  W a r j a n t  l e ­
gendy o Karo lu Wie lk im .  Po g rzeb an y  
Wudz, k t ó r y  n a  sie z jawić  .p o w ro u o n  
n a  r a t u n e k  ojczyźnie.  ITw-ał i, w s k a z u ­
jąc  r ę k ą  przez  p r a w e  okno,  doda ł .

—  Niecli  pan i  p a t r zy ,  teraz d o b r z e  
widać.

Djanie  mign ę ły  na  Ile nieba zbilt; w 
c i asną  ma.-,ą za rys )  wież i mur ów gdyż 
a u to  p o m k n ę ł o  w- m r o c z n ą  dol inę  leśną 

Mniej  więce j  o tym s a m y m  e,zassie SL 
m o n  Aatley, k t ó r e m u  uda ło  się u n i k n ą ć  
c ie ka w ych oczu do  chw-iłi odlotu n o w e ­
go a e ro p la n u ,  .siedział r a z e m  z n i e m ie c ­
k im p i lo tem p rz e d  m a ł ą  kaw- ia renką w 
T i i r kh e im.  \’a s tol iku s iały w-ysokie klif  
le c ie m nego  piwa.  Kimon t r z y m a ł  w r ę ­
ku depeszę  od Djany-

„Cz> p a n  ca ły  ? T u t a j  ru c h .  B a n ­
da  w d r o d z e  d o  Lisen kopi  Gdzieś 
p u d  Wrocław- iem Jeżel i  możl iwe,  
p r z y je c h a ć .  O d p o w i a d a ć  Pos t e  Re 
s t a n i c  W r o c ł a w  D.“ .

(D. c. n.)
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FRAPEJĄCA TAJEMNICA.
Przy toczone przez nas, v c  w czorajszej r< 

laeji o ponurej zbrodni przy uliey Kalwaryj- 
fckiej > przypus jeżenia eo <1« zagadki jaka 
kryje  w sob ie tragiczne przestępstw o Raiiot 
twej, znalazło  potw ierdzenie z jednej Arony w 
fakeie  odn alezien ia  siek iery  ze śladam i krwi 
w kuchence m ieszkania Snastinów , następnie  
zas w zm ienionych zeznuniach Rancewej.

Ju ż  w czasie  p ierw szych  oględz in  zwłok, 
p rzyby ły  na  m ie jsce  w y p a d u  k lek a rz  pogotow ia  
ra tu n k o w eg o ,  p o d d a ł  w  w ą tp liw ość  tw ierdzen ie  
R an ee w c j  że na rzędziem  m o rd u  by ła  sp lu ­
w aczka .

Charakter zadanych Stansinow i ran wy ratźnie 
św iad czył, że m usiało  to być jak ieś ostre c ięż ­
kie narzędzie.

D okonana wczoraj w zakładzie instytutu  
m edycyny sąd ow ej sekcja zw łok zam ordow a­
nego potw ierdziła  w całej rozciągłości zdanie  
lekarza co do narzędzia m ordu. Pozatem  fakt 
odn alezien ia  siek iery , która m yto i czyszczono  
i na której m im o to pozostały ślady krwi. prze­
m aw iał sam za siebie.

Raneew a jednak w dalszym  ciągu uporczy­
w ie łw ierdziła , że zam ordow ała ojca spluwacz  
ką

IV KRZYŻOWYM OGNIE PYTAŃ.
D opiero wczoraj w zięła  w krzyżow y ogień  

pytań, Eancewa zaczęła daw ać w ykrętne «.dpv  
w łcdzi aż w reszeii przy parta do lnuru. pizy 
znała sic. że  w islocie  zam ordow ała ojca sie- 
kerą —  la sam a siekiera, którą policja odn a­
lazła w kuchni.

P rzyznanie  sic Ranecwej do legł., lzo ca  
pełn ie inne św ia iło  na prz, hieg zbrodni 
sia ra  przepuszczen ie, że MOTUE.K-śTeV 
KONANt '/.OSTAEO Z PRI MEDYTACJĄ.

W oltee
Ranccw-., _______
co  do praw dom ów ności. Zeznawała ont .
reszłow  aniu. że niezw łoczn ie po zabois wie, 
zam knęła drzwi m ieszkania i pobiegła » n- 
m isariału  Obecnie staje sic  ja.sneni. ze ł ancę- 
w a kł im ała, gdyż po zadaniu ojcu śm iertelny eh 
c io só w . w biegła d o  knehni. gdzie czy . la i 
m yła okrw aw ioną siekierr następnie rzuciła  
w pobliżu zw łok zam ordow anego żęlnzna sp lu ­
w aczkę i dopiero w ów czas udała się  d o  konn- 
sarjatu . Z tego leż wynika.- że Raneewa była 
Klo.Ainkowo sp okoina i czyn iła w szystko jak 
gdy by w edług zgóry u łożonego planu.

W ERSJE I PRZYPUSZCZENIA.
M ieszkańcy dom u w- klorym  rozegrał się  

ponury dram at oraz m ieszkaney sąsś ^dnieli oo- 
m ów kolportują o zbrodni lej rozm aite wersje  
■Są przypuszez-n ia , że Raneewa n ie  była jedna. 
#« dzia ła ła  z kim ś w zm ow ie i nie m ordownia  
< jca, leez była jedynie św iadkiem  mordu a na­
stępnie dla jakichś n ieznanych bliżej powodów  
liostanow ila w ziąć cała w inę na siebie, sądząc, 
że przytoczone m otyw y zbrodni fohrona czei 
przed napastującym  ojcem ) uratują ją od su ­
row ej kary.

Tle prawdy yest w tych przypiiszezeniarli—  
trudno narazić orzec

D alsze dochodzenie władz śledczych pi-iwa- 
ńzonc Jest we w szystkich  kierunkami i d n n i-io  
wyniki śledztwa w yjaśnią praw dziw e ob licze  
chrodni przy uliey K aiw aryjskiej.

zu-
na-

PO-
> Fi /ił f.y I A lilf /j * u ło m u
bec pow yższego złożone poprzednio jn-we* 
va zeznanie, budzi pow ału *  w .itp iw o sti

CZY RA.NCFM A JEST ISTOTNIE CÓRKĄ 
ZAMORDOWANEGO

W czasie badania Raneewa podkreślała z 
całą  stanowczością,, że jest córką zam ordow ane­
go. To so»nó stw ierdziła  również żerna Snastina. 
z  którą Snastin niem a dzieci. M imo to znaleźli 
-sie św iadkow ie dobrze znający rodzinę Snasti- 
nych. którzy n ietylkn podają w- w ątp liw ość  
tw ierdzenie m orderczyni, że jest rodzoną córką 
Snastina, lecz tw ierdzą kategorycznie, że  jest 
to w ierutne kłam  siw o.

Ciż sam i św iadkow ie tw ierdzą, że Snastin  
nie  w yk azyw ał w stosunku do Rancewej spe­
cja ln ej tkliw-ośei. N aodw rół zaw sze był z ko 
hictam i szorstki. N ie aw anturow ał się, Icez spe 
cjałni-s im nie nadskakiw ał.

P rzych odził d o  dom u, zjadał obiad, następ­
nie kolację i k ładł się  spać.

Snastin nie był aw anturnikiem . Praw dą jest, 
że  m iał słabość do a lkoholu . P ił dużo. lecz na­
w et w sła n ie  pijanym  nie w yw oływ ał burd p i­
jackich 1 w  dom u Itywal spokojny.

Z żona prz»d kilku laty- rozszedł się ch w i­
lo w o . poniew aż podejrzew ał ją o jak ieś sto­
sunk i z pewnym  liau ezyeie leri. który podów czas 
byw ał ezi styni gościem  w  ich m ieszkaniu.

PLAMKA KRWI NA POŃCZOSZE.

Już W pierw szej naszej relacji o zbrodni za­
znaczaliśm y że zadane Snastinow i rany bvly 
gv „ łu.w ne. że Krt-w z •irzeeiety 1. trłcrj j buch­
nęła z wielką siłą • zalała w szystk ie  ściany po- 

i su fit. Tym czasem  na ubraniu niorder- 
iłóra m usiała b y f tuż przy m ordowa- 

nvm  nic zauw ażono krwaw y c li .  plam . D opiero  
szczegółów ent przyjrzeniu s ię  znaleziono  

brawa plamkę na pończosze. Fakt 
ty lk o  nj ę |ę  n i ó n i  a •' >' i n iew ątp liw ie  w a d z e

z lego  odpow iednie w nioski.

Koiku
ezyni.

len jest wrl 
śledcze wysnują

Zagraniczne paszporty 
służbowe

p m , w p ro w ad z o n e  zostaną
w y d a w a n iu  paszpor-  

jew-nętrznym. ża-  
s lużbowe w y d aw an e  będą 

miiustei-stwo sp raw  wewnętry
odów, a m e  ja k  dotąd.

Począw szy  od 15 
zasad n icze  •zmiany tak  
Łów, ja k  w ach 
g ran ic zn e  paszporty  
wyłączn ic  przez
nycl.  «a  w niosek  p aszp o rló w

3 staroslow zaR ran iM „ycu  ótrzy-
słuzbowycb.
m a j ą  t u  u -  s p e c j a l n ą  o p r a y y ę  z  i

port  s i i iżbowv“

M ożliwe leż, żc odegra to zasadniczą rolę przy 
rozw ikłaniu ponurej zagadki ow ej zbrodni.

TESTAMENT ZAMORDOWANEGO.

Na wypadek śm ierci Snastina, rodzina jego  
m iała otrzym ać z kasy sam opom ocy urzędni­
ków  m iejskich 1000 zł. W czoraj, kiedy żona 
zam ordow anego Marja Snastinow a zgłosiła  się 
do Kasy Sam opom ocy celem  otrzym ania tej 
subw encji, okazało się , żę jwtzczc przed k:lku  
taty S i.aslio  pozostaw ił testam ent, w którym  
na wypadek „wej śm ierci przeznaczał ową sumę 
ehrzesłnem ii synow i.

Zgodnie z Jego wolą Snastinow a nie nie 
otrzym ała. P ieniądze Ie otrzym a w spadku po  
tragicznie zm arłym  jego obecnie a la l liczący, 
chrześniak

RANCEWĄ OSADZONO IV W IĘZIENIE.
W czoraj po pow lórnem  zbadaniu, Raneewa  

została przestana do dyspozycji sędziego śled ­
czego, z polecenia  którego osadzono ją w  w ię­
zieniu na Łukiszkaeh.

D alsze śledztw o w  tej ponurej spraw ie sp o­
czyw a w rękach sędziego śledczego drugiego  
rejonu przy Sądzie Okręgowym  w W ilnie.

CO POWJI MATKA RANCEW EJ.
Jak się dow iadujem y policja m iejscow a

zw róciła s ię  do policji sto łecznej z prośbą o 
zbadanie m a ili  darji Rancewej

Z tznania jej odegrają w obec sprzecznych  
zeznań eo do stopnia pokrew ieństw a Rancewej 
z zam ordow anym , zasadnicze znaczenie.

O wyniku dalszego śledztwa w tej spraw ie  
poinform ujem y naszych czyteln ików . je)

Wytwórnia posnografji w Wilnie
Rewizja w mieszKaniu kupca. Właściwe oblicze „Teatru Natu­

ry". Kim Jest „głodujący liteiat11?
Przed m iesiącem  szoreg osób  w  W i buc o 

trzym ało drukow ane kom unikaty, podpisane  
precz ..głodującego lite r a ta -, zapow iadające  
ukazanie się  niebawem  ..rew elacyjnego dzielą” 
m ocno przesiąkniętego erotyzm em  i dlatego  
nadającego się  ty lko dla dorostyeli p t. „Teatr 
Natury ‘. .1 twór mój —  zapew niał ..literał-' -
napisany jest w form ie w yrafinow anie subtei 
lici i łatw ostraw nej naw et dla cnotliw ych . Kto 
j» już rzy la ł ten siniał się  jak warjat i krzy­
czał jak dziecko”. Gotówkę na zam aw iane eg­
zem plarze „literat” prosił w płacać na wskazane  
v kom unikacie konin 1*. K O.

Zam ów ienia oczyw iście  posypały się, 1 e- 
łttr Natury w ysyłano zam aw iającym  dyskrel 
nie. Treść .Teatru była w yb itn ie pornogra- 
ticziin.

Jeden egzem plarz „Teatru N atury-1 trafił 
|,rzyp:.dkow o do rąk w ładz bezpieczeństw a i w

len sposób źródło pornograf ji zosta ło  z lik w i­
dow ane. Przestępcę zdradził Nr konia 1>. K. O. 
| lubmy w kom unikacie. W łaścicielem  konta 
ekazala się  żona popularnego na terenie W Hna 
kupca W. J„ który zw inąw szy sw e przedsię- 
hiorslw o zachw iane przez kryzys, zm ienił o łó ­
wek handlowca 13 a pióro „literata i jął sję 
fabrykow ania ohydnej bibuły pornograficznej.

Podczas rew izji przeprow adzonej przez po­
licję w m ieszkaniu W. J. przy ul. M ickiewicza  
wykryto jako eorpus delieti w iększą ilość eg­
zemplarzy tego wydaw nictw a.

Pom ysłowy kupiec niebawem  odpow iadać  
będzie przed sądem , bow iem  prokurator po­
ciągnął go dn odpow iedzialności, dopatrując się  
w w ydaw nictw ie „Teatr N a tu r y  przesti pstwa 
z art. 214 k. k. Grozi mu kara do 2 lat -are-.ztu-

Sprawa Inidzi w W iln ie ogrom ne zainterę 
Kowanie ze  względu na o so b ę  W. J. ogóln ie  
znanego w kołach handlow ych m iasta. (c)

0. M. P. wizytuje 
Ośrodki Pracy Ochotn.

O rg a n iz a c ja  Młodzieży- P r a c u j ą c e j —  
skupia j . j c  w swych sze regach  p rz e w a z  
nie młodz ież  bęzrobotmą —  w s p ó łp ra c u  
je  /  S to w arz y szen ie m  Opieki  n a d  Nie- 
z a l r ud ni om j  .Młodzież;) (S. O. Af.j. S. O 
M. o rgan iz u je  i p r o w a d z i  Ośrodki  P r a ­
cy Ochotn icze j  do  k t ó r y c h  O. AJ. P. r e ­
k r u tu je  bezrobotni)  młodz ież  w w i r k u  
od bit 1J do 22. Młodzież z g r u p o w a n a  
w O śr o d k u  P r a c y  —  p r a c u j e  przy  i n ­
wes tyc jach  i r obo ta ch  juthl icznycl t ,  k t ó ­
rych  przy  ohc-cnej dość c iężkie j  k o n j u n  
k l u rz c  gos pod arcze j  czynn i ] , i p a ń s t w o ­
we i s a m o r z ą d o w e  w y k o n a ć  n ie  mogą .  
To też w ładze  O. Al. P. na czele z p. p.  
nacz.  Boh dziewiczem i s e k r e t a r z o m  Ok 
rogu Anforowiczom.  p i z y  udz ia le  k i e ­
r o w n ik a  Sck r e t a r j a t u  AYojewódz. B. B. 
W. R. p. pos ła  B i r k e n m a y e r a  zwiedz i ły  
Ośrodki  P r a c y  Nr. 10 i 58 po d  K o b j l n i  
kami ,  W y m i e n i o n e  Oś ro dk i  p r a c u j . ( p r z v  
p r o w a d z e n i u  n o w e j  drogi  W i l n o — Kobył  
niki  k t ó r a  jna  nłatw ,-ć k o m u n i k a c j ę  m i e j  
scowej  ludnośc i  z c e n t r u m  życia Iśreso- 
wego,  AA ilnem. J u n a c y  z O ś ro d k ó w  p r a ­
cują  z energ ją  i w e r w ą  młod z ie ńczą  k u  
zadowolenia .  władz n tdzorczycb .

Również  na leży podkreś l ić ,  iż m ł o ­
dzież oprócz  pracy  f izyczne j  p rzy  b u d o ­
wie drogi  -— pr o w ad zi  p r a c ą  s a m o k s z t a ł  
ceni . iwą w zespołach  i w świetl icy,  p o d  
k i e r o w n ic tw e m  wy sz ko lo nych  przez  O. 
M. P. ins t ruk torów w Bronow icaeh .

N O W Y  R O Z K Ł A D

JAZDY AUTOBUSU
W I L N O  —  L I D A

odjazd z Wilna o g. 9 r., z Lidy o 17.05

Echa sensacyjnej afery spadkowej w Wilnie
Czy istotnie miała miejsce ,,maskarada z nieboszczykiem" 

Dlaczego główny świadek zmienił zeznania złożone pod przysięgą
Sprawa Edwarda O św ięcim skiego, oskarżo­

nego, jak już podaw aliśm y, o dokonan ie oszu ­
stw a test a ni en to'w eg o, nie przestała być jeszcze  
uktiiiiliią cboć w obec ostatn icli w ypadków  z ma 
lał jej w>zgtos. D ochodzenie prokuratorskie trwa 
jeszcze i dopiero po jego (łkonezeniii w lado- 
luem będzie, ezy testam ent ów  podyktow ał u 
inierajijey Józef OKwroeiin.ski, czy też spreparo­
wał go Ijrat zm arłego Edward. D ochodzenie  
ustali też czy prawdziwe jest zeznanie KmUji

W y so ck ie j  złożone pod p rzysięgą  przed  Sadem 
A pe lacy jnym , że  E d w a rd  O. u su n ą w szy  z łoża 
śm ierc i  t ru p a  z m ar łeg o  bra ta ,  sam  się w niem  
u lu k o w a ł  i w p ro w ad z a ją c  w  błąd re je n ta  p o ­
d y k to w a ł  tes tam en t ,  czyn iąc  w nim sieb ie  w y ­
łącznym  sp a d k o b ie rc ą  zm arłego .

Z ainteresow anie t. zw. opinji publicznej kon 
centruje się  obecnie na osob ie  Kniilji W y so c­
kiej i różnie tłum aczona jest jej pozycja w lej 
spraw ie, oraz jej stosunek do sk łóconej rodziny.

Powrót z nad polskiego morza
VA c z o j a j  o godz.  9 m m .  12 runo  p o ­

wróc iła  p o  5-<Lnio\vcj po d ró ż y  mul  p u b -  
kie morze- wyc ieczka  p ra s y  viih. AA 
c ieczkowiczow . .potkało A\ iLno rzęsi s tym 
deszczem,  co j e d n a k  zbytn io  nie popsu  
ło r óż ow ych h u m o r ó w  Rrzed d w o rcem  
oczekiwały  na  p o w r a c a j ą c y c h  specjał  
nic wys łane  przez  Konn. . ją  A\ 'ydawnclw 
v  ozyr Arbonu.  Był to jeszcze jeden  w y ­
raz  t roski  o r g an iz a to ró w  o wygodą  w y ­
c ieczkowiczów.

Robi l i śmy co mogl i śmy,  aby  u ła twić  
podróż ,  o raz  ur ozma ic i ć  i u m o / i t w ić  na  
szym c z y te ln ik om  zwiedzenie  Guyni,  lie-

ln i Gdańska .  AATysi łek nasz  został  p rzez  
u czes t n ików wycieczki  oceniony ,  słowa 
u zna n ia  i podz ięk i  były m i ł ą  n a g r o d ą  za 
trudy i k ł o p o h  Ale byli  i m a lk o n te n c i  
(gdzie ich z resztą n iem a) ,  -którzy nie 
chcąc  z rozumie ć  t ru dnośc i  zorganizo wa  
nia i p ro w a d z e n i a  ta k  r z a d k o  l icznej  
(przeszło 800 osób) wyciecz.ki,  na to lub 
na owo na rzeka l i .  Szerszą mi odpowi edź  
oraz w yj a śn ie n i e  n i e k t ó r y c h  c iekawy cli 
m om e n tó w ,  szczugólnie z ok re su  o r g a n i ­
zo w ani a  wycieczki ,  z a m ie śc im y  nieco 
później .  J u t r o  zas podamy- p i e rwszy  o- 
pis z dni  włóczęgi  po  p ol sk ie m  P o m o r z u

poses j i  na  
i n lez rozu-

KURJER SPORTOWY.
Lewin-Szmuklerowa (Mdkabi) zwyciężyła

w Krakowie

Jak upowiadają. W ysocka przętl la ty  p o ­
w ażnie zaczadziała ze sw ą siostrą. Siostra zm ai 
la, natom iast W ysocką uratow ano i w ów czas  
losem  jej zajął się  Edward O św ieriinski, dając  
jłij schronienie i utrzym anie u siebie. To m iało  
■ zekoniii decydow ać o tern, że  W ysocka w -pro­
cesie C. O świecim skicj-o z ,jegn siostrą  \Vor- 
soeką -o m ien ie |M. zm arłym  JZizefie O. zezn a­
wała I«ni przysięgą przez słkili-ln lat na jcro  
korzyść. Ostatnio, gdy 11 Edwarda O. pogorszyły  
się w aiu--ki n ia le ija ln e . W ysocka przygarnęła  
sięr.lra O św ieelm skiego AYersoeka, i.b iecująe jej 
iiia twierdzą są-iiedzi. eatkow ile u lrzym anie i 
Opiekę, aż do śm ierci.

Ten tłum acza soliie lokatorzy  
Aiitokolu przy ul- P iaski 15 nagłą 
m irtą nangół zm ianę w zeznaniach W ysockiej, 
klóre osta tn io  z łożyła lia n iekorzyść O św ię­
cim skiego, pom yślne zaś dla W ersórkiej.

N arazie po petuym  efektu  1 sensaeyj pro­
cesie w Sądzie A pelacyjnym  je.st c isza , ale po 
zorna, bo Edw ard O św ięcim ski, jak nam  wia- 
aonic „nosi skargę na siostrę swą W ersm ł.ą  
i św iadka E m ilię  AYysoęką o  fa łszyw e jego  
oskarżenie i o  krzyw oprzysięstw o.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  i wą mow ną z a ra ze m  w  
z a ta rg u  O św iec im sk E g o  i W erso ek ie j  jest  opi- 
IIjo ich sąsiadów .

„D ługo już sądzie się  nie będą. Za ubiegłe  
s .. dem  lat nieustaiu iyeli procesów strony w y ­
dały na sądy i adw okatów  tyle pieniędzy  
ogó ln ie  n iew iele  pozosta ło  już ze spadku  
J ózefie  O św ięcim skim , o  który toczą się  
w lekłe spory".
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\V K rakow -ie  odlęyĄ/ się  Oh s l a d j o n i e  w oj-  
•k u w y m  li-tc z a w o d y  o  p u b  tur „ N o w e g o  d z i e n ­

n i k a ” , b ę d ą c e  o t i c j a l n e m i  m i s t r z o s t w a i m  1 *kko- 
aUetycz .nem,i Z w i ą z k u  Makab-i w P o ls c e  z u d z i a ­
łom  n a s t ę p u  j a r y c h  k lu b ó w :  M a k a b i  ( K ra k ó w ) ,  
M aka l) i  (AViiiio). ŻAKS (AYdnol, M a k a b i  (Biel­
s k o ) ,  M aka l- i  (L w ów ) i M a k a b i  ( W a r s z a w a .  
AVvniki liy-ty n a s t ę p u j ą c e ;

W zaw odach  p ań .  k u la ;  1) L cw inow na  (Ma­
kaki  AAblnok 10.5fi m. 00 m .: 1| Ciotliebówna 
(Kraków) 7.8 sok. (nowy re.kord okręgowy).

AA11 f in a łach  p a n ó w  z an o to w a n o  następ t i jace  
w yn ik i :  100 m.:  1) Czyż (Król. Huta)  H .2  sok., 
800 m.:  1) W ild e r  (W arszaw a) 2:8:2 min.;  5.000 
lii : fi W ild e r  17:.->(»:4 m in .;  HO przez p ło tk i :  
1) Stiller (ihraków 18:2 suk.; k a la ;  1j St-ller 
K rakow i 11.84 ni

Panow ie ;  200 fil.: 1) B ru d e r  (Kraków) 26 t s.; 
4ft0 ni.; 1) TtrudKr (Kraków) Ś5.4 s.; lfifltł li..
1) W ild e r  (Wars/a-wa) 4:84:2 ni.: 400 m przez 
)itotki: 1) AANilc (Wangzawa) 05,2 sok.; sz tafe ta  
i ^ tO f t  ni. i ŻAKS (Wiilno) 48.1 s.; sz tafe ta  
4.X,B>Ó tu.: 1)' Atakatii IKraików) 3:52,(, m in .;  
skok  wzwyż: 1) W o in l r a u b  (Bielsko) 157 cm.; 
skok w da j  1) Jailow-ski (Waii-szawa) 6,10 m.;  
skok  o tyczce; 1) Stiller (Kraków) 2,55 m,; rzu t  
oszcBJ-pein: 1) Gorin JH»si*ondk Kowel) 40,87 
th rzu t  dysk iem : 1) Stiller (Kraków) 37,45-m 

p a n ie :  100 m.:  1) Gotl iebówna (Kraków) Ei.O s„;

200 ni.: 1) Gollicbównn 20,2; 80 ni. p rzez  p ło lk i :
1) AlelZiindorfówna (dyraków') Ki sek 801) m . 
ll llornsleinÓM na (Kraków) 2.15 ni.; sz tafe ta  
4X100 m.: 1) M akabi  (Kraków) 56,9 s.; s z ta fe ta  
tX-S0O ni.: 1) Makalii (Kraków) 2:08,8 m in  ; 
Rzut oszczepem : 1) L ew in ó w n a  (Wilnojf 27.53 
m.; -Rzut dy.s-kii.mi l i  Sil tierberg (Barkotiba  
Łódźl 27.74 ni.; s k o k  wzwyż: 1) Metzendorfów 
na (Kraków) 1 30 m.:  skok  wdał:  II Metzendor-  
Iówina (Kraków) 4.46 m.

P u n k ta c j a  konco-wa mistTTioslw przodslaw ia  
się n a s tęp u jąco :

P an o w ie :  li ś ta k ab i  K ra k ó w  34 pfct 2) Ma-„ 
kalii  M farszawa 28. 3) Makabi C ho rzó w  20 pkt.,  
4) ŻAKS W ilno  11 pkt.,  5) H asm o n ea  Kowel 4 p.

P u n k ta c j a  n a ć :  1) M a k a b i  K r a k ó w  36 ,.l.t.,
2) Makalii W a rsz a w a  14 p., 3) M akabi W ilnd  
11 i pół p k t .  -P Ha.smonoei I wów 10 p 5) .Ma­
kabi  Bielsko (i i pół pkt.

W  ogólnej  p u n k tac j i  pierw sz-ś m ie jsce  po 
raz 6-1,/ zdobyła  M akabi Kraków , zd o b y w ając  
zaraze iń  po raz drugi  n a  w łasność  pulimr ,,no- 
wegś) d z i e n n i k a 1 70 'pkt.,  2 Makalii  W arszaw a  
42 p„ 31 M akabi C ii ,ozów 20 p k l  , 4' Jla .smonea 
Lwćiw 13 pkt., 5) M akabi  W iln o  11 i pó l  pk t

O rg an izac ja  -zawodów sprawma. Publiczm iści  
spd»o"dn deszczu niew,iele W p tynę to  to u jem nie  
nn poszczególne wyniki ,  zwłaszcza  w b iegach

R A D J 0
W ILNO.

PIĄTEK, dn ia  17 sio rpm a 1934 roku.

6,30: Pieśń ,  6.3;>: M uzyka. 6.38. G im nas tyka .  
6.53: Muzyka. 7.0.i: D zienn ik  p o ra n n y .  7.10'
Muzyka. 7.20: f i iw i ik a  p ań  dom u. 7.25: P ro g r  im 
dz ianny.  7.30: H u m o r  n a  codzień. 11.57. Sygnał  
eza.su. 12.00: Hejnał .  12.03: Kom. met. i 2.05: 
P rz e g lą d  prasy  12.10 Ki-neert zespołu  11. A dam ­
ski- j -Grossn.nilowej.  13.00: Dziennik  p o łu d n io ­
wy, 13.05: Koncert  S i^nloniczny (płyty). 13.55: 
W iadom ości  gosp  M.Otś: lu d y c ja  dla dzioo.i.
16.00- 1’ragm enl v rew jo wy. 16 40 W eso te  ])io- 
si nki (ptl tyj. 17.00: Audyc ja dla  chorych .  17.30: 
Pieśni  w w y k o n a n iu  W  Knlenkiew icz. 18.00: 
,Żabie,  stolica  I lueu lszczyzny" .  18.15: Recital  

forl.  18.15: P o g a d a n k a  o T u rn ie ju  lo tn iczym ".  
18.55' P r o g r a m  na sobotę  i rozmaitości .  19 05: 
„Zet spraw l i tew sk ich -1. 19.15: Koncerl .  19.50 
W ia d o m o ś r i  sportowe.  19.55: W ileński kom 
sp o r to w y  20.00: Myśli w ybrane .  20 02 S k rzynka  
techn iczna  20.12: Koncert  sym fon iczny  20.50. 
D ziennik  w ieczo rny .  21.00: f r a n s m  z Gdyni.
21.02: P rzeg ląd  p ra sy  ro ln iczej .  21.12: f) c. 
k o n c er tu  «vmf. 22 00: „S p a d a jąc e  gwiazdy” felj. 
22.Ki: M uzyka  tan eczn a  z. k a w ia rn i  „ E u r o p a -* 
w Ciechocinku. 23.00: Kom. met.



łO ,K l R.ILB" z dnia 17 sierpnia 1934 r.

K R O N A
D u ś :  Jacka  W., M iron a  i F -iwła  

Jutro: F irm ina  B.W. i A g a p .ta

W a c h ó d  s ł o ń c a —  Kudz 3  m . 57 

Z a c h ó d  a ł o n c a  —  g o d z .  6 m  **8

S p o s t r z e ż e n i a  Tak ad u  M eteoro log j i  U. S. B. 
Wilnie z dn ia  16/V11I —  1934 roku.

Ciśnienie  "57
T e m p e r a tu r a  .średnia +  18 
T e m p e r a tu r a  n a jw yższa  -p 21 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  -f- 15 
O pad  9,5 
W ia t r  pótnocny 
T en d :  wzrost
Uwagi, r a n o  deszcz, w ieczorem  d o ić  pogod-

P rz e p o w ie d r  la pogody  w-g PFM
P odha le ,  T a try ,  Podole ,  W ołyń ,  Małopolska 

W sch o d n ia ,  Po lesie  i W ileńsk ie:  z ach m u rz e n ie  
zm ienne,  male jąca .  Nieco cieplej .  U m ia rk o w an e  
w ia t ry  z pó łnoco-zachodu .

Pozosta łe  dzie ln ice:  pogoda  słoneczna  o za 
c h m u rz e n iu  n m ii rK o w a n e m  lub niewieikic-m, 
r a n k ie m  mglisto., Po  ch ło d n e j  nocy  te m p e ra tu ra  
w ą iagu dn ia  ok o ło  20 Słana w ia try  zachodnie .

OSOBISTA
— PO W R Ó T  Z URLOPU P R I .Z 4 I ) E \ T A  

Ml USTA. W’ezora j  pow róc ił  z u r lopu  w y p o czy n ­
kowego  i o b ją ł  urzędów anic  p rezyden t  miasta  dr. 
Maleszewski.

IWIEJSk V
— P R O JE K T  FUNDAMENTU POMNIK 4 Ml- 

CKIEWTCZA Ji:S'l  JUZ NA UKOŃCZENIU, i ) a  
windujemy się, że p ro jek t  fu n d a m e n tu  pom ni!  a 
Mickiewicza sp o rząd zan y  przez inż. W ą s o w ir . a  
jes t  już na  ukończen iu .  \V zw iązku  iz tem natęży 
oczekiwać, że już w przyszłym  tygodniu  ro z p i ­
sany  zostanie p rze targ  n a  w ykonanie  robót.

Eujmkiment z a k ład a n y  będzie, jak wiadom o, 
na  ś rodku  jezdn i  id. Mickiewicza vrs-a-vis og 
ró d k a  Orzeszkowej.

PRZYLOTOM ANTA DO W ALKI Z EP1DI 
M IAMI. .Specjalna Kom isja  z ram ien ia  władz Sa 
m larnyeli  p od ję ła  lustrac je  wszystkicli  micjse 
sprzedaży owoców. L u s t rac ja  ta pozostaje  u 
związku z o b se rw o w an e m  zwykle z jaw iskiem 
wzm ożenia  sie w sezonie jes iennym  wypadków 
z achorow ań  na  czerwonkę  i tyfus brzuszny.

W iadze  l ek a rsk o -san i ta rn e  przedsięwzięły "  
roku  b ieżącym  oneirgiczmą akcje  zm ie rz a ją cą  do 
zapobiegnięcia  i z l ikw idow ania  w zarodku  gro 
żącej m ia s tu  epidem ji .

— DESZCZ NIE WYRZĄDZIŁ WIĘKSZYCH 
SZKÓD l i i  wa. jftka przesz ła  o s ta tn io  nad  MT1- 
n : ni n ie  w yrządziła ,  jalk się dow iadu jem y  w-ięk- 
szt/cli szkód, co zawdzn;ezae na leży  w p ierw szym  
rzędzie  zabezp ieczen iu  robót  m ie jsk ich  S tra ty  
są m in im alne ,  jak  oblicza m agis t ra t  nic p rz e k ra ­
cza ją  one sum y 70 złotych.

SPRAWY SZKOLNE
— JE S IE N N E  ZAPISY DO W ILEŃSKICH 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH. W  szkołach powszc

ehnj cli rozpoczęty sit; juz jesienne zapisy dzieci 
do szkół. Zapisy p o t rw a ją  do  d n ia  18 bm

RZEMIEŚLNICZA.
—  PÓŁ MIL JONA ZŁOTYCH DLA RZEMIO 

SLA W ILEŃSKIEGO. W czora j  wrócił  z W a rsz a ­
wy d y re k to r  Izby Rzemieślniczej k tó ry  baw ił  w 
stolicy w zw iązku  'ze • 'a r a n i a m i  czyićion. przez  
Izbę w ileńską  o uzyskan ie  pożyczki w wysu 
kości pół m il jo n a  złotych na akcje  inwestycy jną  
zak ładów  rzemieślniczych. W ładze  zgodziły sic 
zasadniczo na  udzie lenie  lego kredy tu .  P rz e k a ­
zania p ieniędzy na tęży spodz iew ać  sii; w począt­
kach  wrześifla.

iZ p ien iędzy  tych  Izba Rzem ieśln icza  będzie 
udzie lała pożyczek w wysokości m ak sy m a ln e j  
')— 10 tys. z ło tych zależnie od s tan u  w arsz ta tu  i 
jego po trzeb  inwestycyjnych

SPRAWY ŻYDOWSKIE
9 DELEGATÓW  \ A  Z J \Z 1 )  SJOŃISTYCZ.NA 

W  końcu  bieżącego m iesiąca  ob rad o w ać  bedzie 
n W arszaw ie  11 zjazd organ izacy j  sjonistycz- 
nycli. Na zjazd ton WTilno wysy ła  9 delegatów. 
Onegdaj  miały być d o k o n a n e  w ybory  delegatów 
W t y m c e l u  zwołamc zostało  po.siądzenie jirzedsta 
wicieli poszczególnych wileńskich organ izacy j  
s jun is lycznycb .  Na posiedzen iu  tern uzgodniony  
zoslał  podzia ł  m an d a tó w  pom iędzy poszczegoln 
o rganizacje,  w związku z M n  w ybory  nic odhy 
ly się.

ROŻNE
—  NOWI- BANKNOTY 100 ZLOTOM li. Do 

dujemiy poseł  Gryinbaiim, k tó ry  li.-iwi obecnie  w 
obiegu now e  b a n k n o ty  100 zlotowe.

Nowe b a n k n o ty  p rz y p o m in a ją  sw ym  w y g lą ­
dem b a n k n o ty  francuskie ,  wartości  500 i 10U0 
f ranków . Now e b a n k n o ty  d ru k o w a n e  są w  p a ń ­
s tw ow ej w y t w ó m  p a p ie ró w  w ar tośc iow ych  w 
W arszawie.

Teatr i muzyka
MIEJSKI T E A T R  L E T N I M O G RODZIE PO-  

B E R N A R D Y Ń SK IM
-— DZIS W  PIĄ TE K  d n ia  17 b. m. o godz. 

8 m. 30 w . po raz  trzeci u j rzym y n a  scenie  Te 
a tru  Letniego \\-spaniałą kom edję  w iedeńską  w 
J-cb  aktaeti  E J b e rm a je ra  i Fr. L am m er lo h ru  
p. I. „Gotówka" ,  k tó ra  p o ru sza  p rob lem y  k r y ­
zysu doby  obecnej. Pub l i -zność  świetnie się ba  
wi -— o k lask u jąc  sztukę. W ro lach  g łów nych  
b iorą  udział:  E. Ściborowa, V Neubelt, A Ło- 
dzi.iski, M. B-elecki i W. ocibor Reżyscrja W .  
Sribora.

J t .T R O  u  SOBOTĘ dn ia  18 b. m o godz .  
8 m. 30 w „Gotówka" .

—  POPOŁUD STÓW-K V W  TEATKŻI L E T ­
NIM. >V niedzielę d n ia  19 b  m o godz. 4 po  
po łudniu  —  przedstaw ien ie  p o p o łu an io w e  do 
skuna łej  k o m ed j i  „Życie jest sk o m p l ik o w an e

TE A T R  M IZ Y G Z N Y  . .LUTNIA"
- M USTĘPY JA M  W  KI 1 GZYGKIE.I. Dziś 

o s ta tn ia  now ość  r e p e r tu a ru  T ea tru  „L u tn ia "  
„ P taszn ik  z T y ro lu " ,  k tó rego  p rem jern  o dby ło  
sio przy w y p rz ed a n e j  w idow ni ,  zaś z ac h w y c o n a  
publiczne a gorąco  o k lask iw ała  wszystk ich  wy 
konaw ców  z pp. J. Kulczycką, IJ. H a lm irską ,  K. 
Dem bowskim , K. Wyrw icz-W ichroi.  skini i W  
Szczawińskim  n a  czele. T ań c e  w w y k o n an iu  M 
M artów ny  i J. Ciesielskiego, ja k  zwy kle były b i ­
sow ane  Początek  przedstaw ien ia  o godz 8.30

POPOŁUDNIOM  KA N T F D /l l  LNA M' „LU- 
1 NT" M niedzielę o godz. 4 po poi. raz jeszcze 
g rana  bedzie re k o rd o w a  opere tka  ,.O r łów "  z w -  
stepem  J. Kulczyckiej,  w obsadzie  ról p o z o s u -  
tyetj p rem jerow ej  za w yją tk iem  roli b ile tera ,  k tó ­
rą k re u je  p K. MTyrwicz - M iclirowski Geny 
m ie i .c  p ropagandow e.

Reiestr Handlowy.
Do Rejestru Hendlowegou Dział A, Sądu Okręgo­
wego w Wilnie wciągnięto następujące wpisy:

W dniu 8.V. 1934 r.
13630. 1. F i r n m : P rze d s ięb io rs tw o  robot b u d o w lan y ch  Zt 

l ik  Cb liman Mlilno, ul. L u d w isa r sk a  4“ w M linie ul. L u d w  sar- 
ska  4. Roboty  bu d o w lan e .  F i rm a  is tnie je  od 1934 r. MTaści- 
c ie l  —  Zelik Gynnian , zam, w W iln ie  przy  ul L iid w isa rsk ie i  4.

779/\  1

13631 I: F i rm a :  ,,Z. i F.  Borudziccy, spóltka f irm ow a".  
Prow adzen ie  t a r l a k u  parowego'.  Siedziba w Witlnie przy  ul. 
F a b ry c z n e j  14. Spólnicy  zam  w Mlilme: Z< wol i F r im a  v;*l F a ­
u l a  Burodzicey —  przy  ul. F ab ry c zn e j  14. S p ó łk a  f i rm o w a  za ­
w a d a  n a  mocy um ow y z dn ia  15 lutego 1934 r o k u  u z u p e łn io ­
n e j  u m o w ą  d o d a tk o w ą  z d n ia  28 lu tego  1934 iroku na cjias n ie ­
o gran iczony .  Do rep re z en to w a n ia  spółki  n u  zewnątrz,  do za­
w ie ra n ia  i podp isyw an ia  w imieniu  spó łk i  wszelkicli  t ranzakcyj .  
zo b o w iązań  i um ów , p ro k u r ,  pe łnom ocnic tw ' i in n y c h  d o k u m e n ­
tów , jak rów nież  do zas tępow an ia  spółki  wobec wszelkie tlili 
s ty tu c y j  i u rz ęd ó w  u p raw nioną '  jes t  spu tn ik  Zaw-el Borodzicki 
pod  .stemjjJem f i rm ow ym . 7807*1

13634. I. F i rm a :  „Sa ra  F ry d  Sprzedaż  Komisowa P r o d u k ­
tów N aftow ych  linmy „Gazy Z iem ne" S. A. dla P rz e m y s łu  Naf­
towego we I wowii W  Mlilnie ul. P o n a rs ł  a 67. Handel  p r o ­
d u k tam i  n a f to w em i  nu rnchnnuk  w łasny  i k o m iso w y  F i rm a  
Istnieje  od 1933 rokn. MTaiściieicl Sara  i  ryd, zam. w MTJnie przy  
ul. S ie rak o w sk ieg o  24 m. 6, 783AT

W dniu 25 V. 1934 r
12961. II. I i rm a :  „R om ejko  P aw e ł"  P rzedsięb iors tw o zo 

sta ło  z l ik w id o w an e  i w ykreś la  się z re jes t ru .  777-/Y1

13110. U. F irm a :  .Szpakowska  E m il ja " .  P rzedsięb io rs tw o
, zbstn to  z l ikw idow ane  i w ykreś la  się z re je s t ru .  778/Y1

13636. I. 1-irma: „G dalja  B a łtupsk i"  w MTnie ul W ileń sk a  
irt. Sp rzedaż  i kwjrno rzeczy oka-zyjuyeh. Fi-rni-i i s tn ie je  od 
1932 roku. MTaśeiciel Gdałja  B ołlupski  zam tamże.

•785 /V

13632. I F i rm a :  .-Sklep spożywczy,  b law a tn y ,  g a la n t e r y j ­
ny  i ty toniowy Fejgi K lebańskie j"  w Turgie laeli .  pow. wileńsko 
trockiego. Sklej) sj iożywczy, b ław ulny .  galaliteiry jny i 'tyto­
niowy. FTrma istnie je od 1932 roku .  MTaśeiciel .Fcjga Klohnńskn 
zam . w T ii rg i r lach ,  pow. w ileńsko  -trockiego. 781/VI

13633. I. F i rm a :  „ C h jen a  Im b ry k "  w MTlnie ul- Mgiełka 46. 
S p rzed aż  ludow ego u h ran ia .  F i rm a  is tn ie je  od  1934 r. W ła ś ­
c ic ie l  C hjena  Im bryk  zam. w MTTnie p rz y  ul. Ju l jusza  Klaczki 6

782/VI.

13637. I. F i rm a :  . Cukieuinu i k a w ia rn ia  Gtui ji Ż u k ‘. w M it 
nie,  ul Z a w i ln a  32 C u k ie rn ia  i k a w ia rn ia .  F irm a  islnie ji  od 
1924 roku  MTaśeicielka Cliaj.i Żuk. zam. w MTlnie lit. MTiu- 
łtyy n - 7S6/V

W dniu f j .V  1 9 3 4 r.
13635 T. F i rm a:  „Sklep  s jiożywczy win. wódek  i w yrobów  

ty lo n io u  yeti. Katarzyn,;,- Su w orow ej  i K a ro l iny  Antonowiezo  
wej, spó łka  Fiinuowa". Sk lep  spożyw czy  z de ta l iczną  sjirzodażą 
wii w ódek  1 w y ro b ó w  ty loniowych. Siedziba w  MTlnie przy  
ul. :i. .lwar> jsk ie  j 44. Przed.->ię]iiorsliwo is tn ie je  od 1 lutego 
1934 roku Spolniey  zam. w Matnie: Karolina  Antonowiezo,wa —  
przy  u F in n e j  6 i K a ta rzy n a  S i n r a r m r a  —  pczy ul Ka-lwn- 
ryjs-kiej 41. Spółka  f i rm ow a z aw a r ta  ma m ocy  u m o w y  z dn. 31 
stycznia  1934 ro k u  n a  czas uieograniczmijh* ż a r z a d z a n ie  i ad- 
n i in is l row an ie  p rzeds ięb io rs tw em  S|póllkowem na łoży  do K a­
ro l iny  tu lo n o w iczo w cj .  O dpow iedzia lną  k ie ro w n ic zk ą  d e ta ­
licznej sprzerl-izy win w ódek  w y ro b ó w  ty to n io w y ch  jest  K a ­
ta rz y n a  Suwoirowa. M’sze lk e  unio  wy,, zo b o w iązan ia ,  weksle.

Teatr-K'no REffJA|
W roi. g ł .  iwan Petrowlcz. 
Muzyku P aw ła  Abraham a.

D Z  1 Ś ! C e n y  o d  25 gr. T a n g o ,  c za rd a sz ,  w a lc ,  l izginlca.  fox, b iu s t ,

SS&tóSw-tKJ WIKT0JRA I JEJ HUZAR
N A  SCENIE: 1 z a b .  k o m e d j a  w  1 a k c i e

2 MIESZKANIA
do  w y n a ję c ia :  5 p o k o i ,  p r z e d ­
p ok ój  i k u ch n ia ,  oraz 4 pokoj

Antek i Florek  
« Grzybowska ” K r  « Orsza-Bcjarski
p u b l ic z n o ś c i  Frontem do morza

) Ciasne buty * ;u: ; bc, s.ą- citpp
—  w e s o ł y  w o d .  wil w  1 a k c i e  z u d z .  W intr .  a. « o n e c *n e «  w r z e l k i e m i  w y g ó d .  
J a n o w s k i e g o ,  W ą s o w i c z a  i P o d g ó r s k i e j

—  o p ere tk a  w  1 
mi z  u d z ia łe m  c a łe g o  z e s p o łu .

—  w raże n ia  z p o d r ó ż y  
n a o k o ło  św iata ,  

kc ie  ze  ip i e w a m i  i tońea-

P A Ostatnie 2 dn i! O b fity  i n a jc iek a w a zy  
p rogram  I P o tę ż n y  f Ir r  » z p i e ( J O w $ k l
N A D  P R O G R A M :  Dodatki dźw iękowe

Juź w nastęonym  program ie:
i d e n t y c z n y  a r c y f i lm ,  k t ó r e g o  >ię

NOC NA FRONCIE
, C e n y  od 25 p ró sz y

S z c z e g ó ł y

ni« z a p o m in a B A R 0 UD lutto

n  Q  I  MU f l  I Pr m jera ! W sp a n ia ły  p o d w ó jn y  program: 1 J P I E Ś R  N A R O D Ó W
U  l e  A #  |  P ie r w s z y  film p o łą c z o n e j  p ro d u k cj i  p o lsk o - fra n cu s k ie j  przy u d z ia le  Oli  

Obarsklej, która o d ś p ie w a  kilka p ię k n y c h  p io s e n e k  w  języku  p o lsk im  
\) JA BŁKO  GRZECHU. A r c y d z ie ło  c z e s k ie j  sz tuki f i lm ow ej .  W  roi, gł . K. Marek —  jako  n o ­
w o cze sn y  A d a m  oraz GrOSlIChOWa i GrOSSOWa — jako  d w ie  k u sz ą c e  E w y .  — C e n y  o d  25 gr.

CZERWONY WÓZA A  I T  I  I  f l  I P o tę ż n y  film, którym  z a c h w y c a  się
”  Ł  L i  I  w  w  I św ia t ,  o d z n a c z o n y  Z Ł O T Y M  M ED,
™ R e k o r d ,  o b s a d a  : u rocza  P A D U E L  TORRES, o r z e ż b c z n a  G PETA  NISSEM  
o raz  a jw tę k s z y  tragik CHARLES BICKFORD. N a d  program: A tr a k c |e  d ź w i ę k o w e .  C e n y  od  25  gr.
W K R O l  C E :  I LA TYN O W A  BLO N D YN KA  i  a . j . l y n m e i s z ą  g w ia z d ą  Jean HarlbW w  roli tytuł.

OGNISKO | Blaski i cienie miłościD Z I Ś !  N a j w i ę y i z y  
drama m iło s n y  d o b y  

w s p ó ł c z e s n e j  p. i -
W  ro la ch  g łó w n e c h :  Sytw la S idney i Fredrich Maren.

N A D  P R O G R A M  Urozmaicone dodatki dźw iękowe. P o c z .  s e a n s .  o g . 6. w  m e d z .  i św .  o  4-ej

Z w ie r z y n ie c ,  W ito ld o w a  4 9 — 4

Do wynajęcia
m ie sz k a n ie  5 - e io p o k o j o w e  no-  
w o o d r e m o n to w a n e ,  c i e p ł e ,  s u ­
c h e ,  z  w s z e lk i e m i  w y g o d a m i  
przy u l i c y  A r c h a n ie l s k ie j  Nr. 5 

( o k o ło  W ie lk ie j  P o h u la n k i)  
Inform acje  ta m że  m . Nr. 4

1 lub 2 
komfortowe pokoje

w  d o m u  T e a tra ln a  4  
W i . d  o m o ś ć  v is  a vis w  a r c h i­

w u m  T e atra ln a  5 t e ł  12-96

O d  18 sierpnia  w y d a je m y

domowe obiady
o d  «:odz. 1-ej do  5-ej  p o  po ł .  

M ic k ie w ic z a  22-a, m . 37,  parter

AKUSZERKA

Smiałowska
przeprow adziła  się  

na ul. Orzeszkowej 3— 17
(róg M ickiewicza) 

tam że gabinet kosm etyczny, 
usuw a zm arszczk i, brodawki, 

kurzajki i wągry.

czeki i in-łnoiifntiwjjlwn w im ien iu  spółki p o d p isu je  p o d  stem 
pl-tsu f i r iuow ym  Karo lina  \ntóno«~iczo\va, B e jn e z rn to w a n ie  
spćdkii w obec  władz i u rzęd ó w  o d b ió r  k o r e s p o n d e n t | i  i towa 
rów  na leży  do  k ażd e j  ze  spólniczok.

781 VI

W dniu 2b V. 1934 r
13638. 1. I-Trma: „Brat  ia Szulnian , Spółka w D o lh inow ie" .  

Skuj) różnego  ro d za ju  su row ca .  Siedziba w Dotliinowle pow 
wilejskiego. Spólnicy  zam w Dolhinowie,  j i o w . wili j s k i .g o .  J a n ­
k ie l '  Szulnian , G n tm an  Szu lm an  i Zelik S,.u lman. Spółka  f i r ­
m o w a  z a w a r ta  na  m ocy  u m o w y  z dn ia  8 l u b  go 1934 ro k u  na 
czas n ieograniczony. Zarząd należy do Jank ie la  Szulmana W e­
ksle, wszelkiego r o d z a ju  zobow iązan ia ,  a k ty  i umowy w im it  
rriu spó łk i ,  tudziuż p e łn o m o c n ic tw a  p o d p isu je  pod s tem plem  
f i rm o w y m  Ja n k ie l  Szulman.  k tó ry  rów nież  |>rowadzi w im ie ­
niu spó łk i  wszelkie sp raw y  sądów, i inne  oraz  rep re z en tu je  
spó łkę  p rzed  w szelk iem i w ładzam i 787/Vl

13.639. 1 l-Tirnia: Bracia  Lejba  i M ordach  ( h aza u o w ie  —
Spółka". H u r to w a  sp rzed aż  mąkii. kaszy, soli, to w a ro w  ro l ­
niczych i innych  a r tykułów  spożywczych. Siedziba w  Szarków^ 
szc/.vźnie, poty. dziśnieńskiego. Spólnicy  zam. w Szarkow szczy-  
źniie, pow dz iśn ieńsk iego:  L e jb a  C lwzan i M ordurh  ( liaza-i 
Spółka f i rm ow a z aw ar ta  na  m ocy  u m o w y  z d n ia  ■> g ru d n ia  1933 
ro k u  na rz a so k ra s  do  d n ia  31 g ru d n ia  19.34 r. włącznie ,  ż a r z ą d  
n a leży  do spó ln ika  Lejliy  C hazana .  M 'szetk .e  zoliowiązania .  ti- 
itnjwy, weksle, czeki, j ie łnom ocnictw a  i akty jiodpisuje p o d  
s tem plem  f i rm o w y m  Lojlia C bazan ,  k tó ry  rów nież  juwtjiisuji 
wsze lką  k o re sp o n d  nc ję  zw ykłą ,  j o leeoną, w-ar1ośeio\> i i pie- 
. liężną o raz  p o k w i to w a n ia  z od liio ru  takow ej.  788 \  l

D O K T Ó R

D. Zeldowicz
C h o ro b y ,  skórne ,  w e n e r y c z n e ,  

na rzą d ó w  m o c z o w y c h ,  
od  god z .  9 — 1 i 5— 8 -tfiecz.

Dr.Zeldowlczowa
C h o ro b y  k o b i e c e ,  skórne ,  w e ­
n er y c z n e ,  na rzą d ó w  m o c z o w y c h  

od  g o d z .  12— 2  i 4 — 6 w ie c z .  
uf. W ileńska 28, tel. 2-77

Dr. Ginsberg
C h o r o b y  skórne ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e
ul. W ileńska 3, tel. 5-67

Przyjm . od  8— I pp .  i 4 — 8 w.

Dr. med.

I. Ruczn ik
C h o r o b y  oczu  

ul. T r o c k a  1, t e l ,  7 80  
p o w  r 6 c I ł

Przyjm  o d  g, 9 - - I 2  i 4 — 7 p p

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy  

przeprowadziła się 
Zwierzyniec, Tomasza Zan 

na lew o Gedwminowską 
ul. Grodzka 27.

Leknrz-Dentysta

M. G0LDBARG
p o w r ó c i ł  —  W i e l k a  26

A K U S Z E R K A

Warn Laknerowa
przyjm uje od 9 do 7 w lec i, 

przeprow adziła się  na 
ul. J. Jasińsk iego 5- -2 8

róg O fiarnej (obok Sądu;.

Okazyinie
U n d e r w o o d  w  dobrym  stanie^  

w ię k s z e g o  rozmiaru  
i m e b le  m a h o ń .— d o s p r z e d a n i*  

ul. M ic k ie w ic z a  35, m. 7

Do sprzedania
tanio  dom ek m u r o w a n y  i 2400  

s ą i . 2 Badu,  ogrodu  i gruntu.  
W ia d o m o ś ć :  W iln o ,  J a g ie l lo ń ­

s ka T6— 9 (C zyte ln iaJ

Qj T f m m T m T m f T T m m f g i

UNIEWAŻNIAM z g u b io n y  dnia  
ł5 -g o  b. m. w e k s e l ,  p o d p is a n y  
p rzez  E u g en ję  K i e w s z y n is ó w n ę ,  
i y r o w a n y  przez  S ta n is ła w ę  P ie -  
t r a s z k ie w ic z ó w n ę  na z ło t .  50.—

p ła tn y  19,X. 1934 r.

j  P R A C O W N I A

l O B U W I A
■ M. DRZEWIŃSKI
f  uJ. Vf»eńska 35
f  (wejście od PI Orzeszkowej)
|  Przyjmuje obstaiunki i reueracj*
t u i l u l i u u u u  L U U U U  i j

REDAKCJA i ADMINISTRACJA W ilno, P ’'skupia 4. T elefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 pp o ł 
Administracja czynna od godz. 9 ‘/i  — 3 l/i Ppoł. R ękopisów  Redakcja nie zwraca. Dyrektor w ydawnictwa przyjmuje od godz. 1 - 2  ppoł. O głoszenia  są przyjm ow ane: od godz. 9 '/s— 3*/i i 7 — 9 wieczt

Konto czekow e P.£K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PRENUMERATY m iesięcznie z odnoszen iem  do domu lub przesyłką pocztow ą iidodatkiem  książkowym  3 zł., z odbiorem  w administracji 2 zł. 50 gt. Zagranicą 6 zł. C tN A  OGŁOSZEŃ: Za wiers® 
m ilimetrowy przed tekstem  — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr., kronika rSdakc., komunikaty —  70 gr. za.mm. jednoszp., og łoszen ia  mieszKaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza się  
t»  ogłoszen ia  cyfrowe i tabelaryczne 50% , w  numerach niedzielnych i św iątecznych 25% , zagraniczne 100%, zam iejscowe 25% . Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dow odow y 15 gr 

Układ og łoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za tekstem 6-cio  łam owy. Administracja zastrzega sob ie prawo zm iany terminu druku og łoszeń  i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W yd aw n ictw o  „Kurjer \A Meński" S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ*4, iln o . B iskupia  4, teł. 3-40. R edaktor odpow iedzia lny  W itold  K iszkis


